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Morderców nie ujęto
Wzburzenie opinii publiczne! wśród liszuwu

Jerozolima, Id. 6. ŻAT. Aczkolwiek codzien­
nie aresztowani są zarówno Żydzi jak i Ara­
bowie w  związku z zam ordowaniem  dra Arlo- 
sorow«, to jednak w szystkie dotychczasowe 
aresztowania okazały się bezskuteczne, gdyż 
aresztowani w ykazali swoje alibi.

Oburzenie opirrji publicznej wzrasta z go­
dziny na godzinę, gdyż brak już praw ie no-

| w ych poszlak morderców, 
i Dr. Arlosorow na kilka m inut przed zgo- 
i nem m ial oświadczyć zebranym przy łożu ko­

nającego przyjaciołom, że sądzi, iż obaj napa- 
' sinicy nie byli żydam i.
I Agencja Żydowska otrzymała dziś depeszę 

kondolencyjną od p. Żabotyńskiego.

Nota rządu amerykańskiego
do Polski

W aszyngton, 18. 6. PAT. Pełniący obowiąz­
ki sekretarza stanu Philipps przesłał wczoraj 
do ambasady polskiej w W aszyngtonie memo­
randum następującej treści:

Rząd Stanów Zjednoczonych potwierdza od­
biór noty rząau polskiego, stwierdzającej jego 
stanowisko w  stosunku do zobowiązań dłuż- 
hiczych wobec rządu Stanów Zjednoczonych 
płatnej 15 czerwca 193S r. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych zaznacza, że rząd polski nie do­
konał w  całości, ani w części płatności raty) 
Wynikającej z istniejącego pomiędzy rządem!

polskim a rządem Stanów Zjednoczonych ukła 
du o długach.

Rząd Stanów Zjednoczonych zmuszony jest 
z całą otwartością zwrócić uwagę na zagadnie 
!nia, w ynikłe z uchylenia się rządu polskiego 

; od dokonania wpłaty, przypadającej 15 grud- 
 ̂ nia 1932 r., która nie została dokonana, ure- 

gołuwana, ani om ówiona pomiędzy obu rzą- 
j darni. iRząd Stanów Zjednoczonych podkre­

śla również, że rząd polski opiera się, nie do­
konując spłaty powTyższej raty, na zasadzie 

| niemożności jej dokonania.

207 osób zginęło W obozach 
koncentracyjnych

, Praga, 19, 6. (R ) „Socjalny Demokrata" lo -  
hosi, że w  niem ieckich obozach koncentracyj­
nych dla jeńców politycznych zmarło dotąd 
207 osób. Dziennik dodaje, że tak w ielka licz­
ba zgonów dowodzi w  jaki sposób traktowani 
*ą w ięźniow ie polityczni w  Niemczech.

Nie ulega w ątpliw ości — zaznacza wreszcie 
•iSocjalny Demokrata", że ludzie ci usunięci 
^ostali ze św iata drogą gwałtu. Przypuszcze­
nie to znajduje swoje uzasadnienie w  tem, że 
W) iry nie zostają wydawane rodzinom, lecz 
*ą grzebane we w łasnym  zakresie obozów kon­
centracyjnych a rodziny ich zawiadam iane są 
dopiero po pogrzebie.

Aresztowanie posła do Reichs­
tagu w Frankfurcie

TŁUM OBRZUCA OBELGAMI W IĘŹNIA  
Innsbruck, 19. 6. ŻAT. W edług wiadom ości 

z Frankfurtu, aresztowano lam  socjalistyczne­
go członka Reichstagu dra Mierendera, Żyda, 
b. referenta prasowego w heskiem  m inister- ; 
stw ie spraw wewnętrznych. Aresztowanego ; 
przewieziono do Darmsztadu. Dr. M.ftrender 
prowadzony by] pod eskortą po ulicach m ia­
sta, przyczem tłum  obrzucał go obelgami o  
treści żvdożerczej,

Hitlerowcy i centrum utworzyli 
nowy senat gdaftski

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Gdańsk, 19. 6 (R) Pertraktacje miedzy na­
rodowymi socjalistam i a niem ieckim i nacjo - 
Rabatami w sprawie składu nowego rządu w 
,Jdańsku nie doprowadziły do porozumienia 
ponieważ hitlerowcy przyznali nacjonalistom

jeaynie tekę senatora bez specjalnego przy­
działu. W następstwie tego nieporozuminia 
wyznaczony na senatora poseł n iem iecko-r#  
rodowy Bertkling w ystąpił z partji naijona  
łistycznej i przeszedł do hitlerowców.

Dziś w numerze?
Ksawery Pruszyński: Szklane domy nie są

mitem
Ernst Tollcr Mowa na Kongresie Pen-KIyhów  
(K): Mozaika hitlerowszczyzny 
Rys.: Ile kosztowała dotychczas konferencja 

londyńska?
Poco Gómbós pojechał do BorlinalS 
M. Zoszczenko: Co nam na ludziach zależy

(Opowiadanie z życia sowieckiego)

W skład nowego senatu gdańskiego, na któ­
rego czele stanie hitlerowiec dr. Rauschmng, 
wejdzie tylko dwóch centrowców, podczas gdy 
resztę m iejsca zamują hitlerowcy.

SKŁAD NOWEGO SENATU
Gdańsk, 19. 6 PAT. Oficjalna lista senatu gdań­

skiego zawiera następujące nazwiska: prezydent 
senatu ,sprawy zagraniczne i polityka personal­
na dr. Rausclining (hitlerowiec), tymczasowy wi- 
ser (hitlerowiec), oświaty Boeck (hitlerowiec), *.a 
klarly użyteczności publicznej Hulh (hitlerowiec), 
finanse dr. Hoppcnratli, budownictwo Hoepfner 
(hitlerowiec), senator zdrowia dr. Kluck (hitle- 

łp ray  iedliwoJć dr. Wierciński (centro­
wiec), senatorowie do specjalnych poruczeń: 
Wunck -(Fiitlbrowiec),, prałat Sawatzky (centro­
wiec). D unasty senator jest działaczem niemiec­
ko- nnlodowym i wystąpił w związku z polityką 
zienoiowców ze swego dotychczasowego stronnic­
tw...

m m u
Gdańsk, 19. 6 (R). Nowy Volkstag gadóski zbie­

ra  się jutro popołudniu celem dokonania wyboru 
prezydjum i wysłuchania oświadczenia programo 
wego nowego prezydenta senatu dra Rauichnin- 
;a. W piątek zbierze sie Volkstag ponownie, ce­

lem udzielenia rządowi daleko idących pełnomoc­
nictw, które jednakże ze względu na na specjal­
ną strukturę Wolnego Miasta nie będą upoważ­
niały rządu do zmiany konstytucji.

TABLICA PAMIĄTKOWA KU CZCI SC H fił*  
GETEKA W  SOPOTACH

Gdańsk, 19, 6. PAT. W parku sopockim w  
pobliżu Kolibeck dokonano w  obecności władz 
oraz bojówek hitlerow skich i Stalilhelm u uro­
czy'tego odsłonięcia tablicy pamiątkowej na 
cześć rozstrzelanego przez Francuzów w  N ad- 
reńji konfidenta niem ieckiego y.^wUaJu. 
Schlsgete-a.

Drugi inysłannik Hitlera „wy­
leciał" z Ausfrji

W iedeń, 19. 6. (W ) Drugi w ysłannik Hitlera  
w W iedniu, Cohrs, który jako urzędnik po­
selstw a niem ieckiego uprawiał w Austrji pro­
pagandę hitlerowską, został dziś samolotem  
pasażerskim odstawiony do Berlina jako n ie­
pożądany cudzoziemiec. Cohrs arestowany zo­
stał w W iedniu w  ubiegły wtorek i do chw ili 
w ysłania go do Berlina przebywał w  areszcie 
policyjnym .

„MONI AG—MORGEN" ZAWIESZONY  
Re lin, 19 (i. PAT W ydawany \ \  Berlinie 

dzienni’-- j oniedzialkowy „Montag Morgen" 
został przez tajna policję polityczną zaw ieszo­
n y  do dma 75 sierpnia br»
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A r l o s  o r o w - p o f M j k
(!) Kiedy na 17-tyra Kongresie Arlosorow objął 

kierownictwo polityki żydowskiej w Palestynie, 
wywołało to na ogół zdziwienie. Ustaliła się już 
bowiem tradycja, że stanowisko kierownika poli­
tyki żydowskiej w Jerozolimie winien dzierżyć 
Żyd angielski obeznany z formami administracji 
brytyjskiej, rozumiejący psychikę Anglika i jego 
pojęcia prawne i umiejący łatw o nawiązać nietyl- 
ko "kontakt polityczny, iecz także osobisty, towa­
rzyski. WszaK dotąd Żydzi angielscy prowadzili 
politykę żydowską w Jerozolimie. Dr. Eder, a po­
tem pułk. Kisoh i Sacher. Arlosor-ow, Żyd rosyj 
ski, wychowany w Niemczech, był w tej dziedzinie 
homo novus. Znano go z trybuny kongresowej ja­
ko świetnego mówcę, znano go jako ucznia i ulu­
bieńca Weizmanna, znano go jako publicystę i 
działacza o nieprzeciętnych walorach, ale czy te 
właściwości w ystarczą dla zajęcia niezwykle trud­
nego i odpowiedzialnego stanowiska szefa depar­
tam entu politycznego Agencji Żydowskiej w Je­
rozolimie?
! *

Po pułkowniku angielskim F. Kischu objął kie­
rownictwo polityki żydowskiej w Palestynie mło­
dy, bo 32-letni Arlosorow. Objął je w sytuacji bar­
dzo trudnej i skomplikowanej. Cały bowiem mo- 
rolnie budowany ginach polityki żydowskiej w Pa 
lestynie runął pod naporem strasznych wypadków 
w r. 1929. Trzeba była rozpocząć odnowa. Trzeb , 
było dosłownie od podstaw odbudować wszystkie 
utracone pozycje polityczne, trzeba było znaleźć 
drogę do władców Palestyny, bo życie i rozwój 
kraju nie pozwalały na stosowanie doktrynerskiej 
zasady „non cooperation11. Palestyna, ta  żydowska 
Palestyna jest zbiorowiskiem sił czynnych, aktyw­
nych i nie może sobie pozwolić na żadną demon- 
•tracyjną przerwę. Arlosor-ow zabrał się do pracy z 
zapałem, wiarą, mając jasny cel przed oczyma i 
własną koncepcję polityczną. Niedawno dopieio, 
w czasie zebrania w szczupłem gronie towarzyszy 
w Krakowie, powiedział szczerze i prosto, że do 
prowadzenia polityki potrzeba zrozumienia rzeczy­
wistego układu sił i trochę... szczęścia. Arlosorow 
rozumiał doskonale układ sił w Palestynie, znał 
rzeczywistość palestyńską, należycie ją  oceniał i 
miał... szczęście. Właśnie bowiem z chwilą objęcia 
przez niego ciężkiego posterunku nastąpiła „zmia­
na  warty“ na najwyższem stanowisku w Palesty­
nie. Żegnał się z Palestyną sir Chaneellor, a przy­
bywał do kraju nowy Wysoki Komisarz sir A rtur 
Wauchope. Ten bliski krewny Cliancellora przyby­
wał do kraju bez uprzedzeń, bez przesądów, a mo­
że nawet z poufną zachętą, by dopomóc nieco Ży­
dom w ich pracy. I w Palestynie spotkał się nowy 
Wysoki Komisarz z młodym, utalentowanym inte­
lektualistą, godnym przedstawicielem polityczne­
go odrodzenia żydowskiego. Arlosorow reprezen­
tował wobec rządu palestyńskiego żydostwo, ży­
dowską myśl polityczną, żydowską ideologję re­
nesansu. I Arlosorowowi powiodła się praca: u- 
dało mu się odbudować politykę żydowską w Pa­
lestynie, stworzyć nowe pozycje, a nawet rozbu­
dować je, i skierować żydowską myśl polityczną 
Ba nowe a tak pożądane tory.

*
W prasie palestyńskiej często można było czy­

tać petitową notatkę: „Sir Wauchope podejmował 
u siebie w pałacu szefa departamentu polityczne­
go Agencji Żydowskiej Dra Arlosorowa na obie- 
dzie“, alboteż: „Na przyjęciu u Dra Arlosorowa 
był obecny Wysoki Komisarz Palestyny sir Wau- 
chope.“. Zapewne nie jest to nic szczególnego, 
Ot zwyczajne, normalne stosunki towarzyskie. Ale 
kiedy sir Wauchope zwiedzał kolonje żydowskie, 
uderzały kolonistów nietylko jego rozległe zain­
teresowania, lecz także jego znajomość spraw ży­
dowskich, niespotykana u żadnego z wyższych u- 
rzędników palestyńskich. Arlosorow powiedział 
raz, że sir Wauchope jest bodaj jedynym Angli­
kiem, który nie tylko rozprawia, lecz nawet kores: 
ponduje o... Pinskera „Autoemancypacji“. Nie by­
ła  to przesada. Nowy Wysoki Komisarz Palestyny 
starał się poznać i zrozumieć dążenia żydowskie. 
=ięgał często do źródeł, badał przyczyny i motywy 
żydowskiej pracy w Palestynie, usiłując zgłębić 
istotę kwestji żydowskiej Ile w tem było zasług; 
Arlosorowa — niewiadomo. To pewne, że krążyły

legendy na tem at przyjaźni, jaka łączyła Wyso­
kiego Komisarza z Arlosorowem, na tem at ser­
decznego stosunku starego generała brytyjskiego 
do młodego polityka żydowskiego To pewne że je­
śli zachowały się w jakiejkolwiek formie rozmowy i 
dyskusje tych dwóch ludzi to będziemy mieli kiedyś 
wielce interesujący dokument wzajemnego przem 
kania się i oddziaływania dwóch typów psychicz­
nych, dwóch odrębnych światów. Zapewne, poli­
tyka Wielkiej Brytanji na Bliskim Wschodzie ni 3 
jest zależna od sympatji, lub przyjaźni dwóch kon­
trahentów. Ale nie jest wcale rzeczą obojętną, 
czy Wysoki Komisarz Palestyny ma zrozumienie 
dla zagadnień żydowskich, czy wykazuje chęć p i- 
znania ich i zgłębienia, czy też przechodzi obok 
nich obojętnie. Nie jest także obojętny osobisty 
kontakt dwóch kontrahentów, bo często takie nie­
uchwytne napozór czynniki odgrywają doniosłą ro­
lę w życiu politycznem.

Niezależnie zresztą od nich. ale nie bez ich po­
mocy, zdobył sobie Arlosorow szybko pozycję po­
lityczną. Przełamał mur nieufności, potrafił nawią­
zać przerwany, przez dwa lata nieistniejący kon­
tak t, szukał dróg porozumienia i wzajemnego zro­
zumienia, i rychło je znalazł. Był cenionym i u- 
znanym autorytetem w sferach rządowych. Jego 
pozycja była silna, mógł znowu przemawiać, gro­
mić, żądać, stanąć na pozycji i działać. Pierwszy 
etap jego pracy zakończył się sukcesem.

Niema nic łatwiejszego, jak zebrać wszystkie 
nasze postulaty, bolączki d zarzuty, zestawić je z 
działalnością polityczną Agencji Żydowskiej i wy­
dać wyrok potępiający. Ale kto sytuację ocenia 
objektywnie, kto bierze w rachubę ogrom trudno­
ści związanych ze skomplikowaną rzeczywistością 
palestyńską, ten w dziele Arlosorowa — w odbu­
dowie naszych pozycyj politycznych utraconych 
po r. 1929, w utrwaleniu ich i umocnieniu spostrze­
że wartość wielką i trwałą. Tu rozwinął się i za­
błysnął wielki talent Arlosorowa, tu objawił się 
Arlosorow polityk, twórca i organizator własnej, 
silnie zarysowanej koncepcji politycznej, realizują­
cy krok za krokiem swoje dążenia i cele.

*
W jednej z prac publicystycznych, przytoczył raz 

Arlosorow słowa pewnego wybitnego, zresztą nie- 
palestyńskiego działacza arabskiego: „Gardez-
vous bien, Messieurs les sionistes, un goiiyernement. 
passe, mais un peuple reste“... Arlosorow rozumiał 
problem arabski. I w tej dziedzinie zapoczątkował 
akcję o niedającem się dziś jeszcze ocenić znacze­
niu. Szedł zupełnie inną drogą niż kroczono dotych­
czas, stworzył nowe plany o szerokich horyzontach, 
znał przytem doskonale świat arabski i czynniki 
odgrywające w nim wybitną rolę. Czy znalazł klucz 
do rozwiązania skomplikowanego problemu arab­
skiego? Zapewne, nie. Ale ruszył ten problem z 
martwego punktu, ale w miejsce dotychczasowych 
nierealnych projektów wysunął koncepcję nową 
świeżą, realną. Może sprzyjały mu okoliczności, 
ale zasługą Arlosorowa jest właśnie to, że umiał 
należycie te  okoliczności wykorzystać i że umieł 
stworzyć pierwszorzędny a tu t polityczny. Wizyta

w Transjordanji, pozyskanie wpływowych flfaS 
transjordańskieh. układy i rokowania, które miały, 
być podobno właśnie w bieżącym tygodniu sfiitó' 
lizowane — oto etapy nuwuj polityki. zainic.jow3- 
nej przez Arlosorowa. Miał szczęśliwą rękę w do­
borze bliskich współpracowników, miał taki?- 
szczęśliwą rękę w wyborze kontrahentów. Jeden t  
jego sekretarzy politycznych. Czertok, poligloci 
znający na wylot Bliski Wschód i Arabów, był je­
go prawą ręką. Jeśli zaś chodzi o kontrahentów,, 
to w obozie arabskim umiał sobie Arlosorow zyski­
wać szybko zrozumienie, sympatję i przy szczu­
płych środkach i możliwościach stworzyć napraw­
dę wiele.

*
W niewielkiem gronie towarzyszy krakowskich 

przemawiał niedawno Arlosorow. Odpowiadał na 
zadawane mu pytanie, obejmujące faktycznie ca­
łokształt polityki żydowskiej. Gdpuwiadał silnie, z l 
temperamentem, logicznie i wywołał jednozgodroąj 
opinję: przed nami stał polityk żydowski, cowięcej 
mąż stanu w pełnem tego słowa znaczeniu. Obej­
mował umysłem szerokie horyzonty. Był przywód­
cą i reprezentantem nie jednego kierunku, lecz ca­
łości, i w imię tej wielkiej całości przemawiał. W 
pewnej chwili mówił podniesionym głosem, pełen 
oburzenia, ale ani przez chwilę nie dźwięczała przez 
jego słowa zgryźliwa drobnostkowa ironja. Oburza! 
się, piętnował, nie w imię partyjnych interesćy, 
nie w imię kierunku, którego był czołowym przed­
stawicielem, lecz w imię całokształtu ruchu, k tćry  
m<u był nadewszystko d rog i.' I wszyscy uczest­
nicy zebrania bez względu na kierunki, mogli śmia­
ło podpisać jego słowa. To był przywódca wielkie­
go formatu, przywódca nie grupy w sjoniźmie, 
lecz całego sjonizmu.

Weizmann powiedział raz, ie  sjonizm jest „wal­
ką z geografją“. Sjonizm to naprawdę walka — * 
ciężka, trudna, męcząca i ofiarna. I jak każda 
walka, tak  i ta  nasza walka pochłania ofiary. Ci, 
którzy w niej uczestniczą stojąc od la t ramię przy 
ramieniu, są już zahartowani i tworzą wielką ro­
dzinę zespoloną wspólną myślą, wspólnym ideałem 
i wspólną walką. Jeśli jeden z członków toj ro­
dziny ubywa, albo ulegnie w walce, żałoba okrywa 
całą rodzinę. Cóż dopiero, gdy ubył przywódca, 
gdy padł ofiatą towarzysz który był nadzieją ruchu, 
polityk i mąż stanu jakich niewiele mamy w na~ 
szem gronie, gdy poległ mąż przyszłości, ten .któ­
ry kiedyś mógł stanąć na czele naszego frontu i 
godnie, wprawną ręką prowadzić walkę i do zwy­
cięstwa! Oto przyczyna naszego smutku i głębo­
kiej żałoby!

L. ROZNER.

Jerezolima, 19. 6. ŻAT) Policja ogłosiła wi< 
czorem komunikat, iż w  związku z zamordo­
waniem  dra Arlosorowa aresztowana został: 
jedna osoba, która stanie przed sądem.

Komunikat m e w ym ienia, czy aresztowany 
osoba jest Arab czy też Żyd. Przypuszczlanh 
chodzi tu o wybitnego komunistę.

Szersze pełnomocnictwa
dla wiceministra woca

Londyn, 19. 6. PAT. Przewodniczący delega 
cji polskiej w icem inister skarbu Koc otrzymał 
dzis od p. Prezydenta Rzplitej dodatkowe peł­
nomocnictwa stwierdzające rozszerzenie jego  
pełnom ocnictw również i na prawo podpisy­
wania w  im ieniu rządu polskiego ew entual­
nych um ów i porozumień m iędzynarodowych, 
jakie w ynikną z konferencji w  Londynie.

Delegacja polska nie próżnuje
W arszawa, 19. 6. (S in ) D elegacja polska na  

św iatow ą konferencję gospodarczą w Londy- 
i n ie podczas swego poby tu  w ykorzysta  czas 
■ dla p rzeprow adzenia  rozm ów  o zm ianę tr a k ta ­

tów hand low ych  m iędzy Polską a  innem i pań 
stw am i. W  Londynie p rzew idyw ane jest m 
in. m ożliw e sfinalizow anie rokowań o traktat 
handlowy między Polską a Austrją. Jak  w ia­
domo, tra k ta ty  hand low e m iędzy Polską a in ­

nem i państwam i muszą ulec obecnie rewizj 
z powodu wejścia w  życie w  październiku bi 
nowej taryfy celnej.

Zamach samobójczy w haźn 
hitlerowskiej

FROF. AUGUST MAYER PRZECIĄŁ 
SOBIE ŻYŁY

Paryż, 19. 6. PAT. Prof. August Mayer, dy 
rektor Pinakoteki w  Monachjum, jak infor 
m uje „Le Quetidiea“, przetrzymywany obec 
l.ie  w  jednem z więzień niem ieckich, usiłowfi 
odebrać sobie życie, przecinając żyły.

Stan jego zdrowia jest krytyczny. Prol 
M ajer z pochodzenie żyd , aresztowany zosts 

i na sam ym  początku zw ycięstw a hitlerowców

Berlin, 19. 6 (Wg). W Stuttgarcie aresztowano 
dziś wybitnego członka partji centrowej, dawne- 
gc prezydenta Wirtembergji dra Bolza
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Str. 3

( iW przeddzień  procesu, w niedzielę popołu­
d n iu  — w drodze do T arn o w a — w padam y 
t a  tlw ie godziny do W esolow a. Byliśm y tu  już  
jgdzieś w lu ty m  czy m arcu , i odrazu s lw ierdza- 
to y  z p rzy jem nością , że a tm osfera  dookoła p ro ­
cesu zupełnie się uspokoiła. W sw oim  czasie 
p ró b cw aly  pew ne czynniki zrobić z tej a fe ry  
tp ra w ę  paliiyczną. W  W esoło w ie ży ją  w szyst­
kiego raz mu dw ie rodziny żydow skie — w ła ­
śnie S te in tio w ie  i ich s try jow ie  — i oto za ­
s ta liśm y  w tedy  szyby w m ieszkaniu  S te ine- 
jrów w ybite  a obie rodziny zrozpaczone. N ie- 
innść, że dwóch synów  w areszcie śledczym  
[pod ciężk.ein oskarżeniem , a tu jeszcze w rogi 
n a s tró j otoczenia... Lecz obecnie — jak  w spom ­
n ie liśm y  — we wsi pan u je  spokój, 
j N iedzielne ponołudnie. Pochm urno , zaledw ie 
n a  chw ilę  niebo się rozpogodzi, a już znow u 
m ży p rzy k ry  deszcz, św ią teczny  spokój unosi 
si : f d  p !ęl n ie  położoną w ioską. Młodzi, z rac ji 
niedzieli, w ystro jen i, s ta rych  n ie w idać, za­
pew ne zażyw ają  zasłużonego w ypoczynku.

7. zac iekaw ien :em  i w zruszeniem  oglądam y 
s tu d i ię  n a  podw órzu M ojżesza S teinera: tu ta j 
odna ezior.o zwłoki b iednej M arysi B agińskiej. 
N ieszczęść wy p rzypadek , sam obójstw o czy też 
1— jak  tw ierdzi ak t oskarżenia  — zabójstw o 
zaroi ten ie  zwłok?...

Sąd w  T arnow ie  zastanaw ia  się n ad  tem  
em utnem  pykaniem ... (—)

Pierwszy dzień 
procesu

Jak bronią sie oskarżeni 
bracia Steinerowie

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
(:) TaJfiów. 19. 6. (M) Przed okazałym gma­

chem Sądu okręgowego ruch niecodzienny. U 
; wejścia ścisła kontrola biletów wstępu i legityma­
c j i .  Dla puMcztiości wydano fyllko 60 biletów na 
i Sensacyjny proces Stemerów, gdyż tyle miejsc 
[siedzących obejmuje sala przysięgłych, 
i Puinktetalnie o godz. 9 rano rozlega sie dzwonek. 
Długi szereg sędziów przysięgłych znika za dirzwia 
[xni sali sądowej. W rezultacie tajnego losowania 
(zajmu je ław y przysięgłych 12 sędziów i jeden za- 
,saępca, niemal bez wyjątku

sami włościanie,
W koszulach a la W itos — bez krawatek.

Teraz dopiero dostajemy się na salę sądową, 
która przedstawia się wręcz imponująco. Bar­
dziej od nowocześnie-stylowo urządzonej sali in­
teresują nąs jednak w tej chwili

osoby obn oskarżonych, 
którzy w otoczeniu uzbrojonych w karabiny do­
zorców więziennych, zasiedli naprzeciwko 12 mę­
żów, co mają decydować o ich Josie Dwaj przy­
stojni młodzi ludzie, bilad®; bruneci, o wyglądzie 
Półinteligentów, w świątecznych garniturach grana­
towych. Z ową pół Inteligencją gorzej się jednak 
ma sprawa, kiedy przychodzi do zeznań, o czem — 
poniżei.

Za stołem trybunału
zasiadają: przewodniczący s. o. di. Kawecki, sę­
dzia okręgowy j Krakowa, specjalnie delegowany 
do Tamowa na obecna kadencję przysięgłych, c- 
raz  wotanci wiceprezes s. o. Jurasz l s. o. Kalafar 
ski, oskarża pr°k. dr. Klimczyk, również Krako­
wianin. Broni adw. dr. Aschenbrenner z Krakowa, 
w towarzystwie swego aplikanta dra Pfeffera. Ja- 
;ko

biegli
fungują lekarz sądowy dr. Frenkei ł prymarjus* 
dr. Tiirschmi-ed, obaj z Tarnowa; trzeci biegły 
dr. Bodzenta z Zakliczyna, który przeprowadzał 
sekcje zwłok, ma przybyć dopiero w e czwartek.

Po odczytaniu przez przewodniczącego aktu 
oskarżenia (który drukujemy na str. 12-tej). obroń 
ca dr. Aschenbrenner wnosi

O PRZEKAZANIE SPRAWY SĄDOWI PRZY- 
SIEOLYCH W KRAKOWIE, 

który-to wniosek motywuje okollczośclą, że w dniu 
popełnienia zarzuconego oskarżonym czynu, gmina 
Wesołów należała do okręgu sądu krakowskiego.

uroda...
je j tajemnico?!

C z e g ó ż b y  kobieta za fo 
nie dała, b y  zachować na 
zawsze czar młodzieńczej 
cery

A  to takie łatwe i wcale 
nie kosztowne. Należy 
tylko używać codziennie-śtale mydła Palm- 
olive, wyrabianego ze słynnych olejów 
ow oców  oliwnych, palm i orzechów kokoso­
wych. Obfita, łagodna piana Palmolive uwal­
nia pory skóry o d  wszelkich nieczystości i 
daje twarzy ów 
uroczy wdzięk —  .
symbol młodości. /

Niech Pani używa mydła 
Palmolive nietylko do twa­
rzy, lecz również do pielę­
gnowania całego ciała, a 
cera Pani zachowa aksamitną 
gładkość i elastyczną jędr- 
ność, stając się przedmio­
tem powszechnej ■: zazdrości;

P I E L Ę G N U J E  W f c O S y  J A K  M V O t o  P a l M O ( . | V E

a dopiero z dniem 1 stycznia br. na mocy dekretu 
Prezydenta Rzplitei poddana została kompetencji 
sądu okręg, w  Tarnowie-

Prok. dr. Klimczyk sprzeciwia się wnioskowi 
obrońcy, powołując się na uchwałę sądu okręg, w 
Tarnowie, powziętą na nlejawnem posiedzeniu, , 
naskutek sprzeciwu, wniesionego podczas śledź- I

twa przez obronę.
Trybunał oddala wniosek obrony z tego powo­

du, że śledztwo sądowe przeciw Steinerom zo­
stało wszczęte dopiero po 1 stycznia 1933 r.; a 
wjęc w czasie, kiedy gmina Wesołów należała 
Już do okręgu sądu tarnowskiego.

Przesłuchanie osk. Salomona Steinera
Na pytanie przewodniczącego pierwszy oskar­

żony Salomon Stelner oświadcza, że jest niewin- 
, ny. Zeznania składa bardzo powoli, głosem nie- 
_ pewnym, stremowanym, orientuje się bardzo słabo 
_w pytaniach przew odn, pewne szczegóły zapodaie 
odmiennie aniżeli w śledztwie, przy czem niektórych 
sprzeczności nie umie wyjaśnić. Sprzeczności za­
chodzą zresztą nietylko miedzy poszczególnemi 
zeznaniami, złożoneml w  różnych stadjacb śledz­
twa, lecz także w samych zeznaniach podczas 
rozprawy. Świadczy to o zupełnym braku inteli­
gencji i orientach, przyezem chwilami odnosi sie 
wróżenie, że oskarżony wprost nie zdale sobie 
sprawy z  powagi swego położenia. Zachowanie 
sie oskarżonego ilustrują dosadnie takie uwag] 
przewodniczącego pod jego adresem: „Niechże
pan mówi, przecież ja nie jestem oskarżonym, 
tylko pan“ . „Przecież przez pół roku powinien 
się pan był nauczyć należycie tłumaczyć" Jtd 
Wobec widocznego chaosu. Jaki na tle wykazywa­
nia sprzeczności w  jesto zeznaniach powstać mu­
siał w przytępionym umyśle Salomona Steinera, 
obrońca ogranicza się do zadania mu kilku ogólni­
kowych pytań, na tle ktorycb uwypukla się je­
szcze bardzie] słaba orientacja i zupełny brak 
pamięci oskarżonegu.

Oskarżony Salomon Steiner przyznaje się, że 
miał ieden raz stosunek cielesny z Bagińską. By­
ło to w maju, lub czerwcu, a stało sie naskutek 
iei namowy. Szczegóły na ten temat zapodaje na 

tajnej rozprawie.
Bagińska była ślepa na jedno oko na którem 

miała bielmo. Nie prowadziła się moralnie, o 
czem oskarżony w ie z opowiadania, a nie z wła­
snej obserwacji.

Krytycznego wieczoru matki nie było w Weso- 
łowle Przyszli w odwiedziny krewni z Zakli­
czyna Stein I Jakubowicz z którymi bracia i sio- I

stra poszli wieczorem do wujka Mojżesza Steine* 
ra. Wrócili stamtąd koło godz. 9.30 wieczór, a p® 
odejściu krewnych położyli się spać. Leżąc w łóż* 
ku osk. usłyszał gwizd, a wstawszy, widział, że  
Bagińska wyszła za domostwo. Ala wrażenie, i*  
tam był Sukman 1 stał na mostku z Bagińska. Po 
chwili osk. położył się zpowrotem 1 wkrótce ■- 
snął. Spał całą noc. O S—5.30 obudziła go siostra 
mówiąc, by poszedł szukać Bagińską, gdyż ale 
spała w domu. Poszukiwania u sąsiadów nie dały 
rezultatu. Kiedy zwłoki znaleziono w studni, osk, 
poszedł zameldować o tem wójtowi, na którego po 
lecenie przystąpiono do wydobycia zwłok. Jedna 
z  obecnych przy tem kobiet wyraziła się, że ob* 
chodzą się ze  zwłokami, jak z bydlęciem, gdyś 
ktoś przydeptał nieboszczkę.

Oskarżony ani o sztabie żelazne), anł o skrzepie 
krwi, znalezionym na strychu, nic nie wie- Prze­
czy dalej, by Bagińska rozmawiała z nim o Cią­
ży i jakoby go obwiniała, że on Jest sprawcą lei 
stanu. Uważał to za wykluczone ze wzgiędn na 
użycie środków ostrożności podczas stosunku.

W śledztwie podczas jednego z  licznych prze­
słuchań Salomon Steiner zapodał, że Sukman miał 
mu mówić, że trzebaby koniec zrobić z  Bagińska, 
bo ona twierdzi, że ma dziecko od jednego z nich, 
Obecnie to obwinienie Sukmana tłumaczy zdener­
wowaniem, gdyż doszły go w więzieniu słueby, że 
Sukman żąda od jego rodziny iakichś pieniędzy. 
Po chwjli jednak obstaje przytem, że Sukman coś 
o tem z nim mówił, ale nie potrafi łycb zarza- 
tów skonkretyzować. Podobnie ma się rzecz tak­
że z innemi sprzecznościami. Sukman ma mfeć do 
niego zjość, gdyż raz na jarmarku ostrzegał swe­
go brata, b.y Sukmanowi nie pożyczał pieniędzy- 
Sukman wówczas wygrażał mu sie, że go „po* 
szuka"

(Dalszy ciąg na str. U-htl)
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Czy Pan abcnuje „Nowy Dziennik"?
ftiesn a  f>rąsa jest najsiln iejszą bronią każdego społeczeństw a '

Zydostwo n iem ieckie nie m iało ani jednego w łasnego dziennika politycznego i

Rada Pirlyjna Organizacji Sjonisfycznej
zwołana 25. bn'.

E gzekutyw a O rganizacji sjońsk iej zwołuje 
n a  niedzielę, dn ia  25 bm . posiedzenie R ady 
P a r ty jn e j O rganizacji S jońskiej zachodniej 
M ałopolski i Ś ląska  do K rakow a. Posiedzenie 
R ady P a rty jn e j rozpocznie się o godzinie 10-tej 
przedpołudniem .

W  posiedzeniu Rady P a rty jn e j b io rą  udział 
z głosem  stanow czym  członkow ie E gzeku ty­
w y, R ady C en tra lnej i w ybran i przez K onfe­
rencję K rajow ą członkowie R ady P a rty jn e j. 
O m iejscu  odbycia się posiedzenia zaw iado­
m im y.
EGZEKUTYWA ORGANIZACJI SJOŃSKIEJ 

dla zach. M ałopolski i ś lą sk a  w Kra.

Kalendarzyk wyborczy
dla przeprowadzenia wyborów na X V III-ty  
Kongres Sjonistyczny na terenie zachodniej 

Małopolski i Śląska
21—2-3 czerwca br. włącznie wyłożenie list 

.wyborczych
21—23 czerwca br. włącznie termin wnosze­

nia reklam acjj na ręce przewodniczącego U. 
K. W.

23 czerwca br. w ysyłanie reklamacyj pizez  
przewodniczącego L. K. W. do G. K. W . w Kra­
kow ie

30 czerwca br. ostateczne ustalenie list w y­
borców pa załatwieniu reklamacyj przez G. 
K. W.

2. lipca br. ostateczny termin wnoszenia na 
itręce przewc m iczącego G. K W, list kandyda­
tów

4. lipca br. podanie do publicznej wiadom o­
ści ważnie zgłoszonych list kandydatów

6. lipca br. podanie do wiadom ości przez L. 
K. W . a  m iejscow ych lokalach wyborczych

9. lipca br. wjboiry na kongres
10. lipca br. drugi dzień wyborów na kon­

gres w m iejscowościach specjalnie przez G. K. 
iW. ustalonych

13. lip Cu br. ustalenie w yniku wyborów
17. lipca br. ostateczny term in wnoszenia  

protestów
Adres: Głównej Koanisji wyborczej w yłącz­

nie: Dr. Szymon Feldblum , Kraków św. Jana 
3. dla G. K. W .

Główna Kom isja W yborcza ustanow iła zgo­
dnie z obowięzuijęcemi w  tym  kierunku prze­
p isam i regulam inu wyborczego św iatow ej Or­
ganizacji Sjońskiej, kierowników Lokalnych  
Komisy j W yborczych których zadaniem jest 
przeprowadzenie wyborów w  ich m iejscow o­
ściach, i w zyw a ich by, w  m yśl niżej poda­
nych  wskazówek bezzwłocznie: 1) sporządzili 
listę  wyborców danej m iejscowości, 2) ukon­
stytuow ali lokalne kom isje wyborcze. Poniżej 
podajem y pierwszą część instrukcji wybor­
czej, która obejm uje przepisy tyczące się u ło­
żenia listy, i ukonstytuowania L. K. W . To­
warzysze zechcą bezwzględnie do tych przepi­
sów  się zastosować.

Osoby, którym  powierzono kierownictwo, 
otrzym uję pisem ne zawiadom ienie:

§ 2. Czynne prawo wyborcze przysługuje 
każdemu, który ukończył 18 lat, zapłacił sze­
kla sjonistycznego za rok 5693 i jest w ciągnię­
ty  ria listę wyborczą.
’ § 3. Listę wyborczą sporządza w 4-rech  
egzemplarzach Lokalna Komisja Wyborcza, 
w tgiędnie pizewodnicząry tejże na podstawie 
wykazu szekli w  term inie taktycznie zapłaco­
nych a im iennie przez Lokalną Komisję Sze- 
klow ę wykazanych. Listę tę sporządza się w  
każdej miejscowości osobno wedle alfobetycz-

nego porządku szeklowców, w raz z zapoda­
n iem  n u m eru  szekla, przyczem  o przydziale 
do m iejscow ości decyduje m iejsce nabycia 
szekla.

§ 4. L isty  w yborcze sporządzone dla każdej 
m iejscow ości odrębnie m a ją  być wyłożone w 
L okalnej K om isji W yborczej względnie u  k ie ­
row nika  L. K. W . do przeglądu przez 3 dni 
u stalone w ka len d arzy k u  w yborczym . O m iei 
scu w yłożenia lis ty  należy ogłosić w is tn ie ją ­
cych w danej m iejscow ości i lokalach stow a­
rzyszeń sjom istycznych ew ent. w p rasie sjoni- 
stycznej. W yborcom  przysługu je  p raw o spo 
rządzenia  sobie no ta tek  z lis ty  w yborczej, je ­
dnak  n ie  w sposób un iem ożliw ia jący  innym  
przeg lądan ie  listy . P rzeciw  um ieszczeniu n a  
liście w yborczej osób, k tóre nie m a ją  czynne­
go p raw a  w yborczego lub  z pow odu n ieu m r 
szczenią osób, k tóre praw o to m ają , może w y ­
borca w nosić rek lam ację  w  3-ch  dniow ym  
okresie w yłożenia listy , na ręce przew odniczą­
cego L. K. W . z podaniem  m otyw ów . Reki a 
m ar je te n a  ją być bezzwłocznie, po upływ ie 
te rm in u  ustalonego do w niesien ia  rek lam acji, 
odesłane do G. K. W . (n a  ręce D ra Szym ona 
F eldb lum a, K raków , św. Ja n a  3), k tó ra  rozsy­
ła  rek lam acje  ostatecznie.

§ 7. D la irażdej m iejscow ości m a być u s ta ­
lony przez G. K. W . odpow iedzialny k ierów -

U d e l i k a t n i a  n a s k ó r e k
MYDŁO BEBE SZOFMANA

Nadrabśn Anglii Dr rierz 
przybędzie do Krakowa

Rab. F is lim an  pow ołał a ra  M arkusa na ki®”' 
row n ika  kom itetu  organizacyjnego światowej 
konferencji M izrachi. k tóra  m a się odbyć ^  
najb liższych  dniach w K rakow ie. W  konfereD 
cji w ezm ą udział delegaci z 17 k ra jów , m. inO*j 
z A m eryki i A nglji. Na konferencję  przybC^ 
dą nadrabin A nglji dr. Herz, rab. Szapiro t  
Kowna oraz liczne osobistości św iatowego 0  ̂
chu Mizraclii. Konferencja poprzedzona b i­
dzie 3-dniow ym  zjazdem Zeire-M izrachi. O', 
brady Mizrachi w yw ołały  duże zainteresować 
nie.

n ik  wyborczy. Ten osta tn i u stan aw ia  L. K. 
sk ład a jącą  się z k ie row nika  wyborczego jaktf, 
przew odniczącego i n a jw yże j 7 -m iu  członków-, 
Przew odniczący L. K. W . glosuje. O ile 
m iejscow ości is tn ie ją  zorganizow ane grapS 
federacyj, to  należy im  się połow a m iejsc  w  I> 
I*. W . W  razie n ieporozum ien ia  co do skłaJU 
L. K. W . rozstrzyga o tem  G. K. W .

Dr. Szymon Feldblum  
przew. G. K. W.

Dr Mos<nsohn w Rzeszowie 
i Tarnowie

Dziś wieczór odbędzie się w Rzeszowie od­
czyt D ra benziona  M osinsohna, w iceprezydent 
ta  K om itetu  A kcyjnego W aad  Leum i oraz p re ­
zesa Z w iązku O gólnych S jonistów  w  P a lesty ­
n ie  n. t. „S jonizm  a sy tu ac ja  Żydów  w dj»- 
sporze a  w P alestyn ie".

Ju tro  we środę re fe ru je  D r M osinsohn \V 
T arnow ie.

Z SALI SĄDOWEJ.

Krwawe zajście w poczekalni kolejowej
Cficer zastrzelił inżyniera

:) (rg) W mglisty to  ranek lutowy rozległ się 
w poczekalni na dworcu w Szczakowej huk strza­
łu rewolwerowego. Runął na ziemię miody czło­
wiek, brocząc obficie krwią. Obok niego stal ofi­
cer, 'trzymając w ręku rewolwer — narzędzie 
śmierci- Na miejscu zjaw.iy się władze bezpieczeń 
siwa, wsizczęto dochodzenia które w  efekcie do­
prowadziły do rozprawy sądowej, jaka w dniu 
wczorajszym rozpoczęła się przed Sądem Wojsfco 
wym w  Krakowie.

Odczytanie aktu oskarżenia oraz przesłuchanie 
oskarżonego Jacka Bętkowskiego (lat 29), Daruczm 
La 11 pip. w Tarnowskich Górach, odmalowują 
nam przebieg krytycznego poranka.

Dnia 5 lutego, o godz. 6 rano, zjawił się w po­
czekalni II. Masy na dworcu w  Szczakowej por. 
Bętkowski w towarzystwie swej narzeczonej- Usje 
dlii oni na taiw\.e, czekając na nadejście pociągu, 
który o godiz. 7.40 miał ich odwieźć dm Tarno­
wskich Gór. Pociąg nadszedł w oznaczonym cza­
sie, nie można jednak było wsiąść do niego, gdyż 
dojście <ło wagonów zatarasowane było pocią­
giem stojącym na sąsiednim forze. Zmuszony do 
czekania na następny pociąg udaje S'ę mor. Bętko­
wski, mocno zdenerwowany, do naczelnika Tuichu 
którorrirt czyn: wyrzuty z  powodu niemożności od 
iazdu i wpisuje uwagę dio księgi zażaleń. Uczyniw­
szy to, wraca do poczekalni, gdzie siada obok
swej narzeczonej i zdrzemnąwszy sie> czeka na
nadejście podiągu.

Tymczasem podchodzi do czekających pewien 
pan — jak się później okaz: ło inż . Kazimierz 
Molter — i z© słowami ,D obry wieczór" chce 
się przywitać z  porucznikiem Bętkowskim. Pada 
krótka odpowiedź, dochodtzii dc utarczki słownej, w 
której inż. Moltar oświadcza „Ja jestem również 
oficerem, kapitanem rezerwy, a pan jesteś smar­
kaczem!" Porucznik zrywa sie z ławki i chce po­
biec w stronę przeciwnika, zostaie jednak uderzo­
ny w tw arz. Wówczas szybkim ruchem dobywa 
rewolweru i strzela, ran;ac inż. Moltera Smiertel 
nie w głowę. Inż- M-oIteJ zmarł naskufek przestrze 
lenia mózgu.

Dochodzenia wyk zł. j4 źe oskarżony byt w

chwili dokonania cizymui w stanie trzeźwym, lecz 
był zmęczony po nieprzespanej nocy.

Oskarżony przyznaje się do winy, twierdzi, iż 
reagował naskutek obrazy, broniąc swego honoru. 
Nie wiedział, że zabije przeciwnika. aniteż nie ce 
lował w jego głowę. Przesłuchana w  charakte­
rze świadiKa narzeczona oskarżonego Janina Ziel- 
kowska. nauczycielka tańca podaje, iż w czasie 
awantury inż. Molier uderzył ją y. twarz- 

Dziś dalszy ciąg rozip-awy.
Trybunałowi przewodniczy major dr. Nuicko- 

wsku oskarża rro.tr. kapitan dr. Bara, broni adw.
dr. Kraśnłak.

Niedozwolone zabiegi i ich epilog 
przed sądem

(:) Przed trybunałem Saou Okręgowego Kanne­
go w  Krakowie toczyła się wczoraj rozprawa 
przeciiw 49-1 etniej Julii Kołooiowej z. Bronowie, 
akuszerce, oskarżonej o przeprowadzenie niedo­
zwolonych zabiegów na osobach śp. Jadwigi Wf- 
toszyftsikiei i śp. Rozalii Pastoszikówny w  wyniku 
których obie pacjentki zmzarty. O udzielenie po. 
mocy w tych zabiegach byli oskarżeni Marian 
Wi.oszyńskj (lat 31), mistrz farbiarski z  Krako­
wa, Wadysława Stachurska (łat 28), urzędniczkę 
Helena Handlowa (aat 38) gospodyni i Magdalena 
Jordanowa (Jat 39). Po przeprowadzonej Tozpra" 
wie Kołoniowa została zasądzona na 14 miesięcy 
więzienia, Stachurska i Handluwa po 6 miesięcy 
więzienia, umorzone naskutek amnestii. Jordan0, 
wa ii Witoszyńsfci zostali uniewinnieni

Trybunałowi przewodniczył s. o. dr. Pilarski, o- 
skarżał pr oku -a tor dr. Szy puła, bronili adw. ^r" 
Poiegel adw. dr. Jan Bardel i adw. dr. Augusty' 
nek. \

— (:) JASŁO! E>ziiś, we wtorek, zbiórka H3 
rzecz Eziry chalucowei. Ofiairu.jcie hojnie na Insty­
tucję tak konieczną w dobie wzmrźonei aljjlf

DYWANY, CERATY, LINOLLUm 
A. NUSSBAUM DIETLA 4 5
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KSAWERY PRUSZYNSKI

Szklane domy nie sa mitem
Kolcjuy ustęp swego palestyńskiego re­

portażu, ukazującego się w wileńskiem 
„Słowie1*, poświęca red. Ksawery Pru- 
szyński inż. Pinchasowi Ruteubergowi i 
jego dziełu — elektryfikacji Palestyny.

Red.
X—J Palestyna mogła pomieścić większą ilość

ludności tylko jako kraj przemysłowy, miejski. 
'Tradycje Tyru i Jerozolimy predestynowały ją 
niejako na nowe centrum handlowo- przemysło­
we Bliskiego Wschodu. Napływ kapitału dzięki
kolonizacji żydowskiej umożliwiał, zdawało się, 
te plany Ale Palestynie brakło niezbędnego ezyD- 
ńika dla kożdej rozbudowy przemysłu: b-akło
^vegla. Plan gęstszego zaludnienia Palestyny, bę­
dący nakazem potrzeb narodowych, załamywał
kię tak  o niemożność jej uprzemysłowienia na 
szerszą skalę dzięki braKOwi węgla, siły popęao- 
śvcj przyszłych fabryk.

Pierwrzem wielkiem przedsiębiorstwem prze-
my«łoweni tego kraju bez węgla stała się Palesti- 
he Lloctric Corporation Ltd., przedsiębiorstwo o- 
tliczor.-' na generalnego dostawcę elektrycznego 
światła i elektrycznej siły popędowej.

Geneza tej instytucji była bardzo urasta. I zno­
wu je.-tto jedna z żywych legend, wplecionych w 
dzieje' Palestyny Możnaby ją naz vać Legendą 
Dobrego Kapitalizmu. Było to bardzo, bardzo nie­
dawno... Było to tak:
• W jednym z wielkich zakładów przemysłowymi 
rosyjskich młody inżynier Żyd, z rodziny którą 
porwał w swe nurty prąd rosyjskiego życia, zbli- 
feyl sie do idei sjonistycznej. Dalej był inżynie­
rem elektrotechnikiem rosyjskim, dalej studjo- 
Vvał i powiększał swe teoretyczne, zawodowe pla­
ny. Dalej, jak tylu innym ambitnym młodym in­
żynierom śniły mu się cuda techniki, zameryka­
nizowanie Rosji, Azji, świata. Bardzo wielkie 
t»lany poparte żydowskim, handlowym zmysłem 
interesu W te plany i kreślenia i wyliczenia li­
czone wszedł tymczasem jeden czynnik, który, o- 
degrał roię zwrotnicy: Przestaw ił o kąt rozw ar­
ty  plany młodego inżyniera. Nowe ramię tego 
rozwartego kątu wyleciało gdzieś poza orbitę zie­
lonych granic Rosji, zbiegło strzałą w dół po 
globusie, zatrzymało się na małym kraju połu­
dnia, gdzie trochę biednych utopistów spasało 
baruny i marzyło o sadach i sianokosach

Pierwsze la ta  powojenne zastają już inżyniera 
Pinchasa Rmenbeiga w Palestynie. W Palestynie 
jest dużo cbaluców osuszających bagna, dużo ko­
lonistów sadzących wino i pomarańcze. Niema a- 
ni jednego technika, inżyniera w wielkim stylu, 
busi essmana amerykańskiego pokroju. Piachas 
Rutenberg przybyły z Rosji jest takim. Zjechał 
:tałą dolinę Jordanu, przepatrzył wszystkie jego 
Zakosy i załomy. Odbył długą i mozolną drogę 
Wy, nlazcy po gabinetach żydowskich i angiel­
skich dygnitarzy palestyńskich. Jeździł do Londy­
nu i dalej Znowu przyjmował go usłużny scepty­
cyzm, i lekkie, maskowane podejrzenia.. Rozkląp 
,dał wszędzie wielkie, pokreślone plany, na któ­
rych błękitne pasemko Jordanu pocięte było kre­
skami jakichś nieistniejących zapór. Tłumaczył, 
lakby mówiąc o pogodzie i grzybobraniu, że trze­
ba  koryto jednej rzeki odwrócić na cały okres bu- 
jdowy, polem koryto tej rzeki i jeszcze drugiej 
|rzeki przelać w jedno wielkie jezioro, że dopiero 
to jezioro zamknie wielka taina, a spad wody ] o- 
ruszy cztery gigantyczne turbiny i oświetli ęały 
ibiblijny kraj. I jakby nie dosyć było tego wszyst­
kiego mówił, że kraj ten jest zupełnem odlu- 
,dzi cm, dzikic-mi polami A jakby jeszcze to aie 
1vy«torezyło, tłumaczył, że ta pierwsza tama i wo- 
góle to, co dziś mówił — to sobie *ylko początek, 
;bo takich tam na dobrą sprawę trzeba będzie po­
stawić z osiem

Pinchas Rutenberg mógłby napisać bardzo cie­
kawe pamiętniki, ale jedne z najciekawszych w 
nich rzeczy to byłyby niewątpliwie te wspomnie­
nia z łażenia po ludziach, z szukania kapitałów. 
Kapitał magnaterji żydowskiej pchał się po 1918 
roku lawiną do Niemiec, tej młodej, zdrowej, de- 
hiokracji pracy i równości. . Palestyna hyłu w 
Jego pozycjach budżetowych rubryką tego rodza­
ju, eo inltryka „na ubogich gminy“, co rubryka 
j,fundacja bł. p. mego ojca", „stypendia dla sv ićw 
robotników inegą koncernu*. I szlus. — Inżynie- 
f o ri proponującemu udział w  Palestine Electric 
Corp. legitymowano się zeszłoroczią dotacją oa 
Keren Hajesod, na Uniwersytet Hebrajski, na 
ten i tamten zakład dobroczynny w Palestynie 
-Mv ju t jesteśmy patrjoci, ofiarni aatrjoci panie 
Rutenberg. A Jak tam w Palestynie, nic bardzo

Llcdujccie, co?"
7. tych dziejów krążą w  Palestynie legendy, 

które kazałyby wielu panom się zarumienić, a 
zmusiły najniechybnicj jeszcze więcej panów do 
zapisania w pamięci, że mieli jedną znakomitą in­
westycję do zrobienia — i nie zrobili jej. Ale 
przecież zebiał się duży kapitał zakładowy: stanęła 
spółka Palestiue Electric Corporation z kapita­
łem ang1 żydowskim 1,000.000 funtów Keren 
Kajemet, Pundusz Narodowy Żydowski uezestni, 
c/.yi tam pokaźną sumą 100.000.

Eudowa trw ała kilka lat. Wielki ,,baraż“, tama, 
która stanęła w dzisiejszem Tel Or i spiętrzyła i a 
k i'i ai t-ście metrów wody ogromnego ieziora, wo­
dy Jordanu i Jarmuku jest już gotowa Całe mia­
steczko dachów i fabryk pokryło oszańcowany 
drutain kolczaslemi obszar koncesji. Jestto na- ! 
prawdę obóz: wpuszcza się tu w pewne określo­
ne dni, — i nie wszędzie ani wszystkich Zainte­
resowanym w tak pilncm strzeżeniu wielkiego 
przemysłowego zakładu są nictylko jego właści­
ciele, jest i — r 2ąd. To co się lu pokazuje tury­
stom, to pizedewszystkiem wielki wat betonowy 
tamy W dwóch miejscach zbiegają zeń pod potę­
żną halę akumulatorów i silników dwie grube na 
parę metrów średnicy rury Dwie turbiny wytwa­
rzające prąd. Obok jest miejsce na dwie inne, jesz­
cze niezhućowuue. Kiedyś pracować one będą o- 
bok siebie kolejno. Kiedyś, na dalszych załom ich 
Joidanu, gdzie dziś rośnie niska łoza, s ta ią  na­
stępne tamy Palestine Electric Corporation.

Ale już dziś to co istnieje, jest wielkiem Cały 
kraj zaopatruje się stąd w światło. Wielkie .'iijale 
Rutci bciga, przetwórnie prądu istnieją w Tybe- 
rjadzic, Te! Awiwie i Hajfic. Tama nad sztueznem 
jeziorcii zdolna jest dawać do 40.000 CV. ZdoliTa 
je • t oświetlić cały kraj. Ale oświetlić — to jesz­
cze bardzo mało.

Bodaj większość kolonij posługuje się dotąd t a ­
ftą Wyrugowanie jej ostateczne, to nie jest jesz­
cze pji wnym celem Rutenbcrga. Ten cci rozbudo­
wał s'<; na ogromną skalę. O tym głównym .elu 
mówi Palestine Electric Corporation bardzo ma­
to, znrjn go tu jednak wszyscy. Ten cel, to jest:

— Dostarczyć wszystkim warsztatom przemy­
słowym Palestyny, tym co są i tym co powstają, 
taniej siły popędowej. Wszystkie fabryki i zakła­
dy Palestyny — zelektryfikować!

Cel dziś już się realizuje. Wedle ostatnicn sta­
tystyk, z 1931 roku niestety, w samym tylko Tel 
Awiwie było czynnych 1,400 motorów elektrycz- 
i ych W Hajfie było ich 650, w Tybsrjadzie 20. 
Cyfry te mogły się tylko wzmóc, jak się ,vzmo- 
gła zai ożność tych miast, ich ludność, ich prze­
mysł. Cyfry te wzrosną jeszcze więcej. Taniość 
p rą lu  i drogość węgla zmuszają najmłodszy prze­
mysł św iata posługiwać się elektrycznością ja­
ko siła.

N i dalszą przyszłość widzi Falestyna inny plan 
do przeprowadzenia i innych po dziele Ruten­
bcrga domaga się rzeczy. Ten plan brz ni utopij­
nie ric ira l Kto Palestynę nową widział, ten wie, 
że plan ter jest realniejszy niż nasze najprostsze 
plany Oto:

— W chwili obecnej na kolonjach pomarańczo­
wym  pia tu je  kilkaset motorów parowych, które 
wypon pownją z głębokich artezyjskich studni 
wodę i rozlewają ją po pardesach. Pomarańcza 
potrzebuje wiele wody Pomarańcza daje dobre 
zbiory v Palestynie dlatego, że nawadnianie par- 
desu jest dostateczne. Rolnictwo zbożowe jest w 
Palestynie deficytowe, z tej przedewszystkiem ra ­
cji, że szw rrkuje nawadnianie terenów: szwanku­
je dlatego, że o ile dzięki wysokim cenom poma­
rańczy opłaca się nawadniać sady pomarańczowe, 
to o tyle wobec niskich cen na zboże (kwintal 
pszenicy waha się tam około 28 naszych złotych), 
nie opłaca się oczywiście nawadniać pszeniczne­
go zagonu U źródła niedostatku zbożowego Pale­
styny stoi dziś nie co innego, jak niemożność na­
wodnienia jej gruntów. Na tę niemożność były 
dwie możliwe rady:

— szluczne podniesienie ceny zboża, dzięki cze­
mu nawadnianie stałoby się opłacalne;

— obniżenie kosztów nawadniania.
W Palestynie ludzie byli zbyt roztrooni, by 

chwyci1 sie (o ile był on wogóle wykonalny) p; r- 
wszego planu Drugi plan — to właśnie plan Ru- 
tenberga. To ta część, najdalsza, najpróżniejsza 
jego planu, która oficjalnie jeszcze nie jest liemal 
proklnrr.owana: dla nas wyda się jeszcze szal>ń- 
stwern plan nawadniania gruntów pod Dszenicę, 1 
nawadniania przy pomocy elektryczności. W Pa- I 
lestyme nie jest to większą utopją, niż osuszenie

Emeku. Emel; należy wykorzystać lepiej niż t® 
miało miejsce dotąd. Znaczna część gruntów E- 
meku wymaga slalego nawadniania Rutenberg 
Rutenberg:

Ten krzyk — to wołanie kraju kolektywów, 
wołanie ludzi, którzy chcą widzieć dopełnienie 
swego dzielą. Rutcnbergowska re rtra ia  w l'el 
Or, Pagórku Światła, jest na' mapie Palestyny 
jakby ostania forpocztą Emeku Stoi — jakby 
wskazując przyszłym kolonistom ich drogę — 
na gruntach leżący ch już za Jor łanem. Z ruien- 
bergowskiej ccntrnii spodziewany jest dalszy 
etap postępu: rozbudowa stacji elektrycznej na 
tak wielką skulę, że umożliwi ona niebywałą 
wprost zniżkę prądu, zniżkę dość wielką, by mo­
gły z r.icj w sposób handlowo opłacalny k > '/y- 
stać i pardesy i wreszcie zwykł role Emeku

A wtedy...

Zapytywałem się w Palestynie wielu i różnych 
ludw, kio tu jesl człowiekiem najpopularniej zym. 
Odpowiedzi Lyly bardzo'rozm aite Nazwisko Pin* 
chasa Rutenbcrga powtarzało się Lun jednak bar­
dzo często. Rzecz szczególna, po starzało s i ę  ono 
najczęściej., w Emeku. W kolektywnym, czerwo- 
n n I n d  u Dia ludzi Tel Awiwu RiP-mborg — 
to był ktoś chyba laki jak Poznański dla Łodzian: 
wie ki przemysłowiec, duża głowa Jo interesów 
i basta W Emeku ten sam człowiek wyra dał na 
konty  ratora  dzieła ehalueów, na człowieka, któ- 
rs sui za siebie dokonywa ogromnego dzieli. 
Rutenberg był wodzem, był symbolem. Najwyra­
źniej symbolem. W ogromnej mierze dzięki temu 
interes Palestine Electric Corp. i Palestyny sta­
nowią jedno. Być może, żc wiele przyczynił się 
do tego fakt niezaprzeczonej ideowości tego czło­
wieka, jego troska o byt robotników, jego akcja 
.filantropijna i osobista skromność życia. Nie- 
mriicą lak 'w łaśn ie  było. Czuję, stwierdzając to, 
że historja Pinchasa Rutenbcrga zrobi wraże­
nie jakiejś transkrypcji na inny tylko ton „Let- 
tres Persanes*' Monteskjusza, że moja Palestyna 
zacznie się ludziom wydawać jakąś Atlantydą, 
krajem nierealnym, z którego autor chciał wy- 
kcncypować jakiś raj świętej zgody robotnika 
z kapitalistą, coś w rodzaju znanego ckliwego 
filmu „Metropolis". A jednak — tak jest. Sam nie 
wiem, czy mam się z tego cieszyć, czy smucić. 
Notuję.

I nie jest to rzeczą tak znowu „utopijną". Ru­
tenberg nietylko uratow ał wiele nędzarskich 
kurn jak Geszer i svielu nędzarzy. — Jest w Pol­
sce śliczna legenda o dobrej królowej Kindze, 
która z ojczystych Węgier przeniosła cudem Pol­
sce żupy solne Wieliczki. — Rutenberg swej od­
nalezionej ojczyźnie nie przyniósł* żadnej z boga­
tych sztolni rosyjskich. Ale zamiast czarnego, dał 
im to, co się potocznie wśród techników okre­
śla „biały węgiel". Ogromnie obcy są sobie cie­
mni kmiecie z grodziszcz gdzie Bochnia i stera­
ni chaluce z Emeku. — Dystans między średnio­
wieczną królową z dynastji, która prócz niej dała 
Bogu jedenastu świętych, a między żydowskim in­
żynierem z Rosji Pincliasem Rutenbergiem jest 
ogromny, jest przepastny. A jednak zdaje mi się, 
żc jest na świecie siła, która nad tą  przepaścią 
rozpina przeciw wszystkiemu jakiś jednoczący 
łuk: — błogosławieństwo dobrego czynu.

W Tel Or, Pagórku Światła, jak nazwał Ruten­
berg swą centralę, wspomniałem na „Przed* 

wiośnie'*. — Szklane domy Stefana Żeromskiego^ 
Szklane domy, o których marzy B iryka, który do 
Polski wejść nie mógł, bajał gdzie w Rosji sy­
nowi, Szklane domy, których Cziruś Baryka w  
nowej Polsce się nie dopytał... Polski Inżynier 
przybywający z za morza, wykorzystujący siłę 
prądu morskiego dla zbudowania wielkiej cen­
trali przemysłowej.. Szklane domy z wielkich, 
nieprzeźroczystych płyt rozstawiane w 'miejsce 
kurnych i brudnych chat .. Cały kraj ogrzewany, 
cały kraj oświetlany.. Plan techniczny, sięgają- 
cy wyżyn legendy.

Nie wiem czy Czytelnicy moi dostrzegą w pa­
nu inżynierze Rutenbergu owego inżyniera Bary- 
ki żydowskiego kraju. Ale analogja są widoczne. 
Tel Or w porównaniu z tern, co ma być, to jest 
jeszcze mniej niż ćwierć drogi. Tylko że Tel Or 
t n ćwierć drogi już jest „Przedwiośnie" jest 
u nas powszechnie uważane za dzieło rewolucyj­
ne, Żeromski za rewolucyjnego wieszcza. W Tel 
Or wydało mi się to naraz strasznie dziwne: prze 
cież ideał Żeromskiego — to taki inżynier Bary- 
kn. budufner Szklane domy. genialna jednostkn, 
a nie genjalny tłum, to postęp oparty na *eble
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•amym, na wiedzy, bardziej niż na jaczejce. Zlo­
ty sen przyszłej Polski Żeromskiego, cały żal je­
go, że niema takiej Polski, bo niema takiego czło­
wieka, zw arł się wokoło jednej jedynej postaci 
inżyniera Baryki. Wielkiego wynalazcy, wielkie­
go patrjoty i — wielkiego businessmana. To 
brzmi dziwnie: businessmana? Zajrzyjmy do
„Przedwiośnia", zobaczmy, sprawdźmy. Żeromski 
m ówi: ponieważ nie było w Polsce nowej tego 
człowieka, klóryby pobudował Szklane domy, 
ponieważ byli tylko mętni ideolodzy typu poczci­
wego Gaszyńed 7, spłowiałym frazesem radyka­
lizmu w miejsce programu, przeto musiała przyjść 
cl.wija, gdy Czaruś Baryka, młode pokolenie, ru­
szy w pierwszym szeregu ulicy na prezydencki 
Belweder. Ponieważ było dużo wszelakich Gaszyń 
cćw, — żadnego inżyniera Baryki, żadnego inży­
niera Rutentyerga.

Te glossy do ,,Przedwiośnia" wyskakują z szyn

palestyńsKiego reportażu. Tc glossy odchodzą od 
nich daleko, bardzo daleko.. O, nie chodzi mi 
o adwokackie wykręcenie z wielkiego pisarza — 
obrońcę kapitalizmu. Gdyby snu o inżynierzc- 
wielkim przemysłowcu, budowniczym lepszej do­
li mas nie rozproszyła dziesięć Jat temu gnuśna 
indolencja sejmowych Gaszyńców, toby ją  dziś 
rw ał na oczach całej Polski każdy na kolejach^ 
na miejscadh publicznych napis o cukrze, który 
krzepi. — Ale nie 7.mienia to w niczcm faktu, 
że w oczach Żeromskiego Szklane domy i ich bu­
downiczy jeśli nawet były utopją, to niemniej by­
ły ideałem, po czas gdy zryw młodego pokolenia 
na broniony żołnierzami w orzełkach Belweder, 
jeśli nawet był koniecznością, to był koniecznością 
smutną, tragiczną, to był nieszczęściem. Mit 
szklanych domów... Teł Or, inżynier Rutenberg, 
nie jest mitem. —

— Szklane domy nie są mitem. —«
-o-O-o-

Brak robotników żydowskich w Palestynie
Jerozolima. (ŻA T). Z  powodu dotkliwego rzędów palestyńskich okólnik w  sprawie przy

braku robotników żydowskich zwłaszcza w  ko naglenia podziału certyfikatów celem um oż-
lonjach saroóskich departament im igracji A - liw ien ia  jaknajszybszegc przybycia do P a le -
gencji żydow skiej roze&lal Jo w szystkich u - ; styny odpowiedniej liczby im igrantów.

ERNST TO  LLER

§ W kzoraj nie m ów ieni, bo c h la łe m  ofi­
cjalnym  delegatom  niemieckim dać szanse wy­
słuchania mej mowy i odparcia mych zarzutów , 
jeśli potrafią. Jestem  jednakow oż Zmuszony m °" 
w ić w ich nieobecności, ponieważ, chociaż 
anali ciężar gatunkow y oskarżenia, z form al­
nych powodów nie biorą udziału w  posiedzeniu- 
Niech na tanem odpow iedzą miejscu.
' (:) Z wielu radzono mi siron, bym  nie przema 
wiał, rozm aite utylham e przytoczono m otyw y, 
b y  mnie przekonać; że o wiele lepszą będzie 
rzeczą, jeśli będę milczał.

Pfcsarz jedne tyjraj uznaje zobow iązania — 
w obec ducha- Kto w ierzy, że obok przemocy 
jiządzą św iatem  też i praw a moralne, nie powi­
nien milczeć-

To, że tutaj stoję, zawdzięczam tylko szczę­
śliw em u zbiegowi okoliczności- Chciano mnie 
a resz to w ać  w  nocy po spaleniu niemieckiego 
Reichstagu- Przypadkow o byłem  w  S-w ajca- 
rji. Ten podarunek wolności jest dlla mnie zobo­
w iązaniem  w obec ow ych w szystkich tow arzy ­
szy, którzy w  Niemczech znajdują się po w ię­
zieniach-

W czoraj przyjęli delegaci niemieccy rezolu­
cję; w  której znajdziemy słow a: ,,Jest obo­
wiązkiem arty sty  utrzym ać w olność ducha, by 
ludzkość nie padła ofiarą zła, o b aw y  i ciemno­
ty . L iteratura nie zna żadnych  granic i m a być  
powszeohnem wcJnem dobrem, niezależnie od 
im iennych W ypadków politycznych i m iędzyna­
rodow ych." .

B ardzo byłam  zdziwiony, że panowie z  nie­
mieckiego PENklubu tę rezolucję przyjęli 1 
chciałem  ich s,ię spy iać : Jak  ia ich zgoda odpo­
w iada rzeczyw istości?

P rzed  M ku tygodniam i o trzym ało  10 człon­
k ów  niemieckiego PENklubu zaw iadom ien i, że 
kostali w ykluczeni z  PENklubu, ponieważ blisko 
•toją komunistycznych- alboteż innych organiza- 
cyj. Nie łnJęresuję się te raz  w cale nieokreślo­
nym  charakterem  tych słów. Komunistą jest" 
dla tych panów każdy, kto się w ich nie znajdu­
je szeregach- Panowie z niemieckiego PENklu­
bu wczoraj przeciwko tem u protestow ali, że 
*ię w  FENklubie om awia kwestje polityczne. 
Jeśli w ykluczają pisarzów z motywów ideo­
w ych. to oni są tymi. k tó rzy politykę w pro­
w adzają  do PENklubu-

Zeszłego roku solidaryzow ali się panowie 
Schmidt — Pauli i Elster, należący dzisiaj do 
oficjalnej delegacji, z rezolucją, protestującą 
przeciwko prześladow aniom  poetów ' dzieł ze 
w zględów  ideowych- A cóż uczynili, gdy pisa 
rzów  niemieckich Ludw ika Remna, Ossiet_ky‘e-

go, M iih.ama. Dunkera, W ittfogela oraz dzie­
siątki tysięcy niemieckich robotników rzucono 
do więzienia? (O krzyk: „Niczego nie zrobili!")

10 maja spalono dzieła następujących pisa­
rzów niemieckich: Tom asza Manna, H enryka 
M anna, S tefana Zweiga, Arnolda Zweiga Jakó 
ba W asserm anna, Lion Feuchtw angera, Kurta 
Tuoholsky‘ego, Emila Ludw iga, Teodora W olf­
fa. Alfreda Kerra, B ena  Brecnta, O ssietzky‘ego,' 
Helmutha von G erlacha, Lehmanna-RiuiSisbiildta, 
Rudolfa OUena, yjeryika Wolffa, Anny Seg-
ners, Martina Bubera- Jiirgena Kuczyńskiego, 
E ryka Marji R em arąue‘a, Józefa Rotha, H ansa 
M archw itza, Alfreda Dóblina, W ernera Hegeman 
na, Brunona von Salomona, Ernesta Blocha, 
W altera  M ehńnga A rtura Holitschera, prof. 
Gumo’a, prof. G rossm am te. K rakauera, H erm a­
na W endla, W łttfogla, Ki'scha, W eiskopfa, Be­
ckera, Reglera- Freia. Fnedlnndera, Pohla Hel­
lera, W einerta, Renna, Dunkera, B- Kellęrman- 
na, Leonarda Fianka- Franciszka W erfla, lu d w i­
ka Fultły, V io k B a u m , Adriemny Thom as. Fer­
dynanda Bucknera, Karola Sternheim a, Je ize- 
go Kaisęra, Karola Zudkm ayera, B ernarda 
Kcllerm anna, Henryka Sim ona, A rtura Eloesse- 
ra, Bryika Barona, H- E- Jacoba, E rnest aTolle- 
ra.

§ Co uczynił niemiecki PEN klub przeciwko 
temu spaleniu? Ale panowie m ogą ośw iadczyć 
że to spalenie było  dziełem m łodych i medojrza- 
łych ludzi. P a tro n o w ał tem u-aktów ; jednak mi­
nister Goebbels, k tóry  n azw ał spalone dzieła o- 
w ych ludizi raorezentujących szlachetnie,is-ze od 
n 'ego Niemcy, „dućhowem  błotem ".

Co uczynił niemiecki PENklub przeciw ko w y­
pędzeniu najpow ażniejszych niemieckich ptofeso 
rów uniwersytetu i uczonych, przeciwko napędzę 
niu Einsteina. Zondeka. Hellera, L ederera. Bon- 
na, Schuckinga, Goldsteina i w szystkich innych 
m ężów z. dziedziny m edycyny, jurysprudencii. 
pSzofji?  Muszą żyć  zagranicą! j na w ygnaniu, 
rozdzieleni od sw tg o  dzieła, od swej pracy, nie 
będąc więcej w stanie służyć ani Niemcom, ani 
ludzkości.

Co uczynił PENKIklub niemiecki przeciwko u- 
niemożliwieniu pracy  artystom , jak Bruno W al­
ter. Klemcerer, Weill, Busch, E isler?

Co uczynił PENklub niemiecki przeciw ko te­
mu. że znakomici m alarze, jak Kdtę Kollwjiz 
Otto Dix, Hofer, Klee, nie mogą więcej p raco­
wać po akadem iach niemieckich, że wielki m a­
larz Lieberm ann zm uszony zosta ł do opuszcze­
nie akademii, ponieważ wśród tak haniebnych 
w arunków  nie mógł p racow ać?

Co uczynił niemiecki PENklub przeciwko u

Dwunasty miesiąc
(:) 1’rzcz jedenaście miesięcy w roku pracuj*" 

n;y w ciężkiej atmosferze walki o byt, przeto 
w dwunastym miesiącu chciałoby się zrównoW*" 
żyć nadszarpnięte nerwy, odreperownć nadwątl®* 
ne zdrowie i zaczerpnąć sil do d ils/.cj walki z ni* 
przebranego źródła przyrody, Nrjlepszem ,ekaT* 
slwem dla naszego organizmu będzie słońce, W®" 
da i powielrze. kV pogoni za pełnią wypaczynk® 
i odrodzeniem fizy(fenem niektórzy tak daleko p®* 
suną swe zabiegi zdrowotne, że będą myśleć ® 
czasowem rozstaniu się z papierosem Krok W* 
jednak przyniósłby nam mnóstwo przykrości, W® 
re przesłonią niejedną miłą chwilę. Przykrości t® 
byłyby zresztą całkiem zbędne, ponieważ is tn i F 
na nie doskonały środek w postaci papierosów 
oJnikotynowanych. Polski Monopol TytonioFj 
specjalnie w tym celu pr.-dukujc chemicznie d* 
nikotynowane papierosy, które możemy paiić 
żadnych ograniczeń nawet pray słabym stanW 
zdrowia. Stwierdzić jednak trzeba, że żadni ©** 
chaniczne sposoby, jak — naprzykład — fiitrj 
w postaci waty nie mogą usunąć nikotyny z tj? 
toniu.

Papierosy chemicziie odnikotynowane Polski** 
go Monopolu Tytoniowego znajdują się dows**“ 
chnie w sprzedaży, jak „Ergo", „Egipskie Prze­
dnie" i „Egipskie". Inne gatunki można do«t»Ó 
za zamówieniem, poczynając od ilości 500 »ztuk- 
Różnica w cenie wynosi zaledwie 1 grosz na puj 
pierosie.
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sunięciu ze scen niem ieckich w elkich ak torów ?
Co uczynił memiedki PENiklub przeciwko wy­

kluczeniu ni.emieokich poetów ze zw iązku zawO* 
dow ego niemieefcibh literałów ?

Co przeciw ko czarnej liście dzieł ow ych pisa* 
rzów, k tó rych  te raz  w Niemczech się nie dru­
kuje i po niemieckich księgarniach sprzedaw ać 
nie w olno?

Co uczynił niemiecki PENklub przeciwko te­
mu, że zagraża się bojkotem  nakładkom  Zagra­
nicznym, którzy chcą drukow ać dzieła prześlą* 
dow anych  pisarzów ?

Sekretarzem  niemieckiego PEN klubu jest te­
raz jakiś pan von Leęr- W  swej książce „ŻydiZ* 
pątizą się na ciebie", odw ażył się przedstawić 
Żydów  jako djabłów  w ludzkiej postaci- Pod 
portretam i Einsteina. Ludw iga, Lessinga- umie- 
ścd słowo ,,nie;o\vieszonyi» pod obrazem  ErZ" 
bergera, który zresztą  nie był Żydem, słowa 
„wreszcie zasądzony".

C zy się potępi ten w ybuch ob łęJu  i barbanzyfi 
s iw a? (jzy się pana von Leera w ykluczy z ni** 
nrecikiego PEN klubu? Czy po m ow ach i rezolu­
cjach tych panów nastąipią<,czyny?

Nie mówię o moich pywatmyich losach- ani 0 
losach p ryw atnych  wszystkich tych. którzy dziś 
muszą żyć na wygnaniu- Są one dość twam® 
Ntę mogą wrócić do kraju, w  któ rym  się urodzili, 
napędzono ich, w ygnano wyrzucono. Ale md' 
o w iele straszniejsze przeżyw ają Tz.cęzy,

Żyjem y w  czasie szalejącego nacjonalizmu, 
b ru ta lnej nienawiści rasowej. Luidb diucha izolu­
je się, grożą im i prześladują ich po tęg’ przenw  
cy, rozum jest w  pogardzie, duch w pohańbi*' 
niu- (Okrtzyk: „Czemu pan  mówi tylko o Niem­
czech"?). Jeśli mówię to tylko o wydarzeniad1 
memieckich, czynię to jedynie dlatego, ponieważ 
są najaktualniejsze i najlepiij je z«am, ale oc*** 
kuję od panów, że okażecie tę  sam ą odwagę W* 
walce przeciw ko aktom  przem ocy w swych kf® 
iach.

Zarzucą mi w Niemczech, że przemawiał*?1 
przeciw ko Niemcom. To nieprawda- W y sfęu d 8 
przeciwko metodom ludzi: którzy dziś rządzą * 
Niemczech, którzy jednak nie m ają żadnej ]e 
tym acji. by siebie z Niemcami utożsam ić t A ^ '  
nom lu'dei w Nienł:zech nie wolno ani mówr̂ ’ 
ani pisać swobodnie. Jeśli teraz tu przem aw iać 
— przem awiam  łeż w  imieniu tych m iljonf^’ 
którzy dziś głosu nie mają- Panow ie powołują 
się na  wielkie um ysły  niemieckie. Jak  moż113 
pogodzić duchowe postulaty Goethego. Sch1' ^  
ra, Kleista- H erdera, W ielanda- Lessinga, z Prze’ 
śladow aniam i miljonów ludzi?

Obłęd panuje obecnie, barba zyósrwo rząd? 
św ire m - atm osfera staje się koło na* coraz 
dsza i rzadsza- Nie łudźm y się. głos ducha, głd* 
ludzkości dochodzi do uszu w łodarzy tego | 5 ’a 
ta tylko w ów czas, jeśli służyć może jako fasad®
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dia celów ipolitycznych- Nie łudźm y się. poiitycy _ 
pas tylko tolerują, a prześladują nas, gdy staje- 
Jiy się niewygodni. Ale głos p raw dy  zaw sze 
był niew ygodny.

; W e w szystkich stuleciach, czy m am y na my- 
&li Sokratesa, Giordana Bruno, czy też Spinozę, 
Dtześladowano ludzi ducha i p raw dy, zabijano 
ich, ponieważ nie chcieli się ugiąć i woleli :a- 
Ccej śmierć> niż kłam stwo, poniew aż wierzyli w 
Srwiat wolności, sprawiedliwości, ludzkości.

W ątpię, czy  będziem y jeszcze mieli w tej Eu­
ropie sposobność, by się jeszcze raz zebrać i mó- 
!W6 do siebie. K ‘0 się dziś buntuje, ten się nara­
da. Cóż jednak po n as?  P okonać musimy w so­
bie lęk, który nas poniża i upokarza- W alczym y 
ba różnych frontach, są być m oże też i drogi, na

ZNANY ROŚLINNY |

PUDER ABARID;
w yrabiany obecnie w  12-tu kolorach.

Zwracrmy nw agę na now e kolory, specjalnie do opalenia 
cery : P £ c b e  -  f o n c ć ,  M a n d a r i n e  i  A m b r ć e

Puder Abarid o subtelnym  zapachu nie psuje cery, nie z a ­
tyka por skóry, doskonale przylega, odśw ieża i m atuje cert

których sami przeciw ko sobie walczyć musimy, 
ale we wszystkich nas żyje wiedza o ludzkości 
uwolnionej z barbarzyństw a, k łam stw a, społecz­
nej niesprawiedliwości i niewoli.

Mozaika hitlerowszczyzny
NIEMCY STRACIŁY SWE DWA OSTa TNIE 

NIEZALEŻNE DZIENNIKI.
(!) (K) Donieśliśmy przed kilku tygodniami, że 

organ ciężkiego przemysłu niemieckiego „Deutsche 
\l!lg. Zedtung11 został zawieszony z powodu na 
stosunki niemieckiej zbyt śmiałego artykułu w 
sprawie stosunku Rzeszy do Austrji. „Daz“. reda­
gowany przez wybitnego publicystę niemieckiego 
dra Fritza Kleina zbyt dużo1 sobie pozwalał w 
Niemczech hitlerowskich, ośmielając się nieraz na 
krytykę, na którą żaden z gleichsehaltowauy.h 
dzienników niemieckich się nie zdobywał. W tym 
lo dzienniku zamieścił swego czasu głośny filozof 
niemiecki i prof. uniwersytetu berlińskiego Kóhler 
swą namiętną filipikę w obronie napędzonych pro­
fesorów i uczonych żydowskich; w tym 10 organie 
prof. Spranger, zanim poszedł później do Kanossy, 
Wystąpił przeciwko pajdokracji na uniwersytetach 
niemieckich. Nikt s ę też nie dziwił, że dziennik ten 
został zawieszony. Obecnie po 17 dniach na nowo 
się ukazał, ale o zmienionem zupełnie obliczu, na­
czelną bowiem redakcję objął znany hitlerowiec 
:3est a ostatni niezależny publicysta niemiecki dr 
Fntz Klein poszedł w odstawkę i więcej już nie 
wrócił na swe stanowisko.

Także i „Germania11, dotychczasowy berliński 
organ partji centrowej, została „gleichschałtowa- 

p a “. Z dniem 1. lipca obejmie naczelną redakcję 
tego dziennika Emil Ritter, mąż zaufania wice­
kanclerza Papena, a „Germania11 stanie się pismem 
katolicko-konserwatywnem bez żadnych zastrzeżeń 
(Pozytywnie ustosunkowałem do obecnego systemu. 
:Cóntrum nie będzie więc miało w Berlinie swego 
pisma, a wątpić należy, czy się uda centrum zmobi­
lizować odpowiednie kapitały, by takie pismo obec­
nie w Berlinie założyć. W ten sposób straci niemiec­
ka opinja- publiczna dwa swe ostatnie dzienniki, w 
których od czasu do czasu można było jeszcze czy- 
tać niezależne słowa Krytyki.

„GLEICHSCHALTO W ANI E“ KYNOLOGÓW 
I FILATELISTÓW.

Proces „gleichschaltowania11 przybiera nieraz 
kształty wprost groteskowe. Oto dowiadujemy się z 
prasy niemieckiej, że w Niemczech ma nastąpić 
„gleiehschaltowanie11 wszystk;ch towarzystw kyno­
logicznych, które założyć mają rejestr czysto nie­
mieckich psów. Żaden pies żydowski nie znajdzie się 
na tej liście...

Także filateliści pod względem patrjotyzm u nie 
chcą pozostawać w ty le za kynologami. W Hambur­
gu urządzono w tych dniach pierwsza narodową wy 
>nawę znaczków pocztowych a „gleichschaltowany*1 
„Hamhurger Fremdenblatt11 z entuzjazmem pisze ua 
marginesie tej wystawy, że przeważały momenty 
narodowe i historyczne, które ze zbieraczy marek 
^pocztowych czynią orędowników integralnego na­
cjonalizmu niemieckiego.

Gdy się czyta tego rodzaju idjotyzmy, nie można, 
się powstrzymać od uśmiechu, który jednakowoż u- 
8tępuje miejsca smutnej refleksji, pytającej się, ku 
Czemu Niemcy idą...

I GEORG VON DER VRING PLUJE SWEJ 
PRZESZŁOŚCI W TWARZ.

Już niejednokrotnie pisano o tem, że najboleśniej­
szym następstwem hitleryzmu jest złajdaczenie się 
'Wielu przedstawicieli literatury, których uważano 
za ludzi porządnych, a którzy próby dziejowej nic- 
■Wytrzymaii i zaciągnęli ~ię do armji — poproetu 

.-powiedziawszy — draństwa duchowego. Kiedyś 
Oeorg v. der Yring jeszcze przed Remarąue m zwrć

cił na siebie uwagę swym prześlicznym lirycznym 
protestem przeciwko wojnie, zawartym w książce 
„Der Soldat Suhren11. Byli nawet tacy, którzy i 
potem, gdy już książka Remarque‘a rozeszła się w 
miljonowym nakładzie, uważali von der Yringa za 
poetę znacznie głębszego i bardziej wartościowe­
go. Obecnie ten pacyfista i szczery poeta s ta ł się 
dostawcą dla schamionego radja niemieckiego roz­
maitych patrjotycznych szkiców, a ostatnio „Rund- 
funk“ przyniósł nowelę Vringa p. t. „ErzShle, Ka- 
merad11. Bonaterem tej noweli jest sentj mental­
ny Szwab, który tęskni ra ową wielką epeką, kie­
dy to uciekł od lotników, ponieważ tam kurs wy­
kształcenia frontowego trwał zbyt długo i znaiazł 
się w pierwszych okopach piechoty. Ze Izami w o- 
czach wspomina dzielny ten junak te czasy w o- 
kopach i nie ma dość słów zachwytu dla tego o- 
kresu bohaterskiego. Tak to Georg vc/n der Vr:ng 
przekreślił swą. przeszłość i plunął w twarz żołnie­
rzowi Suhienowi, który był pierwszym w Niem­
czech oskarżycielem militaryzmu.

JAK W NIEMCZECH ŚPIEWAJĄ „PIEŚŃ 
HORSTA WESSLA“.

Niedawno dopiero centialny organ hitlerow­
szczyzny „Der Vólkische Beobachtei11 rozczula! 
się nad popularnością pio enki patrjotycznej, k tó­
rej autorem miał Dyć bohater i sutener w jednej 
osobie, student hakenkreuzlerowski Horst Wes .el. 
Pojawiły się też w Niemczech rozprawy o warto­
ściach literackich i muzycznych tej pio enki, któ­
rą rzeczywiście obok hymnu „Deutscliland, Deutsch- 
land iiber alles11 słyszy się wszędzie. Niedawno 
jednak policja polityczna Bawarji stwierdziła, że 
śpiewa się melodję tej piosenki, ale tekst jej jest 
zupełnie inny, ba jest wyraźnie socjalistyczny, a 
nawet komunistyczny. Policja bawarska grozi o- 
stremi karami na wypadok stwierdzenia takiego 
„znieważania11 patrjotycznej piosenki, ale sama ta  
groźba —  bardzo jest wymowna!
JAK PRZEPk OWADZONO W NIEMCZECH SPIS 

LUDNOŚCI.
W „Berliner Tageblacie11 czytamy na marginesie 

przeprowadzonego ostatnio w Berlinie spisu lud­

ności następujące uwagi: „Wielki spis ludności
dziś się kończy... Wzięła w tej akcji udział nawet 
policja berlińska, k tóra  zeszłej nocy pod osobistem 
kierownictwem prezydenta policji von Levetzo- 
wa przeprowadziła w parkach berlińskich olbrzy­
mią obławę, by doprowadzić do spisu te elementy, 
które są bez dachu nad głową. Puszczono psy goń. 
Cze po wszystkich alejacb parków, a wszystkie w 
ten sposób wytropione osoby musiały się udać do 
najblższych komisariatów policji. Między innymi 
natrafiono też na osoby, które się ukrywały, a  
■których poszukiwano.

W ten sposób obława policyjna nazywa się w 
Niemczech spisem ludności, a dzięki spinowi lud­
ności zaludnią się obozy koncentracyjne...

ŻONA GOEBBELSA TWÓRZ i  NOWĄ MODĘ 
NIEMIECKĄ

W prasie niemieckiej czytaliśmy niedawno o fi- 
c-jalny komunikat donoszący, że pani Magda Gocb* 
bels, żona ministra propagandy, objęła naczelne 
kierownictwo propagandy za nową modą tpę- 
irfieCką. Okazuje się więc. że hitleryzm i pod tjru  
względem niewolniczo naśladuje z jednej strony 
bolszewizm, a z drugiej strony faszyzm wioski. 
Wprowadził więc u siebie obozy koncentracyjne, 
prasę skleblowano, a  teraz przystępuje się do wpro 
wadzenia mody niemieckiej a la Mussolini. Cieka­
we, jak ta  moda niemiecka będzie wyglądała. Je ­
śli zechce być echem rzeczywistości, to napewno 
przeważać w niej będzie kolor krwi...

WYZNANIE — NOWA RUBRYKA W NIEMIE­
CKICH KSIĘGACH MELDUNKOWYCH

Berlin (ŻAT)- Na podstaw ie instrukcji pruskie 
go ministerstwa s,p«aw wew nętrznych, do ksiąg 
meldunkowych w prowadzono nową rubrykę — 
w yznanie meldujących i wyrneiclowujących się 
osób. — W yznanie ma być podaw ane metyjko 
przez obywateli niemieckich (przy przeprow adzę 
niu się z jednego m ieszkania do drugiego). lecz 
rów nież 'p rzez ou/dtozemców, § •

120.000 f a s z t - z e b r a n o  w  a n g l j i  n a
RZECZ ŻYDÓW NIEMIECKICH

§ Londyn- (ŻAT)- C entralny Brytyjski Komitet 
niesienia pom ocy Żydom  niemieckim kom andu’ 
je w ostatniem  sw em  sprawozdaniu, że dętych-! 
czas n a  rzecz funduszu W płynęło 120-000 f szt. 
Liczne ofiary  w p ły n ę ły  od nie-2ydów, w yraża­
jących Przy sposobności złożenia ofiar sym pa- 
łję dla żydow skich ofiar prześladow ań hitlerow ­
skich w Niemczech-

Wydawnictwo Mojjego na usługach 
propagandy Dra Goebbelsa

Londyn. (ŻAT). Pozostający pod kontrolą 
narodowych socjalistów „Berliner Tageblatt" 
usiłuje ostatnio za pośrednictwem sw ych za 
granicznych przedstawicieli w yw ołać wraże­
nie, jakoby zainaugurowana przez to pismo 
dyskusja w kwestji żydowskiej w Niemczech 
m iała się odbywać z wiedzą i zgodą m iaro­
dajnych czynników obecnych Niem iec i ja ­
koby dyskusja ta m iała przygotować grunt, 
dla rewizji teraźniejszej polityki rządu n ie­
m ieckiego w stosunku do żydów .

Pewna bawiąca obecnie w Londynie n ie- 
żydowska osobistość niemiecka, która jest do 
brze obeznana ze stosunkami w Niemczech, 
oświadczyła, że cala akcja „Berliner Tage- 
blatt“ prowadzona jest wyłącznie w ramach 
dyrygowanej przez dra Goebbelsa zagranicz­
nej kampanji propagandowej. W istocie w 
Niemczech traktowanie Żydów nie uległo naj 
lżejszej zm ianie. Wręcz przeciwnie: sytuacja

żydów  niem ieckich pogarsza się coraz Har­
dziej. Miarodajne czynniki nie om ijają żadnej 
posobności sparaliżowania rzekomych „ułat- 

w ień“ w dziedzinie traktowania adwokatów  
żydowskich lub niektórych żydowskich grup 
gospodarczych.

Obok bezgranicznej niedoli materjalnej 
wśród Żydów niem ieckich panuje najgłębsza 
beznadziejność polityczna, która jest jeszcze 
ustawicznie potęgowana przez okoliczność roz 
szerzającego się bojkotu gospodarczego i spo­
łecznego odbierającego Żydom wszelkie moż­
liw ości życiowe.

Bojkot gospodarczy i społeczny został jesz­
cze ostatnio wzm ocniony bojkotem towarzy­
skim i osobistym . Tak więc dopiero w tych  
dniach partja narodtw ych socjalistów zarzą­
dziła rewizję list członkowskich i wyklucze­
nie w szystkich tych członków partji, którym  
dowiedzione będzie, że „obcują towarzysko z

I
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Osobami rasy  n ie -a ry jsk ie j lub w yłam ali się 
Z pod bezwzględnego bojko tu  Żydów ". W  tym  
jcelu utw orzone zostały  specjalne kom isje re­
w izy jne które zakończyć m ają  spraw dzan ie  
lis t członkow skich do 1 sie rpn ia  br.

W tych warunkach — zaznaczyła wspom ­
niana osobistość, której nazwisko nie może 
być, ze względów zrozum iałych, w ym ienio­
n e — śmies-znem jest darzyć naw et tylko  
pozorem powagi inspiracje „Berliner Tage- 
blatt‘u“ w sprawie m ożliwości zrewidowania  
przez obecnych władców Niem iec polityki w  
kw estji żydowskiej.

Zagraniczna opmja publiczna — zakończy­
ła wspom niana osobistość swe oświadczenie — 
nie powinna się dać uwieźć przez „zwiastu­
nów pokoju" tego autoramentu co „Berliner 
iTageblatt", który w  swem  m oralnem  upod - 
leniu odgrywa tak bardzo podejrzaną rolę w 
zagranicznej służbie prop iganaowej dra Goeb 
belsa.

Profesorzy angielscy na rzecz 
usuniętych uczonych Żydów 
2 Niemiec

Londyn. (ŻAT). Związek wykładowców  
szkół wyższych w A nglji uchw alił szereg re­
zolucji w  sprawie uczonych usuniętych z u- 
czelni niem ieckich. Związek podkreśla sw ą  
wierność zasadom wolności nauczania i w y ­
raża gotowość współpracy z każdą inicjatyw ą  
na rzecz uczonych usuniętych z w yższych u -  
czelni niem ieckich celem  um ożliw ienia ini 
kontynuowania pracy naukowej na uczelniach  
angielskich. Związek w yłonił specjalną ko­
m isję, która zajm ie się wykonaniem  uchwały.

Straszliwa sytuacja w niemiec­
kich obozach koncentracyjnych

Praga. (ŻAT). Liga Obrony Pągw Człowie­
ka w Pradze otrzym ała następującą w iado­
m ość z Niem iec: W  więzieniu w  Sonenberg
priebyw a 414 więźniów politycznych w  tej 
liczbie: dr. W iener ze śladam i straszliwego po 
bicia na calem ciele, kom unista Bernstein, 
któremu odbito nerki i Erich Miihsam, któ­
remu nakapano wykopać dla siebie grób, po­
w aż m iano go nazajutrz rozstrzelać.

Zyd w niemieckiej delegacji 
na Konferencji Londyńskiej

Londyn. (ŻAT). Jedynym  żydow skim  człon 
kiem  niem ieckiej delegacji na Konferencj. Go 
spodarczej jest naczelny tłumacz delegacji rad 
ea rządu Michaelis, który m im o sw ego żydow ­
skiego pochodzenia pow ołany został do dele­
gacji, gdyż jest on najwybitniejszy m tłum a­
czem w  niem ieckiej służbie dyplom atycznej i 
św ietnym  znawcą 18 języków. M ichaelis otrzy 
mat już jednak po przybyciu do Londynu w e­
zw anie do złożenia urzędu i powrotu do N ie­
miec z powodu uprawomocnionej w  tych  
dniach ustaw y w sprawie usunięcia ze służby 
państwowej w szystkich bez w yjątku urzędni­
ków pochodzenia żydowskiego.

Hitlerowcy odnncili legat 
iydowskt

Innsbruck. (ŻAT). Rada m iejska w Hamm  
(W estfalja) odrzuciła legat małżonków Bach- 
rach w wysokości .12.000 mk., ponieważ legat 
zw iązany był z warunkiem, że m iasto dbać 
będzie o groby legatarjuszy które znajdują się 
na cmentarzu żydowskim . Hitlerowcy nie o-  
m inęli okazji, aby obrzucić oszczerstwam i 
zm arłego Bacłiracha.

D la  w szy stk ie ! n aszy ch  S zan . A bonentów 7 w prow adzam y  
do 30-go w7rześn ia  b . r. u lgow y ab o n am en t udzie la jąc

50% z ceny prenumeraty
K ażdy  p re n u m e ra to r  m oże zam ów ić ( t r u g i  abonam en t: 
:::: dla sw ej rodziny , w y jeżdża jące j na le tn isko . ::::
U lgow y ab o n am en t k o sz tu je  w  nasze j A dm in istrac ji Zł 3 ‘30 
p lu s  k o sz ta  p rze sy łk i Zł 1 '— , razem  Z ł  4 * 3 0  m iesięcznie.

Pico OOmbfis poleciał do Berlina?
(!) Nagły wyjazd premjera węgierskiego do Ber­

lina zaskoczył nietyłko opinję europejską, ale i 
same Węgry, nikt bowiem poza najbliższem oto­
czeniem Gómbbsa o tej eskapadzie berlińskiej nic 
wiedział. W Berlinie usiłowano z początku wizytę 
Gombosa utrzymać w tajemnicy, ale sprawa 
z powodu niedyskrecji jednego z dzienników buda­
peszteńskich wyszła na jaw. Ciekawą, jest przytem 
rzeczą, że Gftmbos oficjalnie nie złożył nawet w i­
zyty niemieckiemu ministerstwu spraw zagranicz­
nych, lecz obracał się wyłącznie w kołach hitlerow­
skich. szukając głównie drogi do Hitlera, który c- 
kazywał mu wyjątkową grzeczność.

Poco właściwie Gombós przyleciał aeroplanem 
do Berlina? Z oficjalnych komunikatów niczego 
dowiedzieć się nie można. Jeden atoli szczegół na­
prowadza na właściwy trop: Oto Gombos odbył t-jż 
m in. dłuższą konferencję z wydalonym z Austrji 
emisarjuszem hitlerowskim Habichtem. Gombos 
chce objąć rolę posreanika między Rzeszą niemiec­
ką a Austrją. Jedeu człowiek w Europie był do­
kładnie poinformowany o wizycie Gombosa w Ber­
linie, a tym człowiekiem jest Mussolini, któremu 
nawet GOmbos ma złożyć dokładne sprawozdanie 
o rezultatach swych zabiegów. Chodzi tu  o dawny 
plan Mussoliniego, a mianowicie o stworzenie blo­
ku nitmiecko-wlosko-austrjackiego, który to pian 
z powodu ostrego konfliktu między Rzeszą nie­
miecką a Austrją obecnie napotyka na olbrzymio 
trudności. Mussolini przerażony jest niezwykle ser- 
deezneun przyjęciem Doilfussa w Londynie i Pary­
żu, i obawia się, że kanclerz a-ustrjacki ulegnie 
słodkim duserom francusko-angielskim i zecnce szu 
kać oparcia raczej o małą ententę niż o Węgry. 
Warto też zanotować pugłoskę o mającym w Ber­
linie nastąpić kroku dyplomatycznym Anglji i 
Francji, by zażegnać konflikt niemiecko-austrjac- 
ki. W ostatniej więc minucie wysyła Mussolini 
swego wiernego giermka węgierskiego do Berlina, 
by ocalić dla siebie lam y zbawcy Austrji.

Ale GOmbOs miał poza próbą uratowania frontu 
rewizjonistycznego jeszcze jeden cel: chodziło mu 
mianowicie o wysondowanie miarodajnych czynni­

ków niemieckich i ich stosunku do legitymizmO< 
który w ostatnich miesiącach wzmógł się bardzo 
na siłach. Gdy Gombos przed dziewięciu miesiąca­
mi objął władzę na Węgrzech, oświadczył, że chce 
zainaugurować nowy styl polityki węgierskiej: 
który ma wyraźnie i dla wszystkich widocznie V 
mysio wić przesunięcie się punktu ciężkości sfer a- 
iystokracji do sfer drobnomieszczaństwa węgier­
skiego i zamożnego chłopstwa. Do swego gabine­
tu nie przyjął Gombos żadnego arystokraty. GOro- 
bós zapowiedział wreszcie wprawdzie już nie tak 
wyraźnie i obowiązująco zmianę ordynacji wybor­
czej, a mianowicie wprowadzenie tajnego praw ' 
wyborczego. Rozumie się samo przez sie, że te l 
nowy projekt wyborczy daleki będzie od demokra­
cji, poza bowiem tajnem prawem wyborczem. pro­
jekt ten naszpikowany będzie pluralizmem oraz in- 
nemi barjerami zapewniającemi GombOsowi prze­
wagę. Arystokracja zaś węgierska jest w gruncie 
rzeczy podporą legitymizmu. któremu Gombos wy­
powiedział stanowczą wojnę, oświadczając pod­
czas dyskusji budżetow-ej. że restauracja monarehji 
na Węgrzech jest dalej nie aktaalną, i że nie moż­
na w obecnym momencie, kiedy sytuacja między­
narodowa tak jest niepewna powierzyć lotów pań­
stwa 21-letniemu młodzieńcowi. Gómbos śmiał') 
może liczyć pod tym względem na poparcie Hit­
lera, który doskonale sobie zda.je sprawę, że re­
stauracja Habsburgów może być leż zachętą dL 
monarehizimu niemieckiego i napewno nie odmówi 
Gombosowi poparcia w jego kampanji antylegily- 
mistycznej.

Przytem GombOs omówi też kwestje natury 
gospodarczej, ale leży to już na płaszczyźnie ubocS 
nej. W krótce rozpoczną się na Węgrzecti żniwa, » 
Węgry są już obecnie zaniepokojone, gdz^e dl* 
swych produktów rolnych znaleźć mogą rynek zby­
tu. Gdy się Gbmbćisowi uda uzyskać w tej dzie­
dzinie pewne koncesje i będzie mógł wrócić do Wf 
gier z wyraźną pomocą dla rolników, napewn® 
wzmocni swoją pozycję wewnętrzną i będzie mógł 
przeprowadzić ten swój nowy „styl" polityki wę­
gierskiej.

NADESŁANE CZASOPISMA.

„ P a l U s t i n a * *

§ Numer 5/6 tego czasopisma, redagowanego przez 
Ado-lfa Bdbma, zawiera następujące prace: Obszerny 
artykuł Inż. J. LewIego o „Przyszłości żydowskiej 
Hajfy". W artykule tym roztrząsa autor przyszły 
rozwój Hajfy z  punktu widzenia osadnictwa żydów 
siki ego i jego właściwego i planowego rozmieszcze­
nia. 7nakom;ta mapa pozwala zorientować s.ę w pa 
łożeniu poszczególnych czynników rozwoju, weno- 
dizącyoh w  rachubę w obecnej sytuacji. — Dr. Ar­
tur Ruppln Pisze w obliczu położenia Żydów nienke 
dkiah o „Możliwościach kolonizacyjnych w rolni­
ctwie". Autor omawia widoki w rozmaitych zawa­
dach, a szczegółowo pisze o zawodach w rolnictwie. 
Uwagi jego, dotyczące osób z więiks-zemi i mn’ei- 
sczem-i środkami j to zarówno w dziedzinie au-dowib 
pomarańcz, lak i gospodarstwa mieszanego, wyli­
czając pnzytem odpowiednie typy gospodarstwa rol­
niczego. — Dawid Horowitz pisze o „Perspekty­
wach przemysłu tekstylnego". W z-asadniczem uję­
ciu wykazuje autor, że Palestyna posiada dużo mo­
żliwości dla rozwoju tego przemvsłu I że Istniejące 

przedsiębiorstwa z te l dziedziny doskonale prosi,e-
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rują. —  L .  B a w l i ,  kieruwnk: departamentu ko łn jiJ  

zacyjmego Agencja Żydowskiej, pisze o „ K ° lo n |z a c S  
R o l n i c z e j " .  Rozprawia się przytem z krytyką 4’ 

stosunku do działalności kolonizacyinej funiduszó" 
palestyńskich, przyznaje rac,?  niektórym krytyko!®’ 
wskazuje atoli na w ie lk ie  dzieło kolonizacyjne, d®' 
k-onane w Palestynie. Uzupełnia tę pracę artyk^ 
A d o lfa  B d h m a  o Narodowej Kolonizacji, wykazują-4’ 
że kolonizacji te-j udało się stworzyć odpowiedniego  
rolnika i właściwego robotnika lo tn eg o , co ma d® 
n-iosle znaczenie dla stworzenia żydowskiej siedzi­
by narodow ej. — „Wiadomości i daty", o-beimują®6 
tym Tazem 33 stron, zaw ierają  bardzo bogatą kr®' 
nilkę życia palestyńskiego.

Adres administracji: Rudolf Langer, Wiedeń XIX- 
I Welmapersir. 90. Abonament roczny 10 fr. sew®-*' 
i carskich.
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riasfcm mmm. Ifleuglęfa walka z obłędem hitlerowskim!
KOMlłET ŻYCOWSHICH CRGflNIZACYJ łilKPODARmCH W KRAKOWIE

List S okołow a do Wy s. Komisarza
Palestyny

(!) Agencja Żydowska przesłała za pośrednic­
twem rządu palestyńskiego do Komisji Mandato­
wej Ligi Narodów memorjai w sprawie rozwoju ży­
dowskiej siedziby narod—wej w roku 1932. Memor- 

• jał poprzedzony jest listem Nahuma Sokołowa uo 
ŁWys. Kom. Palestyny z prośbą o skierowanie listu 
do Ligi Nar. dla informacji stałej Kom Mandatowej 

W liście swym Sokołów omawia przedewszyst- 
.riem sprawę badań Frencha i wyraża nadzieję, że 
legenda o bezrolnym proietarjacie arabskim, który 
miał rzekomo powstać w Palestynie naskutek za­
kupów roli przez Żydów została obecnie ostatecz­
nie obalona. Sokołów wyraża przypuszczenie, ie  
rozpatrywanie kwestji rozwoju Palestyny możliwe 
będzie odtąd pod kąt-em widzenia popierania zwar­
tego żydowskiego osadnictwa rolnego i popiera­
nia dobrobytu w kraju jako caiości. W dalszym 
ciągu porusza Sokołów w liście tendencje ustawo­
dawstwa rolnego w Palestynie, które zezwala na 
„obejmowanie w posiadanie" roli żydowskiej przez 
drabów i staje się często przyczyną niepokojów w. 

kraju. Jako dowod pomyślnego wpływu kolonizacji

żydowskiej służyć może porównanie między sy tua­
cją arabskiej ludności w Przedjordanji a sytuacją 
rolników arabskich w Tranglffirdanji. Doszło do te­
go. że wpływowi Arabowie w Transjordanji wy­
rażają życzenie rozszerzenia działalności. żydow­
skiej również na wschód od Jordanu S o k o- 
ł o w wyraża w imieniu Agencji Żydow­
skiej nadzieję, że wysoki komisarz Palestyny bę­
dzie popierał te tendencje, które prowadzą do współ 
pracy między Arabami i Żydami. Agencja Żydow­
ska z zadośćuczynieniem stwierdza znaczne p. 
większenie liczby certyfikatów m igracyjnych 
Kwestja ta  nabiera szczególnego znaczenia w o- 
bliczu tragicznej sytuacji, w której znajdują się 
znaczne odłamy narodu żydowskiego. W kraju pa 
nuje brak robotników. W tych warunkach eały na­
ród żydowski zwraca się do władzy mandatowej z 
postulatem, aby żydowska siedziba narodowa mc 
gła odegrać odpowiednią rolę przy zaspakajaniu 
potrzeb Żydów. Zagadnienie żydowskiej siedziby 
narodowej winno hyć rozpatrywane w świetle sy­
tuacji żydowskiej w innych krajacn.

-  (:) CZTERY POŻEGN 4LNE WYSTĘPY 
LUDWIKA SOLSKIEGO. Mistrz sceny polskiej Lu­
dwik Solski ze względu na wyjazd do Warszawy 
kończy już goścoe na naszej scenie, w bieżą­
cym tygodniu. Dz-iisiaf Solski ukaże się w komedia 
rredry ,Pam Jowiafaki". Jutro wieczorem w ko­
medii Moliera ,,Skąip"ec“. która dana będzie w bie 
żącym sezonie nieodwołalnie ju,ż po raz ostatni-

— (:) „DON KARIOS", tiragedija Schillera, z go 
ścimnym wysiępem Ludwika Solskiego dana bę­
dzie po raz ostatni w sezonie, w piątek.

— (:) „KSIĄŻĘ NIEZŁOMNY" Słowackiego, w 
opracowaniu scenicznem dyr. Osterwy, jednocze­
śnie wykonawcy mistrzowskiej kreacji postaci 
tytułowej) ukaże się na wznowieniu, w sobotę.

— (:) OPERA ,,TRAVIATA“ Z ADA SARI. Świa

towej sławy śpiewaczka, p. Ada Sari, która wy­
stąpi w poniedziałek. 26 bm. .

_  (:) HANKA ORDONÓWNA, niezrównana 
polska pieśniarka, której artyzm słowa oraz fas-cy 
miijaca interpretacja aktorska porywają słuchaczy, 
da się słyszeć w Krakowie z bogatym progra­
mem, a to we czwartek, 22 bm w Starym Teatrze. 
Bilety wraz z garderobą w cenie od zJ. 1.50 do 
4.50 zł. są jnż do nabycia w kasie Starego Tea-tru.

— (:) TEATR „BAGATELA". W środę, 21 bm. 
otwaretie ,Rewii Popiułarnei“ w „Bagateli" 1. przed 
stawienie o 7 wiecz., II. o 9.10 wieaz., po cenach 
najniższych od 15 groszy do 2 zł. 50. Zrzeszeń'e 
Artystów Warszawskich, Łódzkich j Katowickich 

’ w Js topu je z wielką rewją humoru i śmiechu w 2 
| częściach, 20 obrazach, p:. „Tanio, ale wesoło".
f — (:) Dr. ARTUR SZinAGEL WSPÓŁPRACU­

JE Z VLASTĄ BURIANEM. Jak nam donoszą, w 
zdjęciach filmowych z  Przybyłym do Polski słyn­
nym akitoiem czeskim, Ylastą Burianem, bierze u-

Tow. Kaimanowi Ebersohnowi
w yraża  najgłębsze współczucie z powodu zgonu 
Błp. Ojca
2938kr Komisja Palestyńska.
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dział Krakowianin dr. Artur Sz-inagel, jako reżyser 
asystent, współdziałający z reżyserem czeskim 
Mac Fricem. Dr. Sz-inage! jest znany zagranica, ja­
ko utalentowany dramaturg filmowy.

— (:) WYSTAWA JOACHIMA KAHANcGO W 
KRYNICY. W ub. niedzielę otwarta została w Ła» 
kładziie Dra Skór czerskiego (Wftołdówka) Wysta­
wa znakomitego rzeźbiarza Joachima Kahaneeo. 
W ystawa obejmuje przeszło 120 prac w srebrze, 
miedizi i mosiądzu. Wystawa wzbudziła wśród 
miłośników stztiiki duże zainteresowanie. Wakęp 
na Wystawę wolny.

ŻYDOWEK1 TEATR LETNI (STRADOM 11).
Wtorek godz. 9 wiecz.: „Icyk Szajgee",

TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO
,, ^Wtór/skii:,»Pan Jowialski".

Środa: „Skąpiec".

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
ADRIA: „Pogromca przestworza".
APOLLO: „Nagana" i „Czarownik Slim“.
ATLANTIC: „Tragedja amerykańska" (Sylwjft 

Sidney) reż. Józefa Sternberga i „Przygody Tom* 
ka Saweyra".

BAGATELA: „Kurj'er sybiryjski".
DOM ŻOŁNIERZA: Księżniczka jazzbandu (Aał 

ny Ondra).
PROMIEŃ: „Romans" (Greta Garbo)) i „Osia* 

tnia coc kawalera" (Liii Damita).
SŁONCE: „Kochanka z Tahiti".
SZTUKA: „Wschód słońca' (George 0 ‘Riifed 

i Jeanett Gaynor).
WANDA: „Eskadra straceńców". i
UCIECHA: „Pozwólcie nam żyć“ (filcu dżunglo*

MICHAŁ fcOSZCZEftftO
C O  N A M  N A  I U D 2.1 ACH  

1ALE2Y I
(Opowiadanie z tycia sowieckiego)

(I) Utalentowany pisarz sowiecki Mich-ii 
Zoszczenko charakteryzuje w swej nowe; 
nowelce biurokratyzm w wielkich miastach 
sowieckich, gdzie pracownicy sowieccy i 
inne czynniki wcale nie uwzględniają doDra 
ogółu i po9tęipują tak, jakby im nic na lu­
dziach nie zależało.

Wezoraj, niech to djabli wezmą, o mało a spóź­
niłbym się do pracy.

Przedewszystkiem: wyszedłem jeszcze wcza:-. 
Wypiłem herbatę i spieszę po schodach. Patrzę — 
na oknie siedzi kot.

Chciałem kota pogłaskać, ale potem myślę -o- 
bie: jeszcze, niech to djabli wezmą, mógłbym s:ę 
spóźnić gdybym głaskał jakieś koty. Nie pogłas­
kawszy więc kotki, szybkim krokiem wychodzę na 
dwór.

Jestem na dworze. Przychodzę do wrót; przejść 
nie można. Pod wrotami wykopali rów. Może rury 
pękły — remontują...

Po obu stronach nagromadziło się sporo ludzi. 
Czekaj'ą na ulicy — nie mogą dostać się do domu. 
Na dworze pracujący złorzeczą — nie mogą iść dn 
swych zajęć.

Ci, którzy kopią rów, mówią:
— Za godzinę jesteśmy gotowi — tylko ?ię rr? 

unosić. Kro śpieszy, niech przeskoczy rów. jeśli 
spadnie w dół, my go wydostaniemy JeJen 
chciał uczynić. Ocknął się w rowie i powalał się

jak Świnia. Zanim wydostali go z rowu, powalali 
go tam tak, że po wyniesieniu go na powierzchnię 
znów runął wdół i prosił aby go znów wydostali. 
Potem odszedł się umyć i przebrać.

Stojący na podwórzu poczęli złorzeczyć.
— Zawołać — krzyczą — przewodniczącego. 

Co, ten drań śpi do godziny óamej?
Przychodzi przewodniczący. Jest obrażony.
— Ja  powiada — nie pracuję za zapłatę. Nie je­

stem robotnikiem najemnym. Jak  mogłem wiedzieć 
że kopać będą właśnie ped wrotami?

Członek kolegjum obrońców, niejaki Brykii 
uszczypliwie odpowiada:

— Charakterystyczny fakcik. Zwyczajna histn- 
rja. To zdarza się u nas często. Coś się robi a o 
ludziach się zapomina.

Przewodniczący powiada:
— Wy jesteście w naszym domu znany int^li- 

gent-krnąbniś.
Inny lokator powiada:
— Ja , na przykład, nie jestem inteligent, ale 

mogę powiedzieć też coś. VVezoraj bagi chciałem 
wejść do wanny. W piecu pod kotłem pali się o- 
gień. Nagle — serwus, dziękuję — wodociąg z tro- 
knięty. Nagi musiałem ogień zalewać, bo bez we 
dy kocioł mógłby pęknąć. Przecież należało mi 
zwrócić uwagę, że woda nie pociecze To już jest 
nieprzyzwoitość.

Przewodniczący pow.ada:
— No, zawsze macie pretensje. Taki z was pro- 

letarjusz?
Jeden, który czeka na ulicy powiada:

W takim razie przejdziemy prze? wasze m*?* 
szkania. które mają dwa wchody. Czy mamy tc 
podziwiać wasz rów?

Przewodniczący oapowiada:

— Przez mieszkania —  świetny pomysł. Ale tt 
nas nie wszystkie mieszkania mają dwa wchody. 
Niektóre mają wchód z tej, inne z tamtej strony. 
A przez kooperatywę zarządca może nie pozwoli 
na przejście tylu ludzi; — mogliby rozkraść mli 
towary. Temwięcej, że kooperatywa jest jeszcze 
zamknięta a otwarta będzie dopiero o godzinie 
dziesiątej.

J u t nie mogłem dłużej słuchać tej dyskusji i 
pTzez okienko piwnicy przedostałem sią na ulicę. 
Pędziłem.

Tramwaju oczywiście nie złapałem, aie raźnym 
krokiem doszedłem do swego zakładu prawie przed 
rozpoczęciem pracy.

Po pracy wracam do domu. Widzę przyjemną 
rzecz. Rowu już niema, można przechodzić.

Jestem  w mieszkaniu. Chcę ugotować zupę — 
woda nie cieknie. Reperacja. Waiąłem kubeł i idę 
po wodę do sąsiedniego domu. Naczerpałem wody. 
Wracam do domu i zwidzę: — woda cieknie. Byłem 
wściekły. Wylewam przyniesioną wodę do rynszto­
ka. Chcę naczerpać wody z własnego- wodociągu. 
Znów nie cieknie. Zamknęli wodociąg Pędzę wdoł, 
dowiedzieć się co się stale. Tak jest, mówią, puści­
liśmy wedę na próbę na pięć minut, aby lokatorzy 
mogli zaopatrzyć się w wedę.

— Aie to przecież, niech to czarci wezmą, trra- 
ba ludziom najpierw zwrócić, uwagę Jak  ludzie 
mogą wiedzieć — powiadam — eo wy sobie niy 
ślieie?

Przewodniczący odpowiada:
— Co nam na ludziach zależy — u nas się pra­

cuje.
Nb' ohciałem wywoływać kłótni. Poszedłem jesz. 

eze raz po wodę. Ugotowałem zupę. ale jeść ule 
m jgłem — z wściekłości straciłem apetyt
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WIADOMOŚCI Z KRAJU.

Rada miejska w Przemyślu potępia kar
kanytstwa hiflerowEdw

§ Nasz koresiponden przemyski (Tan) donosi:
Na ostatniem  posiedzeniu tutejszej R ady miej­

skiej zabrał g łos w iceburm istrz Dr. Reich ma na, 
potępiając w  dosadny sposób barbarzyństw o 
hitlerow ców  w stosunku do Żydów  w  ogólności, 
zaś do Żydów obyw ateli pobkSih w Niemczech 
zam ieszkałych w szczególności. Do w yw odów  
referenta zgłosił akces imieniem Klubu radnych 
Polaków  prezes tegoż Klubu, Dyr- Smółka- — 
W  rezultacie tych przemówień Rada miejska jed­
nomyślnie uchwaliła postaw ioną przez referenta 
D ra Reichm anna rezolucję, potępiającą nikozem 
łie i barbarzyńskie postępowanie hitlerowców w  
stosunku do bezbronnej ludności żydow skiej w 
Niemczech.

Na tem rosiedzeniu R ada miejska upow ażn ia  
M agistrat do zaciągnięcia pożyczki we Fundu­
szu p racy  w kwocie 320-000 z ł . celem dokończę 
nia budow y kolektora, by  w  ten sposób zmniej­
szyć wydatnie bezrobocie w mieście.

POMOC PRZEMYSKICH ADWOKATÓW 
DLA OFIAR REŻIMU HITLEROWSKIEGO.

§ Pod przewodnictwem p- Drą Soheinacha od 
by ło  się onegdaj w  sali kahału zebranie adw oka­
tów Żydów, celem obm yślenia planu przyjścia z 
pom ocą zrujnowanym  przez hitlerowców Żydom

niemieckim- P o  zagajeniu zebrania przez prze­
wodniczącego, w ygłosił Dr. H aas referat, uzu- 
pełtrony  w yw odam i pp. Dra Sohutemar.na, Dra 
Reichmanna i innych- Uchwalono jednomyślnie 
rozpocząć energiczną akcję zbiórkową wśród 
adwokatów- Dla pzcpro w adzenia tej akcji w y ­
brano komitet w  osobach pp. D ra Scheiinbacha, 
Dra Reichmanna, D ra Schutzmanna i D ra Sticha 
Zebranie uchwaliło część wpływów ze zbiórki 
przeznaczyć na akcję doraźną, zaś resztę prze­
lać do funduszu Keren H acala na osiedlenie Ży­
dów  niemieckich w  P alestynie.

(* • •
§ UKOŃCZENIE AKCJI SZEKLOWEJ Tego­

roczną akcja szeklow a została ukończona Ogó 
łe-ni sprzedano 3-000 szekli z czego sam a organi­
zacja ogólno-sjonistyczna sprzedała 1125 szekli- 
W  stosunku do roku kongresowego 1931. liczba 
szekli w zrosła o około 1.000.

W HOŁDZIE PAMIĘCI BŁP DRA ARLOSO 
ROWA- Straszna wieść o tragicznej śmierci błp- 
D ra A tlosorowa w yw arła  u nas wistrzącające 
wrażenie- Na znak żałoby w szystkie imprezy i 
zebrania tutejszych organizacyj sjońskich zosta­
ły  odwołane, W  organizacji Hitaehdut odbyła 
się akadem ia żałobna, obesłana przez przedsta­
wicieli w szystkich organizacyj-

-o-o-o-
„Kolekcja?* p ocisk ów  arty lery j­
sk ich  i co z  le g o  w y n ik ło ?

§ W  powiecie oszm iańskim  na W iieńśicizyżnie 
tw tych  dniach działo się coś niesamowitego pod­
czas pożaru w e  wsi W ojciechowo-

S trza ły  arm atnich pocisków  przypom inały w 
®upełnoś)ci minione czasy wielkiej wojny- Nie by 
■jio m ow y o rabunku domu mieszkalnego, gdzie 
ten pożar rozpoczął się- Zam iast p rzy jścia z po 
m ocą i okazania ratunku przerażona niezrozu­
miałą strzelaniną, k tóra pow stała  w m iejscu o- 
gnią, Judhość uciekała w  pole- Ogień, nie mając 
Żadnej przeszkody w u p o w sz e c h n ie n iu  się. a ' 
(potęgowany ogniem  pocisków artyleryjskich, 
szerzył się z  błyskaw iczną szybkością. O fiarą’ 
płomieni padł dom m ieszkalny, stodoła n ap e łn o  
na zbożem, dwa chlew y, z Łjnwentarzem żyw ym  
narzędziam i Toiniczemi i różne sprzęty gospodar 
Cze.

Dopiero po kiłku godz-inadh, kiedy zain trygo­
w ane zajściem wlądizę policyjne na zgliszczach 
p row adziły  dochodzenia, wyjaśniło się, że syno- 
iWie gospodarza ,-kolekcjonowali14 pociski a rty ­
leryjskie, k tó re  pod w pływ em  wysokiej tem pe­
ra tu ry  zaczęły  eksplodować.

Dalsze dochodzenie pohcyjne ujawni, w jakim 
celu odbyw ało  się to „kolekcjonowanie11.

T r z y k r o tn ie  s k a z a n y  n a  A m ieró
za zbrodnię popełnioną przed czterema laty

§ Dnia 9 listopada 1929 r. w  P ław iskach w 
pow. Międzychodzikim zam ordow any został ro­
botnik Antoni Kuleta, k tórego zam ordow ano udc 
rżeniem motyki- Spraw ców  niedługo aresztow a­
no- B yk nimi WMhehn Osfrychacz i Jan Podsia­
dły-

Sąd okręgow y w Poznaniu zasądził w grudniu 
1930 r. O strychaczą na karę śmierci, a  Podsiad­
łego na 15 lat więzienia. Są/j apelacyjny w  P o ­
znaniu, w styczniu 1932 r. w ydał w yrok , zasą­
dzający  obu na karę śmierci. Sąd Najwyższy za­
twierdził w yrok odnośnie do Podsiadłego, lecz 
uchylił w yrok  w stosunku do Ostrychaoza. Sąd 
Apelacyjny w ydał ponow nie w y ro k  śmierci, ale 
i ten w y ro k  z przyczyn form alnych został znie­
siony.

Po raz trzeci poznański Sad A pelacyjny w y­
p a tryw ał sprawę w  Innym składzie i w ydał wy- 

j rok zasądzający  Ostry cha czac, po raz trzeci na 
1 karę  śmierci.

ZE SPORTU.

w kolarstwie
100 km wyścig szosowy w Kaliszu

W ubiegłą niedzielę zostały rozegrane I. za­
wody kolarskie o mistrzostwo Związku ..Makka­
bi'" w Polsce. Wchodzą one wj, program mistrzostw 
związkowych, których z wy ci ąs ca otrzyma nagro­
dę przeinaczona dla ..Najlepszego Żydowskiego 
Klubu Sporinwego w Polsce'.

Impreza kolarska została rozegrana w wyścigu, 
szosowym na . .■-ciii.sie 100 km, zorganizowanym 
przez ŻTGS Mnkkabi' w Kaliszu. Na starcie 
wyścigu stanęła grupa najlepszych kolarzy ży­
dowskich z Krakowa, Warszawy, 7„odzi Kalisza 
ild. S tart nastąpił w Kaliszu z przed gmachu San 
ku Polskiego, skąd kolarze przy dźwiękach or­
kiestry przedefilowali ulicami miasta w stronę 
rogatki, g'Mc rozpoczął się właściwy wyścig.

Faworyc' ' M "rulnli 7 miejsca ostre tempo. 
VI czołówrr — się czterej solarze Makkabi 
krakowskiej Herman, Kunstlinger, Kluger i Bran-

i!es. którzy prowadzili na zmianę z Szatkown.'- 
kient (W arszawa), Pinczewski.u i Korskim 
(Łódź). Na półmetek wpadli wszyscy ,v jednej 
giupie. Czas leaderów był bardzo dobry - 1 go­
dzina 30 min. Reszla zawodników daleko tyle.

Zwarta ta grupa jechała z powrotem razem aż 
uo murów miasta. Tulj zaczął się odłączać Klu 
ger, który naskutek kurczów w nodze .racił.-co- 
inz bardziej teren. Finisz rozegrał się na ulicach 
miasta. Przyzwyczajony bardziej do „kocich 
łbów11 Warszawianin, zdobył nieznaczną przewa-
gę-

Wynik biegu był następujący: I. Szatkownik
1 Makkabi W arszawa) 3 g. 32.20. 2) Plnczewski
(Makkabi Łódź) 2 kola w tyle. **) Kiinstlingei j  

(Makkabi Kraków) 3.34.15. 4) Bran.les (Makkabi 
Krakowi 3.35. 5) Herman (Makkabi Kraków)
3,35.40. G) Korski (Makkabi Ł óU ) 3,36. 7) Kluger

PRYW. G I M N A Z J U M  KOEDUKACYJNI
im. H. KOŁŁĄTAJA v Krakowie — przyjmuje wpis)
z  powodu remontu iokaki — codzienni® Ptzy u’. 
STUDENCKIEJ 14/1, od godz 11—1 i od 5—7. —
Egzaminy w s-ep n e do końca czerw ca  b. r. Nauka 
przedpołudniowa. Opłaty ’ znaczn ie zniżone- Popo­
łudniu na ż y c z tn  e P rzygotow ań  e się młodzieży do 
lek cy  i pad kierunkiem  'nauazycieli. W każde; Masie 
miejsce bezpłatne difia w yb itn ie  zdolnej młodzieży, 
diziieci bezrob otnych .

WTOREK, 20 CZERWCA
Kraków (312.8) 11 '57 Sygnał, iiejnał. 12‘05 Pły­

ty. 12‘25 Przegląd prasy. 12‘35 Płyty. 12‘55 Dzien­
nik południowy. 14'55 Komunikat eksportowy, go­
spodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, ko­
mun. Państw. Zw. Sportowego oraz płyty. 16 
Koncert popularny z  Ciechocinka. 17 „Londyn Ka­
rola 11“ — p. J. Staśko. 17T5 Koncert chóru u- 
kraińskiego. 1315 „Przyroda Palestyny11 — p 
Szymon Tenenbaum. 18 35 Recital fortepjanowy 
Marji Ogilbianki. 19‘20 „Stary Kraków11 — dr. J. 
Dobrzycki. 19‘35 Rozmaitości. 19*40 „Na widno­
kręgu1'. 20 Koncert popularny, dyr. Ozimiński, E. 
Wejssis (tenor), L. Urstein (akomp.): Rossini,
Borodin, Beethoyen, Gounod, Massenet, Karło­
wicz, Moszkowski, w przerwie: wiadomości bie­
żące, dziennik wieczorny. 22 Feljeton Kornela 
Makuszyńskiego. 2215 Muzyka taneczna. 22‘25 Wia 
tlomości sportowe, komunikat meteorologiczny i 

. policyjnym. 22‘40 Muzyka taneczna.
WTarszaw a (1411.8) 7—8 Sygnał czasu, pieśń po­

ranna, gimnastyka, dziennik poranny, wiadomo­
ści sportowe, płyty. 1T57—17 p. Kraków. 17 
Skrzynka pocztowa — dr. Stępowski. 1715—23 p. 
Kraków.

Katowice (408.7) 7—8 p. W arszawa. 11*57—17 
p. Kraków. 17 Audycja Cioci Heli dla dzieci. 
17T5—19‘10 p. Kraków. 19'10 „Rozkosze sportu 
wędkarskiego'1 — Br. Romaniszyn. 19!35—23 p. 
Kraków.

Lwów (380.7) 7—8 p. W arszawa. 11*57—17 p. 
Kraków. 17 „Listy i program y'1 — dyr. Petry. 
1715—19'20 p. Kraków. 19‘20 Rozmaitości. 19‘40 
—21 p. Kraków. 21 Pogadanka o nieśmiałości — 
p. K. Hojnacka. 21*15—23 p. Kraków.

Londyn (35G) 13*15 Suity francuskie. 18‘30 Mu­
zyka organowa. 19 Lekki koncert. 2015 Kantaty 
Bacha. 21'15 Radjokabaret. 22*30 Muzyka tanecz­
na.

Rzym (441.2) 13, 1730, 2015, 20*45 Koncerty.
21*30 „Kwartet11 — komedja K. Salsa. 22 Muzyka- 
taneczna.

Praga (483.6) 0*20 Muzyka, śpiew. 11 Popularna 
muzyka czeska. 12‘30, 14 50 Koncerty. 20‘30 Słu­
chowisko muzyczne. 21‘30 Koncert.

Wiedeń (518.1) 12 Kwartet. 17*25 Koncert soli­
stów. 19 Koncert ku czci Rimskij- Korsakowa. 
20*15 „Bogowie i bohaterowie w parodji i operet- 
ce“ — wieczór muzyki operetkowej w wyk. so­
listów i ork. 22‘15 Muzyka taneczna.

(Makkabi Kraków).
. Wieczorem odbyło się w lokalu Makkabi kali­
skiej rozdanie nagród zwycięscom. Makkabi K ra­
ków, jako drużynowy mistrz Związku „Makkabi*1 
w Polsce otrzymała piękną plakietę z bronzu, po­
szczególni zawodnicy otrzymali żetony. Rozdania 
nagród dokonał kapitan związkowy p. Choczner.

W ogólnej punktacji zwyciężyła Makkabi K ra­
ków 10 pkt., przed Makkabi W arszawa 3 pkt. i 
Makkabi Łódź 2 pkt.

 ofio-----

(;) PROPAGANDA POS-U W KRAKOWSKIEJ 
MAKKABI. Zarząd ŻK.8. ..Makkabi' w Krakowie 
wszczął ostatnio akcję w kierunku spopularyzo- 
vvt nia Państwowej Odznaki Sportowej, stojąc na 
stanowisku, iż liczba zdobytych odznak świadczy 
najwymowniej o walorach sportowych zarówno 
Klubu jak też i jego członków. W tym celu stwo­
rzono specjalny referat POS, który nawiązaw­
szy ścisły kontakt z OUWF i PW oraz Ośrod­
kiem WF w Krakowie, rozpoczął systematyczną 
zapraw ą w wszystkich dyscyplinach i przepro­
wadzi również odnośne próby. W związku z tem 
zwraca się ŻKS „Makkabi" do wszystkich swych 
członków a specjalnie d o  członków chwilowo nie­
aktywnych i Old Boy1 ów z apelem o m a s o w e  
zgłaszanie się do próby o POS. Zgłoszenia przyj­
muje i wszelkich wyjaśnień udziela referat POS 
w lokalu klubowym ul. Jagiellońska 10 codzien­
nie od godz. 7—3 wieczór.
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Ile kosztowała dotychczas
Konferencja Londyńska?

350.000 na bankiety dla delegatów
(Korespondencja w łasna).

Londyn, w czerwcu-
I  K onie, encja gospodarcza jest jeszcze przed­

miotem zainteresow ania najszerszych sfer Lon­
dynu m ctylko w ybitnych osobistości ze świata 
gcsffodarczego i politycznego, ate i p rzec ię teg o  
..człowieka ulicy“ - Przedews,zystkiem zacierają 
łę c e  z zadowoleniem hotelarze. Niedawno dopię­
to w ybudow any został potężny gmach hotełu 
id)orohester“, którem u pesym iści w różyli tych łe  
bankructw o i niew ypłacalność. T«n przepiękny 
gtmacn izawfera bogate urządzenie waętnz. gdzie 
poszczególne pokoje umeblowane są w  stylu Tm 
Uorów, Ludwika XIV. lub z orientalnym  przepy­
chem- Tutaj z a m ie s z a ło  40 delegatów  eiemie- 
ckłch- Franou«i zajęli kilkadziesiąt to k o i i apar- 
■tameuów w hotelu ,,Savoy“ , Japończycy  i Ame 
rykanie, pa trzący  na siebie niechętnie na P a c y ­
fikuj tutaj, w  zgodnej haTmouji, Łajęli połowę po­
mieszczeń w  hotelu ,.-Claridige“. Ogółem przeby­
w a  w Londynie w raz z delegacjam i 2.000 osób- 
nie licząc, oczyw iście, żon, córek i przygodnych 
tow arzyszek delegatów- Ale hotelarze londyń­
s c y  niezupełnie zadowoleni są z  tego olibrzj mię­
s o  zjazdu. Jest przecież teraz w  Londynie ,,wie] 
ki sezon" i m iliarderzy św iata całego. którzy 
co rok przyjeżdżają do Londynu, narzekają na 
brak ciszy i spokoju w sw ych w spaniałych apar 
lam entach hotelowych-

, Królewska gmina Kensington“ ma za«**y,t 
tu obrębie sw ych terenów  gościć konferencję 
londyńską. T a piękna dzielnica Londynu zabu­
dowana przepysznemi willami, przeważnie teraz 
zam knięte mi, i w-sipaniałym szeregiem muzeów- 
nie jest przyzw yczajona do gw aru i hałasu,, jak,i 
zapanow ał tam z chwilą otw arcia konferencji.— 
W  jednym  z  tych przepysznych budynków jesz­
cze niewykończonym , obraduje konferencja, od­
dalona o godzinę jazdy  od londyńskiej City, o- 
ozetoująeej z niecierpliwością na uchwały.

Jeszcze W .przededniu konferencji p a liły  mło­
ty i zgrzy tały  piły. aby tylko na czas w szystko 
wykończyć- W  piwnicy zainstalow ano urząd 
Pocztowy i telefoniczny. Znalazły tam zastoso­
wanie najbardziej nowoczesne w ynalazki 'echni- 
ki w dziedzinie połączeń i komunikacji- W łasne 
linję do w szystkich części św iata, specjalne po­
ła ż e n ia  do w szystkich państw, dodatkow e linje 
telefoniczne do najrozm aitszych urzędów i placó 
wek w Londynie, Anglii i Europie — w szystko 
to oddano w  ostatniej chwili do dyspozycji de­
legatów- W  ym  zgiełku i pośpiechu zapom nia­
no o restauracji i bufecie, gdzie strudzeni pracą 
delegaci mogliby zaspokoić g łó j i pragnienie. — 
W  nerw ow ym  pośpiechu oddzielono część bu­
dynku, przeznaczoną na pokoje dla przyjęć de­
legacji i urządzono olbrzym i bar, k tóry  będzie 
m ógł zaspokoić pragnienie 66 narodów.

Prai:e  przygotow aw cze do konferencji dały  
zatrudnienie przeszło 10(JU robotnikom- Na roboty 
te w ydano około 220 000 zł. Jednocześnie rząd 
angielski w yasygnow ał około 350-000 zł. na 
wszystkie oficjalne przyjęcia i bankiety, 'w ią z a ­
ne z podejmowaniem uczestników konferencji. 
Cykl tych przyjęć zainaugurował u roczysty  0- 
biad, w ydany  przez króla 17 czerw ca w prz-epię 
knych ogrodach pałacu W indsor. G łów ną at-ra- 
kejlą obiadu by ły  popisy orkiestr kilku pułków 
gwardji królewskiej, p rzybranych  w niedźw ie­
dzie czapy. Później uczestnicy konferencji mo­
gli podziw iać zastaw ę z ta lerzy  złotych w ratu­
szu londyńskim, podejm owani przez burm istrza 
Stolicy Anglji.

Przyjęcia oficjalne ustąpią po pew nym  czasie 
miejsca Zebraniom tow arzyskim  które zainaugu 
ruje wielki wieczór, w ydany przez córkę prem ie­
ra M acDonaloa przy Downingstreet. Na ten te­
m at złośliwi londyńczycy opow iadają sobie już 
m nósfwo dowcipów Chodzi c  to przec^ż aby 
na zebraniach tow arzyskich skupić możl- w ie naj

większą ilość w ybitnych uczestników konferen­
cji. T rzeba przeto już zaw czasu  ustalić da ty  tych  
przyjęć, tak, aby  gen- Sm uts z Afryki Południo­
wej nie by ł na  przyjęciu, urząldzone-m przez lady 
Asthor w tym  sam ym  dniu, w którym  zamierza­
ła go zaprosić  markiza Londo-nderry- Podobno 
w ięc kalendarze arystokra tek  angielskich ; pań 
z najw yższego tow arzystw a londyńskiego u- 
pstrzone b y ły  form alnie nazw iskam i i datam i, 
które azęsto kolidują ze sobą w  sposób jaskra­
wy-

s f r .  r r
Zaburzenia żołądkowe I kiszkowe, napady bó­

lów  brzucha, zastoina brzuszna, ogólne podraża 
ufenie, nerwowość, zaw roty  głowy, niepokojące 
sny, ogólne zje sam opoczucie polegają szybkie­
mu zanikowi przez stosow anie codziennie jednej 
szklanki naturalnej w ody gorzkiej Franciszka- 
JózGa. — Zalecana przez lekarzy.

Równie złośliwie potraktow ali londyńczycy 
Jim m y W alkera, byłego burm istrza Nowego Jor 
ku, k tóry  p rzyby ł do Londynu, jako spraw o 
zdaw ca szeregu pism am erykańskich O pow ia­
dano sobie o nim, że podczas jego popi zedniej 
podróży do Londynu oczekiw ały go na  dw orcu 
trzy złote karoce londyńskiego lorda m atora, kto 
re odw iozły go do w spaniałych apartamentów.^ 
T ym  razem  jednak W alker wsiadł do taksówki 
i z m ałą  w alizeczką pojechał do skromnego ho­
teliku- Sic transit.... BYS

PRZEGLĄD GOSPODARCZY
O  wzmocnienie bojkotu!

(!) Warszawska Centrala Związku Kupców ko­
munikuje: „Z miast prowincjonalnych nadcho Izą 
skargi, iż hurtownicy importerzy dotychczas jesz­
cze oferują towary pochodzenia niemieckiego.

Centralny Komitet Bojkotowy wzywa przeto 
wszystkich hurtowników-importerów do pilnego 
przestrzegania zasady notyfikacji, że dana partja 
towaru pochodzi z dawnych zapasów.

Centralny Komitet Bojkotowy podaje do wia­
domości kupców i rzemieślników, iż udziela wyczer 
pujących informacji w wypadkach wątpliwości, 
czy towar oferowany przez hurtowników-importe­
rów byl dawniej, czy też obecnie sprowadzony

W wypadkach stwierdzenia przy zakupie, i i  to­
war jest niemieckiego pochodzenia kupcy, rze­
mieślnicy proszeni są o każdorazowe komuniko­
wanie o powyższem Centrali11. (Warszawa, Sena­
torska 22).

Czy taryfa osobowa będzie 
obniżona?

(!) Jak  już pisaliśmy, w Ministerstwie Komuni­
kacji toczą się wstępne narady nad ewentualnem 
obniżeniem taryfy osobowej, obowiązującej na ko­
lejach państwowych. Obecnie Min. Komunikacji 
wyjaśnia, że władzo kolejowe istotnie uznają, ii  
taryfa osob. P. K. P. w dzisiejszym stanie finan­
sowym ogółu społeczeństwa stanowi w pewnym 
stopniu zbytnie obciążenie podróżującej publicz­
ności. Z drugiej wszakże strony Ministerstwo Ko­
munikacji nie może iść na znaczną zniżkę taryfy 
osobowej, gdyż to zachwiałoby równowagę budże­
tową przedsiębiorstwa P. K. P., które również znaj 
duje się w trudnem położeniu finansowem. Dlate­
go więc prowadzone są studja w kierunku takiego 
zmodyfikowania stawek, któreby nie przyniosły 
zbyt wielkiego uszczerbku finansowego dla P. K. P. 
a jednocześnie przyniosły podróżującym ulgę tam, 
gdzie jest to najpotrzebniejsze. Zagadnienie to wy­
maga dokładnego rozpatrzenia i dlatego trudno 
jest dziś oznaczyć, kiedy i w jakim stopniu będzie 
obniżona taryfa  osobowa. Dopoki to nie nastąpi 
Ministerstwo Komunikacji będzie przeprowadzać 
stopniowo zmiany poszczególnych przep‘sów ta r j-  
fy osobowej w kierunku udostępnienia i rozszerze­
nia przyznawanych dotąd zniżek i ulg. Wyrazem 
tego jest m. in. wprowadzenie t. zw. pociągów po­
pularnych, w których ta iyfa  została obniżona aż 
o 70 proc. Oprócz tego w szerokim zakresie stoso­
wane są ulgi przejazdowe w drodze powrotnej z u- 
zdrowisk krajowych, a mianowicie w okresie od 15 
marca do 30 czerwca i od 1 października do 30 
grudnia — 80 proc. zniżki, a w pozostałych okre­
sach — 50 proc. zniżki.

Obniżka płac urzędniczych?
(!) P rasa stołeczna notuje pogłoską, ie  Minister­

stwo Skarbu opraeował-j nowy projekt ustawy u- 
posażeniowej dla pracowników państwowych.

Projekt przewiduje określenie globalne uposaże­
nia bez dodatków ekonomicznych, terytorjalnych. 
mieszkaniowych i t. d. Na uposażenie składać się 
będą w każdej kategorji: ptaea zasadnicza w szcze­
blu P  f)dpow'<-iniej knt<-cor 1 plus 10 pn.c. W er 
sposób znikają szczeble plac, jak również punkty

i wskaźniki. W ysokość pensji zależy tylko od ka ■ 
tegorji.

Płace mają być podzielone n a  dwa warjanty —* 
płace pracowników samotnych i rodzinnych, przy- 
czem tym ostatnim wypłacane będlą dodatki ro­
dzinne tylko na żonę i dziecko.

Od tego ncwego uposażenia nie będą potrącano) 
podatek dochodowy i składka emerytalna.

W jakim stopniu ustawa ta  znajdzie zast090waiu«t 
do pracowników kontraktowych narazie nie w ii- 
domo.

Podobno ustawa ta  ma być ogłoszona w fonaię 
dekretu Prezydenta R. P. jeszcze w bieżącym •nie* 
siącu i obowiązywałaby już od 1 lipca r. b. Dotyi 
czyć ma również urzędników samorządowych.

Praktycznie równałoby się to obniżce płac urzęl-1 
ników państwowych.

Projekt funduszu interwen­
cyjnego został pogrzebanp

(!) Projekt uruchomienia, w tym roku specj ilae* 
go funduszu interwencyjnego zbożowego ma co* 
raz mniej szans urzeczywistnieni*. Nie należy: •* 
czćkiwać zatwierdzenia tego projektu przez koob- 
te t ekonomiczny ministrów. , ;

Tegoroczna interwencja państwa na ryaru zna­
kowym będzie utrzymana jedynie w ramach do­
świadczeń i akcji dotychczasowej. Znaczy to, i e  i  
w tym roku Bank Polski wyasygnuje kredyt % 
granicach około 60 miljonów złotych, przeznaczo­
ny na kredyt zastawowy dla zboża oia*. na zakupy 
interwencyjne. '

W praktyce więc skarb państwa dopłaca tylko 
nieznaczną sumę na straty , wynikające z celowyeti 
tranzakcyj zakładów zbożowych na rynku we­
wnętrznym. Sprawy uruchomienia kredytu rolne­
go przez Bank Polski oraz zakupów interwencyj­
nych ze strony państwowych zakładów przemy- 
ełowo-zbożowych będą wyjaśnione definitywnie X 
początkiem sierpnia r. b.

Sprzedawcy sklepowi bez 
cenzufu nie podlegaj* ZUPU

(!) Niedawno, — jak już donosiliśmy, — N. T. A. 
rozstrzygnął niezmiernie ważną kwestję, czy ekspe- 
djenci sklepowi nieposiadając y wykształcenia, p o i 
legają ubezpieczeniu w Z. U. P  U Dekret o ubez­
pieczeniu pracowników uważa za pracowników u- 
myślowych takich sprzedawców i ekspedientów, 
którzy ukończyli 6 klas szkoły średniej lub szkolę 
zawodową i odbyli przepisaną praktykę. Jednak w 
przepisach przejściowych wprowadzono zasadę, że 
do czasu wydania odpowiednich rozporządzeń wy- 
konawczych za pracowników umysłowych będą u- 
ważani również ci wszyscy sprzedawcy, którzy ko­
rzystali z uprawnień pracowników umysłowych n» 
mocy obowiązujących przepisów prawnych. Na tern 
tle wynikały w praktyce liczne spory i interwen­
cje. Dopiero ostatnio, gdy konkretny wypadek o- 
parł się o N. T. A. orzeczono, że sprzedawcy i eks- 
pedjenci niepcsiadający cenzusu wykształcenia w 
myśl ustawy nie j odlegaią obowiązkewi ubezpie. 
czenia w Z. U. P. U Na (Odstawie tego wyroku lię 
dzie również m oi-'! v szereen orzypadków uzyskać 
7 Z. L. P. U. zwrot wypłaconych przez sprzedaw 
ców i ekspedjentów sklepowych składek.
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Tajemnica nocy grudniowej 
w Wesołowie

Jak brzmi akt oskarżenia przeciw braciom Steinerom
(Oa n a sz e g o  sp ec ja ln eg o  w ysłan n ik a )

|  plewach pszenicznych
sztabę żelazną

Tarnów, 19 tzarwca.
(—) Jak Da Innem miejscu donouiny, dziś, w po­

niedziałek rozpoczął się przed ław ą przysięgłych 
w tarnowskim Sądzie okręgowym sensacyjny pro­
ces przeciw braciom Steinerom ze w si Wesół ów 
v pcw. brzeskim, oskarżonym o zbrodnię :abicia 
służącej Marji Bagińskiej..

Akt oskarżenia prokuratury przy Sądzie okręg, 
w  Tarnowie w sprawie tajemniczej tragedji w  
Wesołowie brzmi;

„Oskarżam:
ł  Salomona Steinem, ur. 22. 1. 19')6 w Wesoło­

wie pow. brzeski tam przyn. i zam wyza. rnojż. 
wolnego, rolnika syna Jeruehyma i Tauhy.

2 Cbaskieia Steinera, ur. we wrześniu 1903 w 
iWesołcwie pow. brzeski, tam przyn. i zairi. ’’yzn. 
mojż. w olrego rolnika, piśmiennego, syna Jeru- > 
chyma i Tauoy, o to, że w nory z 22 na 23 grud lia ! 
1932, w Wesołowie umyślnie zabili M trje Bagiń­
ską, w ten sposób, że twardym przedmiotem ude­
rzyli ją  w głowę, a następnie wrzucili głową w 
dół do studni napełnionej wodą.

Czynem dopuścili się. oskarżeni zbrodni z ’ rt. 
225 § 1 kk. i nlegają karze z tego przepisu.

Wnoszę o  zarządzenie rozprawy głównej przed 
Sądem Przysięgłych w Tarnowie.

UZASADNIENIE:
M ar ja Bagińska zajęta była jako służąca u Tau- 

ł>y Steinerowej, matki oskarżonych, w Wesoło­
wie. Była to  dziewczyna w wieku lat około 21, 
pracowita, spokojna, nabożna i prowadząca się 
moralnie.

Rankiem 23 grudnia 1932 znaleziono ją  ,v -tu dni 
na obejściu Mozcsa Steinera, sąsiada Tauby- Stei­
nerowej. Bagińska leżała ułożona głową -v dół i 
Zanurzoną w wodzie tak, że tylko nogi wystawa­
ły  ponad powierzchnię wody. Przy po nocy sznu­
ra* wyciągnięto ją  ze studni i stwierdzono, że

denatka nie żyje.
Oględziny i otwarcie zwłok wykazało, że denat­

ka będąca w czwartym miesiącu dąży odniosła 
ranę tłuczoną powyżej lewego ucha, dalej ur-iz 
powyżej prawego ucha, od którego powstał ol­
brzymich rozmiarów krwiak, nadto na tw arzy 
szereg drobnych podbiegnięć krwawych. Wedle c- 
pinji biegłego lekarza Dra Bodze.ity ibrażenia 
prawej i lewej strony głowy nie pozostają w 
związku z upadkiem denatki do studni, lecz za­
dane zostały narzędziem tępem z wielką siłą.

Dochodzenia prowadzone pierwotnie w kierun­
ku samobójstwa denatki skierowano oo kilku 
dniach
przeciw osk. Salomonowi i Chasklowi Stei terom, 
a śledztwo przeciw nim przeprowadzone 'jawniło 
następujące fakty i okoliczności:

Denatka służyła u Tauby Steinerowej od Nowe­
go Roku 1932 i miała na tej służbie pozostać do 
końca r. 1932. W domu Tauby Steinerowej przeby­
wali jako domownicy jej synowie >sk. Salomon i 
Chaskiel Steinerowie oraz córka Zofja Steineró- 
wna Jak  wyżej zaznaczono, denatka była prnco- 
w itą i porządną dziewczyną, nie szukającą tow a­
rzystwa chłopaków. Od la ta  1932, zaczęli ją  jed- 
ra k  napastować obaj oskarżeni, a zwłaszcza Sa­
lomon Steiner, który gwałtowniej z nią sobie po­
czynał. Doszło do tego, że w jesieni 1932 Salomon 
Steiner przy nżyciu przemocy użył ją cieleśnie na 
strychu. Po pewnym czasie zauważyła denatka, że 

zaszła wskutek tego w ciążę.
Żaliła się z tego powodu na osk. Salomona Stei­
nera przed znajomymi, a to Anielą Stryjomską, 
Marją Janowską, Bronisławą Ludwiżanką i Jó­
zefą Brończykówną.

Ciążą tą zbytnio się jednak nie przejmowała i nie 
m artw iła, gdyż i jej siostra miała nieślubne dziec­
ko, co nie przeszkadzało jej w powodzeniu ży- 
ciowem.

O zajściu w ciążę powiedziała osk. Salo tono­
wi Steinerowi i zapowiedziała mu, że

zażąda od niego pieniędzy z tego po vodu.
5tc.:ner zbył ją śmiechem i zapowiedział, że ni­

czego jej nie da. O tern zwierzyła się denatka 
przed Brończykówną i Ludwiżanką. Na jakiś czas 
przed zajściem, będącem przedmiotem niniejszego 
oskarżenia, Tauba Steinerowa matka oskarżanych 
wyjechała do Grybowa do drugiej córki.

Dzień 22 grudnia 1932 
spędzała denatka na zwykłych zajęciach gospo­

darskich. Dnia tego urw'ał się łańcuch xi -dudni j 
Steincrów tak, żc
po wodę trzeba było chodzić do studni sąsiada 

Mozesa Steinera.
Wieczorem tego dnia o godz. 22 czerpał wodę 

w tej studni Mozes Steiner, przyezen w studni 
tiiczego nie zauważył. Służąca jego Brończyków- 
na, która myła podłogi tego wieczora, brała z tej 
studni wodę ostatnio około godziny 24 i również 
niczego nie zauważyła.

Tej nocy około godziny 23 przechodził drogą o- 
fcok domostwa oskarżonych Steincrów Włady­
sław  Pałach i zauważył oskarżonego Chiskla 
Steinera, jak ubrany w damski kożuszek zamy­
kał furtkę swego obejścia. W krótce potem, bo o- 
koło godziny 24 przechodzili drogą obok domu 
Mczesa Steinera Ignacy Baca i Salomon Sukman 
i gdy znaleźli się w odległości kilku kroków od 
studni Mozesa Steinera, usłyszeli idący od stro­
ny tej studni brzęk naczyń, jak wiader i jakby 
„obijanie11 żurawia, zaraz potem z podwórza Mo­
zesa Steinera

wypadli dwaj osobnicy na drogę 
i pobiegli na obejście oskarżonych Steinerów. Je­
den z nich wyższy miał na sobie kożuszek, drugi 
niższy ubrany był w szare ubranie W tym czasie 
tak w domu Mozesa Steinera jak i oskarżonych 
nie świeciło się.

Wczesnym rankiem 23 grudnia 1932 przyszedł 
do domu Stryjomskich oskarżony Salomon Steiner i 
i wypytywał się o denatkę, zaś oskarżony Cha- 
skicl Steiner szukał jej u Mozesa Steinera. Prze­
chodząc przez podwórze Mozesa Steinera oskar­
żony Chaskiel Steiner „nie zauważył11 jednak wia­
der, stojących przy studni, znalazła je tam za 
chwilę Brończykówną, która idąc zrana po wodę 
do studni natknęła się na nie i właśnie wtedy 
spostrzegła

zwłoki denatki, leżące na dnie studni.
Zwłoki te leżały w ten sposób, że prawie zupeł­
nie v 2,-pełnisły dno tak, że ze względu 
na niski stan wody niemożliwe byłoby naczerpa­
nie w'ody w czasie, gdy zwłoki leżały w studni.

Studnia ta przedstawia się jako walec o śre­
dnicy 87 cm. głębokości 3,10 m. dolna jej część 
wypełniona jest wodą do wysokości 38 cm. Stu­
dnia jest eembrowaną, o ścianach gładkich, jedy­
nie na wysokości 17 cm. od dna znajduje się o 

i nierównej szerokości 4—8 cm. pierścień dębowy, 
wystający od wewnątrz studni o brzegach zao­
krąglonych. Dno jest miękie i muliste. Połowa
0 wierzchniego otw oru studni pokryta jest drew­
nianą pokrywą.

Na żądanie Steinerów wyciągnął zwłoki denat­
ki Jan Stryjomski przy pomocy Wojciecha Skóry
1 Jana Gołdyni w ten sposób, że wpuścił do studni 
drabinę, po której' zszedł i przywiązał do nóg jej 
koniec sznura, którym zwłoki wyciągnięto. Zwło­
ki wydobywano ostrożnie tak, że przytem żad­
nych obrażeń nie odniosły.

Gdy zwłoki wydobyto na ziemię zauważyła A- 
rlcla Stryjcmska we włosach denatki 

plewy pszeniczne.
Po dokonaniu obdukcji przez Dr. Bodzentę 

zwłoki pochowano. W toku śledztwa ekshumo­
wano je i poddano ponownemu badaniu przy 
współudziale biegłych lekarzy Dra Frenkla i Dra 
Tiirschmida przyczem stwierdzono u zmarłej: a) 
pęknięcie na sklepieniu czaszki po stronie lewej 

| na pograniczu kości skroniowej lewej i lewej 
czołowej; b) pęknięcie kości skalistej prawej na 
podstawie czaszki; c) zygzakowate pęknięcie ko­
ści potylicznej po stronic prawej.

Na podstawie oględzin ekshumowanych zwłok, 
orać wyników ich poprzedniego badania orzekli 
biegli, że przyczyną śmierci Bagińskiej były u- 
szkodzenia czaszki połączone z pęknięciem podsta 
wy czaszki po stronie prawej, któremu towa­
rzyszyło rozległe wyznaczenie krwawe nodocza- 
sikowe oraz wstrząśnięcie mózgu. Wedle opinji 
biegłych uszkodzenie to zadane zostało ze znacz­
na siłą narzędziem twardem i tępeji.
Nie jest jednak wykluczone, że ono powstało 
wskutek upadku Bagińskiej głową na dół do złu­

dni.
Wreszcie śledztwo ujawniło jeszcze jeden szcze­

gół. Cto w pierwszych dniach lutego 1933, następ­
czyni Bagińskiej na służbie u Tauby Steinerowej, 
Marja Zabawa, znalazła w  stodole Steinerowej W

długości około 40 cm. grubą na 2 palce, oraz kulę 
skrzepłej krwi, oblepioną plewami. Przedmioty? 
tc Zabawowa pokazała Józefie Gawlikównie, po- 
czcii; krew wyrzuciły, zaś żelazo pozostawiły nat 
stole w stodole, skąd wkrótce potem .v mewyja-* 
śniemy sposób zniknęło.

Tc wyniki śledztwa dają dostateczną podstawę 
do przyjęcia, że umyślnymi sprawcami śmierci 
Bagińskiej są oskarżeni Salomon i Chaskiel Stei* 
ncrowic. Tylko im bowiem, a zwłaszcza Salomo­
nowi Steinerowi, mogło zależeć na zgładzenitf 
Bagińskiej, która wkrótce miała zostać matką 
nieślubnego dziecka, spłodzonego przez Salomo­
na Steinera.

Opierając się na tych fragmentach działania 
oskarżonych, które zdołało śledztwo ujawnić, da-> 
lej na wynikach oględzin zwłok denatki i na opi­
nji biegłych, przyjąć wypada za j

prawdopodobny następujący przebieg zbrodni: 
Oskarżeni planując uśmiercenie Bagińskiej wy­

wabili ją w nocy z domu pod jakimś pozorem. 
Możliwie, żc do stodoły. Tutaj jakiemś twardem 
narzędziem ugodzili ją w głowę tak, że straciła! 
przytomność i upadła na ziemię, zapewnie w ką­
cie stodoły, w którym leżała kupa plew pszeni­
cznych. które potem widziano w jej włosach, r o  
ugodzeniu i unieszkodliwieniu denatki, wrzucili 
ją oskarżeni do studni sąsiada Mozesa Steinera 
pozorując samobójstwo. Ten skończony etap dzia­
łania oskarżonych stwierdzili św Baca i Sukman, 
którzy usłyszeli brzęk i obijanie przy studni i uj­
rzeli dwóch osobników uciekających do domu o- 
skarżonych. Nie ulega żadnej wątpliwości, że c- 
sobnikami tymi byli obaj oskarżeni, a to wyższy 
z nich Chaskiel Steiner w kożuszku (co stw ierdził 
również św. Pałach) i niżbzy Salomon. Zbrodnia 
ta miała miejsce między godziną 22 a 24, przy­
czem wrzucenie denatki do studni nastąpiło około 
północy (vide zeznana św. Sukmana i Bacy). 

Odnośnie do opinji biegłych zaznaczyć należy,
że
ooojętną dla oceny spraw y pod względem praw­

nym jest okoliczność,
czy śmierć denatki nastąpiła wskutek uderzenia w  
głowę jakimś twardym przedmiotem, czy wsku­
tek upadku do studni.

Obaj oskarżeni wrzucili ją  do studni, jeśli za­
tem wówczas śmierć poniosła, to była ona wy­
nikiem ich działania. Jeśli zaś zabito ją uprzed­
nio przez uderzenie w głowę, to fakt wrzucenia 
zwłok do studni przez obu oskarżonych jako koń­
cowy akt zbrodni' dowodzi, że w uprzedniem u- 
śmierceniu denatki współdziałali obaj oskarżeni. 
W każdym wypadku wynikiem działania oskar- 
ż c  ych b y ła (śmierć denatki.
Oskarżeni przeczą zarzutowi zabicia Bagińskiej 
i  jakkolwiek zeznania swe zmieniają, zgodnie po­
dają, że czas od godz. 22 do rana dnia następnego 
spędzili w domu, śpiąc w łóżkach. Obronę ich pod 
tym względem potwierdza siostra Zofja Steineró- 
wna. Jeśli jednak chodzi o istotne dla spraw y 
mcmer ty to  nieprawdziwość twierdzeń oskarżo­
nych jest oczywista. Tak np. Chaskiel Steiner 
twierdzi, że po godz. 22 nie wydalał się z domu. 
Tyn czasem św. Pałach widział go o godz. 23 przy 
furtce ich domu, św. Baca widział go zaś ucieka­
jącego około godz. 24. 1

Oksarżony Salomon Steiner, kilkakrotnie prze­
słuchiwany w toku śledztwa tak często zmieniał 
zeznania i tak sprzeczne z sobą składał wyjaśnie­
nia (np. spraw a stosunku cielesnego z Bagińską), 
że kłamliwość ich nie ulega żadnej wątpliwości, 
a rozprawianie się z jego obroną jest wobec jej 
ehwiejt ości zgoła bezcelowe.

Oskarżeni wskazują na
samobójstwo

jako przyczynę śmierci denatki. Niezależnie od o- 
pini: biegłych, którzy prawie wykluczyli samobój 
stwo, stwierdzić należy, że śledztwo nie dostar­
czyło żadrej logicznej podstawy do przyjęcia, że­
by denatka nosiła się z zamiarem samobójstwa 

O utopieniu się wspominała bowiem do Broń- 
czyków ny

tylko w żarcie, 
zaś odezwania się jej do Krzanowej z przed 10 
lat, a więc w czasie, gdyby była 10-letniem dziec­
kiem, nie można poważnie potraktować. Przeci­
wnie. ujawnione w śledztwie okoliczności, a to, 
że na kilka dni przed śmiercią spraw iła sobie 
materję na nową sukienkę, oraz objawy uciechy, 
że spędzi wigilję u Stryjomskicb, którzy ją zapro­
sili, wykluczają wprost jakiekolwiek zamiary 
samobójcze denatki. I ta teza obrony oskarżonych 
jest chybiona. W tym stanie rzeczy, skoro czyn 
oskarżonych wynikami śledztwa udowodniony 
prz dr.lawia się jako zbrodnia z art. 225 § 1 kk., 
oskarżenie jest uzasadnione.

W iceprokurator rejonu IV.
(—) Dr. Klimczyk m. p
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Dziś odczyt o Palestynie 
w radiu polsfcfem

RaUjo warszawskie nadaje dzisiaj od g 18‘15 
do 18*35 odczyt p. Szymona Tenenbauma pt. „Przy 
roda Palestyny". Odczyt będzie transmitowany 
przez wszystkie stacje polskie, a więc również 
i  przez stację krakow

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, 
ui. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom (5, Karmelicka 
9 i Rynek podgórski 9.

— POSIEDZENIE KOMISJI PALESTYŃSKIEJ 
cŁiś w t wtorek o godz. 20 w lokalu Dietla 107 I. p.

— PODZIĘKOWANIE PARLAMENTARZY­
STÓW JUGOSŁOWIAŃSKICH. Min.ster Andjeli- 
nowicz imieniem delegacji parlamentarzystów ju­
gosłowiańskich nadesłał telegram do wojewody 
dra Kwaśniewskiego z podziękowaniem za gościn 
ne i serdeczne przyjęcie wycieczki w Krakowie.

— „ZWALCZANIE KRYZYSU W ŚWIETLE 
ENCYKLIK PAPIESKICH". Pod tym tytułem 
wygłosi odczyt w Towarzystwie Ekonomicznem 
w  Krakowie inż. Tadeusz Ostrowski dziś o godz. 
18-tej w sali Izby Przemysłowo- Handlowej ul. 
Długa 1, I. p. Po odczycie dyskusja. Goście mi­
le widziani. Wstęp wolny.

— ZNIŻKA CEN BILETÓW AUTOBUSOWYCH 
ro isk i Związek Turystyczny w Krakowie ko- 
tnuniKuje, że na linji autobusowej Kraków— Kal­
w ar ja— Wadowice— Andrychów'— Kęty— Kozy— 
Biała, wprowadzona została 20-procentowa zniż­
ka een przewozu osób. Informacyj udziela dwo­
rzec autobusowy Kraków, plac św. Ducha tel. 
Nr. 137-17.

— DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
ZWIĄZKU WIERZYCIELI WOJ. KRAKOWSKIE 
GO. Onegdaj odbył Związek Wierzycieli w K ra­
kowie Walne Zgromadzenie przy licznym udziale 
członków. Walne Zgromadzenie uchwaliło przy­
stąpić do żywszej organizacji sfer gospodarczych 
z uwagi na pogarszające się z każdym dniem sto­
sunki gospodarcze i oprzeć obronę wierzycieli 
Itowarowych na doświadczeniach, jakie dotych­
czas rozwój wypadków za sobą przyniósł Głów­
ny referat na temat położenia gospodarczego Pol­
ski w  świetle międzynarodowej sytuacji wygło­
sił syndyk Związku adw. dr. Norbert Salpeter. 
W dyskusji nad sprawozdaniem podniesiono oży­
wioną działalność Zarządu, który w ciężkich wa­
runkach ekonomicznych podjął pracę nad uzdro­
wieniem kredytu w  Polsce. Wkońeu wybrano 
pi zez aklamację nowy Zarząd, w skład którego 
weszli: pp. W. Choczner, A. Dortheimer, M. Fry- 
ling. M. Fleiszer, A. Haber, dr. K. Lustbader, M. 
Lauterbach, L. Leinkram. inż. Meyer, J. Nowak,
F. Perlberger, A. Piasecki, J. Propper, inż. Rath 
E. Ratz, Józef Schenker, I. Spira, F. Schenker, 
L. Singer. Bezpośrednio po Walnem Zgromadze­
niu odbyło się posiedzenie konstytuujące nowo 
wybranego Zarządu, na którem powołano jedno­
myślnie na: prezesa Związku p. Józefa Schenke- 
ra, wiceprezesów: p. A. Piaseckiego, p. inż M 
Ratha. p. Mieczysława Frylinga. sekretarzy: p. 
ara  K. Lustbadera i p. L. Leinkrama.

— (:) WALNE ZGROMADZENIE OODZ. ZRZE­
SZENIA LEKARZY WETER. Dnia 17 bm, odbyło 
się Przy licznym udziale Członków w Instytucie 
W eterynarii i Medyc. Doświad. U. J. w Krakowie 
doroczne Watae Zgromadzenie Wojewódzkiego Od 
dizialu Zrzeszenia Lekarzy Weter. R. P. ood 

(przewodnictwem lek. wet. Dyndowicza- Po części 
naukowej, w  której referaty wygłosi'!: dr. Stani­
sław Snieszkc pod t. . Wrażenia 7 pobytu w Am 
ryce", następnie mjr. lek. wet. Zygmunt Zawie­
rucha p.t. ..Zatnicta pacami bojowem; u koni" 
Przystąpiono do porządki: dizienneze orag wybc-

L O K A L  HANDLOW Y
.1. piętro, duża hala biurowa. 2 pokoje z przyna- 
leżnościanii, oraz magazyn podręczny. Parter: ha­
la składowa i specjalne piwnice betonowane 
z instalacją elektryczną — okazyjnie do wynaję­
cia w dzielnicy handlowej Krakowa. Oferty pod 
„Reflektant' do Adm. ,,N. Dziennika". 1535g

ru nowego Zarządu. Prezesem wybrano ppłk. 
dr. m. w. Tadeusza Kucza. zast. dra m. w. St. 
Smolińskiego. Do wydziału weszli: dr. Wł. Guizek. 
■dr. L- Moniak, dr. H. Lang. ppłk. rez. lek. wet,
G. Molickł. mii.r. lek. wet. Majer ocaz lekt. wet. 
Wytpycliowski.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Michał Marcinek 
(lat 35) zam. przy ul. Gromadzkiej 1. 15 usiłował 
pozbawić się życia przez poderżnięcie sobie gar­
dła. Przewieziono go do szpitala.

_  Z KRONIKI KRADZIEŻY. Dygał Adam 
uizędnik zam. przy ul. Kremerowskiej 1. 10 zgło­
si! do policji, że nieznany sprawca wszedł do je- 
g mieszkania przez otw artą kuchnię i skradł 
naczynie srebrne kuchenne i bieliznę na ogólną 
kwotę 7.1 300. Porębski Sylwester zam. przy ul. 
Wiśniowej 14 zgłosił, że nieznany sprawca za po­

mocą dobranego klucza z mieszkania Wojcie­
cha Polończyka skradł garderobę męską oraz 
207 zł. Ogólna szkoda wynosi około zł 500 Po- 
Lńczyk Janina zam. przy ul. Wiśniowej 1. 14 
zgłosiła o dokonaniu u niej kradzieży przez nie­
znanego sprawcę, który skradł garderobę męską 
wart. około 700 zł.

— UDAREMNIONE WŁAMANIE. Nowakowski 
Jan kościelny z kościoła św. Mikołaja przy ul. 
Kopernika 1. 9 zgłosił, że nieznany sprawca usi­
łow ał włamać się do zakrystji przez wyrwanie 
skobla z drzwi. Do wnętrza sprawca nie dostał 
się ,gdyż drzwi były zamknięte sztabą od wew­
nątrz. Dochodzenie w tej sprawie prowadzi I. Ko- 
m isarjat P. P.

— ZAPALIŁY SIĘ PRZEWODY TRAMWAJO­
WE. Na linji tramwajowej Nr. 3 przed Izbą Han­
dlową na nl. Basztowej zapaliły się druty prze- 
v odów tramwajowych. Zawezwana przez dyrek­
cję tram wajową straż pożarna odjechała, nie bio­
rąc w tern żadnej akcji, gdyż ogień zgasł przed 
przybyciem straży.

— OBERWANIE SIĘ SZKARPY Oberwała się 
skarpa kolejowa pomiędzy stacją Przystanek Pod 
gćrze a mostem Liban i wskutek czego zostały 
zasypane szyny kolejowe na długości około 3 me­
trów. O wypadku zawiadomiono władze kolejowe 
Ruch kolejowy odbywał się przez pewien czas 
jednym torem. Oberwanie szkarpy nastąpiło wsku 
tek opadów deszczowych.

_  PRZEDŚWIT HASZACHAR Dietla 81. Dziś 
zebranie pługi chalucowej.

_  DR. MOSlNSOIlN W TARNOWIE. W środę 
dnia 21 bm. wygłosi w sali Sokoła referat tow. 
dr. Benzior, Mosinsohn, rpezes organizacji ogól­
no- sjonistycznej w Palestynie n t.: „Sjonizm, 
a sytuacja Żydów w djasporze i w Palestynie". 
Zapowiedziany rclerat czoło.vego reprezentanta 
ruchu ogólno- sjonistycznego wzbudził ,v mieście 
zrozumiałe zainteresowanie.

— STOWARZYSZENIE ŻYDOWSKICH SŁUCHA­
CZY U. J. ,,OGNISKO" w Krakowie zawiadamia 
że termin zgłoszeń na kolonie wakacyjną w Sz.czyr 
koi koło Bystrej został przedłużony do poniedziałku 
26 b. m.; z tym dniem lista zgłoszeń zostanie defi­
nitywnie zamknięta. Uprasza się zatem reHektan 
tów o zgłaszanie się w tym terminie w sekretaria­
cie Ogniska", Kraków, Przemyska 3 (Żyd. Dom 
Akad.), teł. 107-64, na prowincji zaś w Kołach Pro 
wiitiejonałnych „Ogniska". 20961r

— ATRAKCJĄ KRAKOWA PRZYJAZD CYR­
KU STAN1EWSKICH. Największe przedsiębior­
stwo widowiskowe w Polsee o wysokim pozJomie 
artystycznym, Cyrk Stanicwskich, przyjeżdża 
w środę 21 bm. do Krakowa i rozbije namioty 
na Błoniach tuż obok boiska Craeovii. Obecny 
program Cyrkn jest wprost rewelacyjny. Na cze 
!«• programu fenomenalny król żonglerów Trnz- 
zi, Mr. Little Freda, drużyna 12 buldogów foot- 
halistów itd. Nie ulega wątpliwości, że Cyrk 
cieszyć się będzie powodzeniem. Inauguracyjne 
przedstawienie w środę o godz. 8‘30 wierz.

i ZMARLI W KRAKOWIE: Brandla Ce ii u Flau- 
j n enhaft 1 39 (z Radomyśla Wielkiego), Szymon
i Nełger 1. 77.

Telegramy
Dalsza zniżka dolara

Londyn, 19. 6. (L) W  następstwie ośw iad­
czenia prezydenta Roosevelta, że chw ila obec­
na nie nadaje się jeszcze do opracowania o- 
statecznego planu stabilizacji dolara, giełdy 
europejskie cechowała dziś dalsza zniżka do­
lara. W  Londynie spadł dolar do 4.13 w sto­
sunku do funta. Funt angielski byl również 
zniżkowy. Notowano go w  Zurychu 17.54 i poi, 
w  Paryżu 86,09.

Londyn czeka na Mo teya
Nowy Jork, 19. 6. (R) Prezydent Roosevelt 

zawiadom ił delegację amerykańską w  Londy­
nie, aby kwestję definityw nego załatwienia  
sprawy stabilizacji walutowej odroczono do 
czsu przybycia do Londynu podsekretarza sta­
nu prof. Moleya, który przybędzie tam we 
środę.

Komisje i podkomisje
Londyn 19. 6. (L) Światowa konferencja go­

spoda: ( za rozpoczęła dziś praktyczne obrady 
w obu I em isjach. Kom isja walu .owa podjęła 
obrady o godz. 11 pod przewodnictwem dele­
gata im erykańskiego Coxa. Po dłuższej dys- 
k 11 s j ■ i rstanowiono utworzyć dwie podkom i­
sje z K P ry  eh pierwsza ma się zająć sprawam i 
wyi. agającem i doraźnych, druga zaś trwa 
łych zarządzeń. Komisja gospodarcza podjęła 
obrady nad propozycjami delegao i francu- 
skiej

Wyższe uczelnie wiedeńskie 
otwarte

W.iędęń, 19, 6. (W ) Zamknięcie z powoda 
rozrucł ów hitlerowskich przed paru dniam i 
wyższe uczeinie w iedeńskie zostały dziś po­
nownie otwarte. Podj*ęte w ykłady m iały prze­
bieg spokojny.

Okręt niemiecki zatonął
Berlin, 19. 6. (W g) Na Bałtyku na zachód 

od w yspy Rugji zatonął wczoraj rano paro­
wiec niem iecki „Isis“, znajdujący się w  dro­
dze z Hamburga do Elbląga. Załogę, składają­
cą się z 11 osób, która schroniła się do łodzi 
ratunkowych, w yratował i przywiózł do Swfl- 
nemuende parowiec szwedzki „Asta". Przy­
czyna katastrofy parowca „Isis" nie została 
wyjśniona.

Straszna katastrofa 
podczas zawodów lotniczych

Paryż, 19. 6. (R) Podczas zawodów lotni­
czych na lotnisku w Nancy zapalił się w po­
wietrzu samolot mtnika Poireta i runął na 
hangar, w  którym znajdowało się kilkudziesię 
ciu widzów. Poirct poniósł śmierć na m iejscu, 
zaś 25 widzów odniosło rany, w tem w ielu  
ciężkie.

30 pensjonarek zatruło się 
zepsutem nręsem

Bukareszt, 19. 6. (R) W internacie żeńskim  
dla s erót po poległych żołnierzach w Ciułaczu 
uległo zatruciu zepsutem m ięsem  30 dziewcząt, 
z których jedna zmarła a 7 dalszych w alfzy  
ze śmiercią. Reszta zatrutych pensjonarjuszek 
znajduje się w stanie ciężkim, lecz n ij grozi 
;m niebezpieczeństwo utraty życia.

1« OSÓB OFIARĄ BURZY
Paryż, 19. 6. (B) W edle doniesień z Madry­

tu, ponad San Sebastian i okolicą przeszła 
wczoraj gwałtowna burza, która wyrządziła 
wielkie szkody. Jak dotychczas ustalono, 10 

i osób poniosło śmierć.
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Zeznania Chaskla Steinera
W przeciwieństwie do nlerozgarniętego i mało 

mównego brata drugi oskarżony Chaskiel Stelner 
zeznaje stanowczo i jasno, przyczem — jakby 
dla uzupeinieuia kontrastu — tłumaczy sle bardzo 
szczegółowo, a nawet rozwlekle, wyprowadzając 
chwilami swa drobiazgowością z równowagi prze 
wodniczącego. Opowiadanie epizodu z  Sukmanom 
na targu w Czchowie przewodniczący przerywa 
oskarżonemu zapytaiilem, ©zy długo jeszcze bę­
dzie o tem mówlt, na co Chaskiel Steluer odpo­
wiada z catą powagą ku wesołości audytorium: 
„już nie długo, jeszcze 10 n łnut".

Dobitnie i stanowczo zaprzecza Chaskiel Stel­
ner. jakoby miał cośkolwiek wspólnego ze  śmier­
cią Bagińskiej* O ciąży jej nie wiedział, również 
nie wiedział, że brat miał z nią stosunek. Denatke 
widział często w  towarzystwie chłopców, którzy 
wywoływali ją z domu. Szczególnie wywoływał ia 

Sukman,
przyczem na pare tygodni przed zajściem oskarżo­
ny podsłuchał ich rozmowę. Bagińska pytała 
Sukirana, czy ma dla niej 10 z r ,  na ©o ten odbo- 
wiedzlał, że będzie miał po jarmarku. Sukman za­
pylał ją, co powie, na to Bagińska: powiem to, co 
mi kazałeś, ale jak przyjdzie do przysięgi, to 
nie będę przysięgać. Na to Sukman: ja uieraz przy 
sięgałem, jak chciałem i nic mi się nie stało. By­
ła też mowa o ksjędzu, ale oskarżony dokładnie 
tego nie rozumiał. Zapytana o te rozmowę Bagiń­
ska n]e chciała powled/Jcć, co ją łączy z Sukma­
nom.

Na targu w Czchowie Sukrnau chciał wyłudzić 
od oskarżonego pożyczkę w  kwocie ISO zł. pod po 
zorem okazyjnego kupna krowy. Brat zwrócił 
wówczas Chasklowi uwagę, by Sukmanowi nie 
oawał pieniędzy, gdyż ktowę r'*ettomo przezna­
czoną do kupna, Sukman pożyczył sobie od chło­
pa. Za io Sukman wygrażał się oskarżonemu i lego 
bratu. Fozatem Sukman i leso ojciec rzeżuik od­
nosili się wrogo do Stelnerów na tle konkurencji 
z ich rodziną.

Przechodząc do krytycznego wieczoru, Chaskiel 
Stelner ze naje, ze  położył słę spać przed godz 
10'ta 1 wkTótce usnął* Nie słyszał gwizdaula, ani 
nikogo w pobliżu domu nie widział. Ran>, obuuzo 
ny przez siostrę pobiegł po Bagińską ao T/ujka 
Mojżesza Steinera } zasadna! służącą wujka, 
BroriczyLjwnę, czy Maryśk- u nie] spała. Brończy 
kówna słysząc, że B a ń s k a  zaginęła, powiedziała:

4Ie jest, jak Maryśki niema, pewno sobłe 
życie odebrała", 

a zapytana, co za głupstwa wygaduje, dodała: Bo 
się zawsze wygrażała, że skończy z sobą. Dale] 
zaprzecza Chaskiel Stelner stanowczo, by mógł

być widzianym i przez Sukmana, Bacę łub Pałacha 
koło furtki f około sodz. 11, czy 12-tej w nocy. 
„Mogę na to sto razy przysięgać, że nie byłem ni­
gdzie tej nocy".

Przew.: Dobrzeby to było, ale procedura nie 
pozwala r.a to, żeby oskarżony przysięgał.

O znalezionem żelazie i krwi w plewach nic 
nie wie.

Prok : Dlaczego nie mówjł pau w śledztwie © 
ziem prowadzeniu się Bagińskiej.

Osk. Chaskiel Stciner: Bo nasza religja uczy. 
że jak ktoś umarł, to się o nim źle nie mówi. Naj­
pierw myślałem, że wszyscy uwierzą, że  Bagiń­
ska popełniła samobójstwo, dopiero teraz, jak je­
stem oskarżony, muszę wszystko mówić.

Na Inne pytanie osk. odpowiada: Gdybym wie­
dział, że ta noc będzie taka krytyczna, tobym 
każdą sekundę sobie notował, co robiłem i co wi- 
dz'aiem

Wkońcu na prośbę obrońcy dra Aschenbrennera 
przewodniczący stwierdza, że w zeznaniach, zło­
żonych przez Chaskia Steinera w śleoztwie i ua 
rozprawie nie zachodzą żadne różnice*

Na pytanie obrońcy osk. podaje jeszcze szcze­
gół o niejakim Solaku, który raz spał z  Bagiń­
ską a następnie prosił go, by o tem nikomu nie 
mówił, gdyż jeat żonaty. Bagińska informowała 
się wkrótce potem u osk., czy żonaci ludzie mo­
gą się rozwodzić i drugi raz żenić, co wedle 
przypuszczeń osk. stało w związku z osobą So­
lska.

Postępowanie 
dowodowe

jako pierwszy świadek zeznaje matka denatki 
Auua Bagińska. Córką Marja była u świadka na 
dwa tygodnie przed śmiercią 1 na nłc się nie 
skarżyła, nie przyznała słę rówpleż, że jest w 
odmiennym stanie* Poprzednio mówiła, że obaj 
Sum erowie ją nagabywali, a zwłaszcza mrodszy. 
O stosunku z steineraanl nłe mówiła, a  tylko 
twleidzłła że raz młodszego, który ja napasto­
wał uderzyła w twarz tlL mocna, że słę krwią 
zalał. Salomon przeczy temu stanowczo.

Przew. wygazu^e świadkowi sprzeczności w ze 
 ̂ znadiach, gdyż obecnie mówi o obu Steilierach, a 
-  pv,-przeanio mówiła tylko o jednym i  to starszym. 
._ Na tem rozprawę, o godz. 2.30 odroczono do go 

dżiny 5-tej popoł.

Niemcy opuścili m iędzynarodow ą  
konferencję pracy

Genewo, 19. 6. (K ) D elegacja n iem iecka o p u ­
ściła dziś m iędzynarodow ą konferencję pracy .

W  piśm ie w ystosow anem  do przew odniczą­
cego konferencji delegacja n iem iecka skarży  
się z pow odu n iedopuszczenia delegatów  n ie ­
m ieckich do p rac  kom isy jnych  i w skazuje, że

,,oszczerstwa“(I) rzucane pod adresem  N ie­
m iec i delegacji n iem ieckiej rozw ażane by ły  
na  posiedzeniach jaw n y ch  konferencji, oraz 
w łączone zostały  do aktów  oficjalnych , wobec 
czego Niem cy nie mogą brać dalszego udziału  
w  pracach konferencji.

MANIFESTACJA ŻAŁOBNA KU CZCI 
BLP. DRA CHAIMA ARLOSOROWA W BIELSKU

(:) Celem uczczenia pamięci zamordowanego 
w Teł Awiwie Dra Chaima Arlosorowa, ukochane 
go przywódcy sjońskiegc ruchu robotniczego, kie­
rownika departamentu politycznego Egzekutywy 
Słońskiej' w Jerozolimie, urządza Sjodska Partia  
Pracy „Hitachdnf, której założycielem był zmarły 
towarzysz, manifestacę żałobna — dziś we wto­
rek, 20-go czerwca br , o g. 8.30 wieczorem, w sa­
li hotelu „Pod Czarnym Orłem" w Białej. P r a ­
wienie wygłosi :ow. dr. Gurarje Terło z Krakowa.

S T R O N M tT W u  HERRIOTA ZWYCIĘŻA
Paiyż, tśX 6. PAT. W czoraj dokonano w y ­

borów uzupełniających w dwóch okręgach do 
senaH.’ ’ izCy deputowanych. W obu okręgach 
zwvci<;żvli poważną większością głosów kan­
dydaci stronnictwa radykalnu-socjalistycz- 
nego.

P rezyd en t fiundacif C arneggP ego

i rektor uniwersytetu Columbia - Mikołaj Murray 
Butler - jeden z najwybitniejszych uczonych św ia­
ta, przybywa do Europy, celem wzięcia udziału 

w Konferencji Gospodarczej.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków. 19. 6. 1933. Akcje utrzymane. Dolaf 

słabiej.
Akcje bankowe: Bank Polski 74.
Akcje przemysłowe: Chodorów 80.
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. dolaro 

wa 49, 4-proc. Prem. Poż. inwestycyjna 100.
żebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na ogół 

utrzymaną. Zainteresowanie nieco żywsze. Silniej 
poszukiwano akcje Chodorowa po koursie ustalo­
nym zwyzkowo. Z innych robiono Bankiem PI* 
ski i z papierów procentowych 4-proc. Prem. P o i 
dolarową i 4-proc. Prem. Poż. inwestycyjną bez 
zmiany. Reszta bez notowania. Obroty znaczniej­
sze.

Na pogiełdziu zupełny zastój.
Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj.
Na rynku w alutow y« w obrotach prywatnycl 

i międzybankowych tendencja dla dolara słabsza. 
Usposobienie chwiejne. Podaż silniejsza przy sto 
sunkowo minimalnem zapotrzebowaniu. Obroty 
małe. W Krakowie dolar gotówkowy 7.30—7.37, 
czeki bankowo 7.35—7.38. Bank Polski płacił za 
dolara 7.33. Z innych walut Funt szterling 3U.15 
—30.35. Frank szwajcarski 172.10—172 50. Marka 
niemiecka gotówka 206—208, w jp ła ta  210—212.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
W arszawa, 19. 6 PAT. Akcje: Bank Polski 75, 

lilpop 9, 9 i trzy czw. Pożyczki: 5-proc. konwer- 
syjna 43.35, 6-proc. dolarowa 47, 4& i trzy czw, 
7 p.-oc. stabilizacyjna 49, 49 i pół, 48.88, 51.15, 
51 i pół setki, 10-proc. kolejowa 109 i pół, Listy 
zasl. BGK. bez zmiany.

Dewizy: B .lgja 124.50, 12-181, 124.19, Londyn
30.62, 30.27, 30.42, 30.12, Nowy Jork 7.32 7.36, 
7 21, Nowy Jork telegr. 7.33, 7.37, 7.29, Paryż 
35.09, 35 13, 35, P raga 26.55, 26.61, 26 49, Szwajca- 
rja  172.15, 172.58, 171.72, Włocuy 46.69, 46.92, 46. L6 
Berlin piyw. 211.25 niejednolita.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 19. 6. 1933. 

Ceny transakcyjne nienotowane. Ceny orjentacyj- 
n r : żyto 18—18 i jedna czw., mąka żytnia 65-proc. 
27 i pół do 28 i pół, otręby żytnie 11—11 i trzy 
cz v., pszenne 10—11, grube 11 i jedna czw. do 
12i jedna czw. Ogólne usposobienie spokojne.

g i e ł d a  z u r y c h s k a

Zurych, 19. 6 PAT. Paryż 20.38 i pół, Londyn 
17.54, Nowy Jo™ 4.24, Belgja 72.35, Włochy 207.07 
i pół, Wiedeń 73.15, noty 57.12, P raga 15.41, W ar­
szawa 58.05, Bukareszt 3.08.

DOLAR M OBROTACH PRYWATNYCH W  WAR 
SZA WIE

W arszawa, 19. 6. Dolar w dniu dzisiejszym 
kształtow ał się słabo, notowany byt po kursie 
7 32—7.30, złoto również miało tendencję zniżko-. 
,wą przyczem rublem złotym obracano po 4.84.

p o ż y c z k i  p o l s k i e  w  n o w y m  j o r k u
Nowy Jork, 17. 6. Otwarcie: Dillonowska doi. 

66. Stabilizacyjna 57.75. Dolarowa 55.75. Warszaw, 
ska 37.25, Śląska 41.80. Zamknięcie: Dillonowskrt 
menotowana. Stabilizacyjna doi. 58. Dolarowa me 
notowana. W arszawska 38.50. Śląska 41.20. Ten- 
d^ucja utrzymana. i

DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU
A owy Jork, 17. 6. Zamknięcie: Berlin 28.60. Lon 

'dyn kabel 4.071/4. Paryż 4.73 3/4. Zurych 23.27. 
Włochy 6.29. Holandja 48.40. Tendencja niejedno-

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 78, w Paryżu fr. fr. 1330, w Zu­

rychu nienotowana. Tendencja utrzymana.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE
Londyn, 19. 6. Cynk dost. natychm. 161/2, ter- 

r t :n. 16 3/1$, cyna natychm. 216—2161/4, termin- 
216—2161/4, Banka 236, Straits 238, ołów natychm- 
1213/16, termin. 131/8, miedź natychm. 35 7/15— 
35 9/16, termin. 3511/16—3o 13/16, Elektrolit 391/2 
-  401/2.

W arszawa, 19, 6. PAT. Przew idyw any prze- 
bieg pogody na w W ek  20 bm.: W  całym  krt - 
ju dalsze zachmurzenie i deszcze.
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Chaim Ariosorcw dobrze zasłużył się 
żydosfwu i Palestynie

Sioniści zach. Małopolski * Slask< składała hołd pamiąci 
tragicznie z n jr le s o  Przywódcy

Kraków, 20 czerwca
(i) Na zaoroszenie komitetów rejonowych Hi- 

tacLdutu i Poale Sjonu odbyto się wczoraj w po­
łudnie, w głównej sali ŻJ d. Domu Akademickiego 
W Krakowie żałobne toJiiedzenle Egzekutyw 1 
Komitetów Centralnych wszystkich oiganizacyj i 
ugrupowań sjonistycznych naszej dzielnicy, po­
święcone nieodżałowanej pamięci tragicznie zmar­
ł o  dra Chaima Arlosorowa. Na podjum zajęli 
'miejsca prezes Organizacji ogólnych sjonistów 
'poseł dr. Thon, prezes Egzekutywy mgr. Salpeter, 
prezes komitetu rejonowego Hitachdutu dr. Ter- 

,ło, prezes komitetu rejonowego Poale Sjonu Ch. 
nenlg oraz rabin Awigdor imieniem organizacji 

i Mlzr-chl.
.W nastroju pełnym głębokiego smutku otwo­

rzył posiedzenie dr. Terło, kreśląc w serdecznych 
'słowach wielką postać zgasłego przywódcy robot 
ników żydowskich w Palestynie. Arlosorow był 
drogocennym darem który robotnik żydowski zło 

.żył na ołtarzu ruchu sjonistycznego. Na cmenta­
rzu w Teł Awiwie wyrósł nowy pagórek. Obok 
grolru Maksa Nordaua, przywódcy politycznego 
naszego ruchu, obok grobu Achad Haama, przy­
wódcy duchowego, obok grobów męczenników z 

'roku 1929 — usypaliśmy teraz nową mogiłę, która 
kryje drogie zwłoki wielkiego polityka żydowskie­
go nowego stylu. Padło Już wielu polityków żydo 
wskich w sposób tragiczny — ale w  dziejach no- 

.wożytnych zginął poraź pierwszy na posterunku 

.polityką Który był nietylLo Żydem, ale i politykiem 
żydowskim w naszem, odródzeniowem tego sło- 

.wa znaczeniu. Wielki by} to umysł, wielkie ser­
ce, wie ikl przywódca robotniczy i wielki sjonisfa

Płowa posła Thona
Zi.oIel zabrał głos poseł dr. Thon.. który, do 

głębi wzruszony wygłosił przepiękne przemówie- 
;nie hebrajskie Oto parę fragmentów:

W strząśnięty do głębi duszy, przywołuję 
przed oczy tę szlachetną twarz tak, jak ją v [dzia­
łem dwa tygodnie temu, kiedy Arlosorow odwie- 

idzi mnie. Czy jut dwa tygodnie? Bo tak świeżo
■ u  ii nzą na mnie te jasne oczy, a z ust płyną perły 
. słów, Arlosorow opowiada mi o wielkich kwe- 
' stjach, o bolesnych troskach, o świetlanych na-
dzfciach, o wielkicn możliwościach, o świetnych 
czynach — naszej pracy odbudowawcze] w Pale­
stynie. Patrzyłem  na te dobrą i serdeczną twarz 
I myślałem sobie w dnchu: jaki młody, a już tak 

; dojizaly, a już przywódca narodu. Tak jest — był 
.nam jednym z przywódców na wielkim szlaku 
1 odzyskania naszej Ojczyzny. Co więcei — był to
■ przwódca godny tego miana 1 przygotowany do 
swego zadania. Tylko u całkiem wyjątkowych o-

'soblstoścl kojarzy się w tak wspaniały J cudowny 
sposób jasność i głębia myśli ze zdolnością czyim. 

; Pamiętani, jak na kongresie po uchwale w San 
Remo mieliśmy powziąć oficjalną uchwałę co do 
deklaracji Balfoura. Na odnośnej komisji pornczo- 
iw ml ustalenie tekstu rezolucji. Do komisji nale­
żał równlfcż Arlosorow. Ktoś dowclpkuwał wów­
czas: Arlosorow..., jakie trudne nazwisko, }ak 
ciężko spamiętać... Powiedziałem na to: To nazwi 

(^ko będziecie panowie m u s i e l i  sobie spamię­
tać.

Tak jest — to nazwisko przybierało na wadze 
z biegiem lat — tue nazwisko będziemy wiecznie 

' pamiętali* W bohaterskiej i męczeńskiej zarazem 
i historii odrodzenia Palestyny nazwisko to będzie 
miało swoje wiecznotrwałe miejsce. Udział Arlo­
sorowa w dziele odbudowy naszej ojczyzny jest 
ogromny.

Ten, kto go żabi* — zaprawdę, opóźnił on na 
sze wyzwolenie 1 zabójca do tego też dążył. . Bo 
na miejsce Arłsorowa nie będzie nam tak iatwr 
znaleźć godnego 1 pełnowartościowego następer 
Cóż mam powiedzieć: Dawid rzekł o królu Saub* 
Pan J wielki człowiek padł. Tak jest zgina) 

:Swśród nas Człowiek prawdziwie wielki, a n f  
Jzym rWeszczęsnym Już losem Jest iż nie było mu 

'danem doi*ć do tycb najwyższych szczytów wiel­
kość' do których był przeznaczony i powołany — 
swoim czynem, charakterem 1 swą myślą. Nieci 
Jego pamięć będzie wśród nas droga wieczna.

Tow. Henig omawia wielkie zanczenle Arlost 
rowa dla żydowskiego ruchu robotniczego i dl« 
Pracy sjonistycznej w Palesli nie. Mówca nawoju

ie do zgodnej i pokojowej współpracy wszystkich 
odłamów w światowym ruchu sjonlstycznym nad 
tą świeżą mogiłą.

Rabin Awigdor, w serdecznem pizemówieuiu, 
również nawołuje do zgody w imję dwóch wiel 
kich ideałów : Erec Izrael i Tora.

Dr. Terło przedkłada wkońcu następujące
REZOLUCJE:

Uroczyste posiedzenie żałoone centralnych i re 
jonowych komitetów wszystkich organizacyj sjoni 
stycznych zach. Galicji i ŚląsLa łączy się z całym 
narodem żydowskim w wspólne] żałobie z powo­
du tragicznej śmierci okrutnie zamordowantgo 
przewodniczącego palestyńskiej. Egzekutywy i 
kierownika politycznego departamentu Agencii 
Żydowskiej, oraz zasłużonego przywódcy robotni 
ków palestyńskich dra Chaima Arlosorowa.

Wspólne posiedzenie wszystkich ugrupowali 
sjonistycznych uchwala uroczyście, iż dr. Chaim 
Arlosorow zasłużył się dobrze dla narodu żydo- 
wsuiego, dla światowego ruchu sjonistycznego, dła

Parjż, 19 6. PAT. Korespondent Havasa w  
Londynie donosi, że delegacja francuska zło­
żyła dziś przedpołudniem w prezydjum kom i­
sji ekonomicznej następujące memorandum.

Nikt nie wątpi, iż przyczyną kryzysu jest 
brak równowagi między produkcją a koi.sum - 
cju produktów rolnych i  surowców. W ynik ły  
stąd spadek cen zm niejsza w bardzo znacz­
nym  stopniu zdolność kupna 2/3 producentów  
całego świata. Osiągnięcie równowagi pom ię­
dzy popytem  a podąża może być dokonane je­
dynie drogą lepszej organizacji produkcji i ryn 
ków m iędzynarodowych. Metod? ta, która da­
ła już zadowalające rezultaty doprowadziła 
prędzej do porozumienia, gdy byfa stosowana  
w łaściw ie, j była specjalnie zalecana przez 
rzeczoznawców w Genewie.

Z powodu braku uzgodnionej akcji rządów, 
w których ręku jedynie było pogodzenie wszyst 
kich interesów — wspom niana metoda nie  
mogła dać dotychczas spodziewanych rezulta­
tów w  dziedzinie produktów rolnych i surow ­
ców.

KRONIKA ŚLĄSKA I ZAGŁ. Da b R.
— (:) ŚMIERĆ WSKUTEK PIORUNA. W czasie 

szalejącej burzy w powiecie bialskim, został rażo­
ny piorunem rolnik Franciszek Kolasa w Wilko­
wicach w  czasie okopywania ziemniaków. Kolasa 
poniósł śmierć na miejscu.

— (:) TRAGICZNE WYPADKI W KOPALNI. Na 
kopalni Matylda w Lip ja ach wydaTzy? się nitszczę 
śliwy wypadek.. Na jednym z filarów urwały sie 
zwiały wesla. które zasypały górnika Józefa Mans­
felda. Śmierć nastąpiła na miejscu.

Również na kopalni Barbara w KróJ. Hucie 
miał miejsce n/esŁCiześljiwy wypadek. Wskutek 
wstrząsu podziemnego zerwały się masy węgla- 
Spadające zwały zrań My ciężko górnika Karola 
Brda. W stanie ciężkim przewieziono go do s-zpi 
tata.

— (:) PROWOKACJE HITLEROWSKIE NA 
POGRANICZU POLSKO-NIEMIECKIFM nie ustają. 
W dnju wczorajszym gdy strażnik graniczny w 
Szczecinach usiiowął przytrzymać kilku prze 
nytników. został- *e stropy niemieckie; obrzucony 
kamieniami, przyczem padł szereg okrzyków prze 
ciw-kc Polsce. Kilka kamień’ poraniły ciężko straż 
nika. Pomimo to udało mu sie przytrzymać prze-

| mytnlka Wiktora Bacik-i Tego samego dnia od­
dział umundurowanych hitlerowców zebrał sie 

I koło punku granicznego v Brzezinach. Kilku z nich 
śpiewało pieśń; bojowe niemieckie i lżyło Po!

| ske. Demonstracje te trwały tak długo aż strażnil 
graniczny oddali) się od granicy 

i _  { >»POD WRAŻENIEM ŚMIERCI DRA AR- 
I OSOROWA. Zagłębię Dąbrowskie znajduje się

..ssaa

odbudowy Faksęiyay jak i dla robotników żydo­
wskich na c^jrai Jfiecka.

Posiedzenie uchwala -«-y*łać depesze kondolen­
cyjne Egzekutywie słonki ycznej i Agencji Żydo­
wskiej w Lonayuie i JorozobniieP organizacji ro­
botników palestyńskich iiisfadrut Haowdjm > w do 
wie dra Arlosorow**

W głębokiem skupień ki przyjęli zebrani jedno­
myślnie powyższe rezolucje, poczem -Ji Tero zaih 
knął żałobne posiedzenie

TFLEGRAMY KONDOLENCYJNA 
Kierownictwc Światowego Związku Ogólnych 

sjonistów przesiało z powodu tragicznego zgonu 
błp. Dra Arlosorowa telegram kondolencyjny do 
Histadrut Hacwdirn i do Agencji Żydowskiej.

Komitety Rejonowe ,.Hitachdut“ i „Poaie-Sjon“ 
oraz Komitet Ligi ola Pi acującej Palestyny wysła 
Jy telegram kondolencyjny do Komitetu WykonaW 
czego „Histadruth Haowdim" w  Palestynie z po­
wodu tragicznej śmierci przywódcy robotników 
palestyńskich D/a Chaima Aflosoiowa.

Komitety Rejonowe ,,PoaIe-SJon“ 1 ..HJtachdut" 
wysiały telegramy żałobne z powodn tragiczne] 
śmierci Dra Chaima Arlosorowa do: Z,jednoczonej 
Partii Robotniczej ,,Mapaj“ w Palestynie, reda- 
kcyj ,.Hapoel Hacalr", „Dawar", >;Das fjaje 
Wort“ l „Befrajung-Arbeiterstimme“ oraz do se* 
kreśarjatu naczelnego partfi „Poale Sjon Hitach* 
dut“ w Warszawie.

Delegacja francuska opierając się na doc 
świadczeniu sądz; jednał., że n ie jest ona naj­
lepszym  środkiem praktycznym dla przywró­
cenia ładu przy ohecnem zanarchizoiwaniu proj 
dukcji i w ym iany. Delegacja francuska *,rystg  
poje więc z wnioskiem , aby konferencja j 

rozpatrzyła starannie m ożliw ości porożu- 3 
m ienia m iędzy narodami, co do pewnych  
produktów, w  stosunku do których in ter- 3 

w tu cja  rządów w yda się konieczna 
W  istocie bowiem  zarządzenia międzynawM  

dowe co do organizacji produkcji n k k tó ry d i 
najważniejszych artykułów, interesuj ącycH 
liczne rzesze producentów, muszą doprowadzić 
do szybkiej zw yżki cen i  zwiększenia zdolno­
ści kupna produktów. W ybór artykułów, ma- 
które m usi sic skierować pierwsze w ysiłk i or­
ganizacyjne jest rzeczą ważną ? zdaniem  dele 
gacji francuskiej w inien być uzależniony od  
dwóch warunków: m ożliw ie w ielkiej liczby
producentów jednego artykułu oraz tego, Wi 
jakim  stopniu nadaje się on do reglam entacji 
dewizowej. >

Popołudniowa rozprawa 
w Taroowie

Tarnów, 19. 6. (M) W  dalszym  ciągu postę­
powania dowodowego przesunął się przed są­
dem szereg świadków, którzy poza Mojżeszem  
Steinerem, stryjem  oskarżonych, zeznawali 
zgodnie zaktem okarżenia. O czywiście w ycho­
dzi na jaw szereg odchyleń i sprzeczności.

Szczegóły jutro.

Uparty samoosharżyciel
(:) W arszawa. 19. 4. (Sin) Głośna sprawa szpi# 

gowska Rowińskiego vel Rudirikiegc. rkazcn ŁZ® 
na 13 lat więzienia. który poraź drugi oskarżył 
się sam. powodując wszczęcie przeciwko sobi# 
śledztwa sądowego o zabójstwo szwagra swego 
<łra Łoś-Bieljdkiego, znalazła się obecnie w  no- 
wem świetle- Obrońca Rudnickiego adwokat Etii* 
ger przedstawił wczoraj sęd/iemu śledczemu 5 -e 
wiru Myszikorowskiemiu dokjimenty, sew^rdzają- 
ce. że dr. Łoś-Pielickl do ostatniej chwili swego 
życia zachował całkowitą p**7yroraność umysłu i
nikogo nie oskarżał_______

pod przygneh.diacem wrażeniem tragicznej śmier­
ci Dra ATolosorowa. VV Sosnowcu odbył się w 
dnju wczorajszym referat wygłoszony przez po­
sła Grunhaujna. który w gorących słowach opłakt 
wał n eodżałcw aną śmierć tragicznie zmarłego

I działacza. W Będzir-ic została zorganizowana alka 
: de mir. żałobne p rze z  i /g e  pracujące; Pa les tyny .
I W obu akademiach brały udział tysięczne tłumy-

Recepta francuska na kryzys
Miedz r e / e  d o w a  organizacja produkcji i wymiany
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— ZAffDPAHE
Pensjonat „GRANIT" Drow ej W ieselmann

po grustownen. remoncie otwaity.
Wspaniałe pokoje, wykwintna kuchnia, punkt 
/.borny wj Iw. towarzystwa Młasny park i plaża

KRYNICAPensjonat

Światowid"»
blisko  nowych łazienek — pod zarządem 

Drowej R. i S. Wahrnaftigowej
poleca pokoje słoneczne z wykwintnem 

utrzymaniem. Ceny niskie.

UKAZAŁO SIĘ

O G R O D ZEN IE H EB R A lZH U
III F A Z I S  D Z I S I E J S Z E J

Dra S. STENDIGA
W treści: Renesans hohrai-zmu a odrodzeni© żyao- 
st-wa. Fazy rozwoju iazyka hebrajskiego. Chorą­
żowie neohebraiizimiu. Utaiony i jarwiny hebraizm. 
Czynniki ododzenia hebraizmu. Hebrajska Akade­
mia Językowa. Język hebrajski na tle Palestyny. 

Udział diaspory w odrodzeniu hebraizmu. 
KRAKÓW 1933.

Do nabycia w cenie 1 zł. w Domu Książki Polskiej, 
Warszawa, Plac 3 Krzyży 8 i w  księgarniach.

Korzystne zalecie wakacyjne
S ik s k  kaligraf]! „VeriUi*v Felnberga 

Kraków, Starowiślna 28
poprawią indywidualnie każde pismo na piękne i biegłe. 
Zgłoszenia cę dziennie. — Kompletny kurs wakacyjny 
20 iekcyj 15’— Zł. — Dla zamiejscowych listownie.

SZCZAWNICA
PENSJO NAT I WILLE

K R U M H O L Z O W
polecają pokoje bardzo słoneczne z utrzymaniem 
1 bez, wszystkie jednoosubowt z balkonami. Poło­
żenie obok parku. Kuchnia rytualna, wykwintna, 
na żądanie ja rsaa  wedle wskazówek lekarza. 
'Jazz, telefon, fortepjan, radjo, łazienka, we wszy­
stkich willach św iatło elektryczne, nowo zułożo- 
iiiy ogród kwiatowy do leżakowania. Pokoje tego 
roku przerobione, p ark ie t Piękne 2 sale dancin­
gowe. Przyjmuje się dzieci od la t 10 pod specjal­
ną opiekę.

UWADZE AKAD., PRAGNĄCYCH WYJEuHAĆ 
NA STUDJA ZAGRANICE.

Akademickie Biuro Informacyjne, istniejące od 
roku 1924 w Warszawie, Plac Żelaznej Braoiy 6/11, 
telef. 253-68, podaje do wiadomości zainteresowa­
nych, że egzamina wstępne na niektórych Uczel­
niach Zagranicznych rozpoczynaią  się niebawem. 
Ze wizigilędu na liczne formalności, zwia^auie z uzy­
skaniem dopuszczenia do egzaminu wstępnego, 
■wskdzanem jest niezwłoczne składanie dokumen­
tów.

A. B. I. pi zez cały rok bez przerwy udziela in- 
formacyj o studjaoh zagranicą, z ał a twa a u'umącze­
nia dokumentów na języki obce, uzj skuje przyjęcia 
tu  Uczelnie Zagraniczne (Francja, Belgia, Szwaj­
caria, Czechosłowacja, Włochy, Angba, Ameryka 
j t- d.), wydaje Jowody Międzynarodowej Konf-ede- 
T a c ; i  Studentów C. I. E., zalaitwia ulgowe i bezpła­
tne wjzy, oraa bilety kolejowe i morskie. Ku wy­
godzie zainteresow anych urządzona została  czy­
telnia programów wszystkich wj-ższych i zawodo­
wych zakładów naukowych.

Wzywa się młodzież akad.. aby przed rozpoczę­
ciem wszelkich kroków do wyjazdu na studia zagr. 
zasięgała dokładnych informacyj w A. B. 1. w War­
szaw e. których brak naraża niejednokrotnie na 
niepowetowane straty.

Szczegółowe informacje udzielane są bezpłatnie, 
pisemne po nadesłaniu w  znaczkach pocztowych 
k o s z tó w  p o rta . 2940k t

ROBOTY bi-cii-żniarskie 
n o w e  i n a p ra w y  przyj­
muje do domu i poza do 
nie-m: Miodowa 35. m. 7 

2924kr

DYWANY ręczne kili­
my „DYWAN" Kraków 
Kingi 9, filia Szewska < 
Naprawa, czyszczeń e 
strzyżenie, prostowanie- 

2528kr

OKAZYJNIE do sprzeda­
nia sy-piaJnia wiedeńska, 
mahoniowa, w bardzo 
dobrymi stanic. Wiado­
mość w siktkpie Sternber 
ga, Miodowa 1. 15ó3g

RÓŻNE

OFICEROWIE Rezer­
wy! Mundury, czapki, 
pasy, dystynkcje, najta­
niej: Cens-or, Kraków.
Szewska 18. — Cenn'ki 
bezpłatnie. 2bó2kr

KUPNO

KUPIE książkę Szaro- 
grodakiei ,,La»zon Wee- 
rec“. — Zgiłoszen-a pod 
„SzarogTodzka" do AJnt. 
„N. Dziennika". 1567g

ZAKOPANE. Pens.i-on.tt 
„ORAWA" Róży Erli- 
chówny, ud. Zu-mojsk.e- 
go, teiei. 580, położony 
wśród lasu. pokoje sło­
neczne .  w erandy, kuch­
nia w ykw intna , ceny 
bardzo niskie.

1234kv

ZAKOPANE. Pensjonat 
, Piast" Idy Borzykow­
skiej, Lepnji Krautówny. 
alica Sienkiewicza, te­
lefon 432. Polecą pokoje 
komfortowe. Własna pla 
ża natryskami, 'korty te ­
nisowe- Kuchnia wybo­
rowa. Ceny niskie.

27?0kr

PENSJONAT Klapbolza
w M-aleiowej ad Jorda­
nów, poleca na sezon ’s 
tni pokoje słoneczne, z 
catodziennem utrzym a­
niem liuib beż. Kuchnia 
obfita, wykwhnma j ^drc 
wa. Ceny niskie. 1552

RABKA. Do wynajęcia 
w-illla, 4 pokoje z kuch­
nią, weranda, położenie 
korzystne. Wiadomość: 
Potockiego 13, m. 1.

1190g

ZAKOPANE, WILI A 
„H a l a ", pod zarządem 
Flory Srebrnej, ud. S:eu 
kiewioza, telefon 38i. 
Komfortowe, słoneczne
pokoje z taasami balko 
nami. Piękne położenie. 
Ogtród. Las. 2941kr

We w rześn iu  b. r . rozp oezn ą  sic;
koncesjonowane przez Kuratorjum  O. S. K.

WIECZORNE KURSY ZAWODOWE 
DLA WYCHOWAWCZYŃ ZYDOW.
Informacyj udziela się w lokaiu „ W I Z A *  

F lo r ja ń s K a  2 8 , 1. p.
od 5—15 czerwca od godz. ?—6 popołudniu 
W pisy odbędą się od 6—15 września b. r.

TROCHĘ HUMORU

S IŁ A  P R Z Y Z W Y C Z A JE N IA .

Człowiek, który w  samolocie nocnym chcuh 
swe obuwie wystawić przed drzwi do czyszczenia

K U P O N  U L G  O W Y
do nabycia po cenie ulgowej Zł. 8'— opr. Zł. 1(F— 
dzieła p. t. F i t im t  ( e lk i  T e o d o r a  H e rz la

(w języku polskim)
Imię i nazwisko................  —

Adres..............................................................................
Wyciął i przesłać do Admin. „Nowego Dziennika”, 
Kraków, Orzeszkowej 7 — jako druk za opł. 5 gr.

WPISY DO SZKOŁY ZAWODOWEJ DLA DZIEW 
CZĄT ŻYD. „OGNISKO PRACY" W KRAKOWIE, 

UL. STOLARSKA 15 I p.

na działy: a) gospodarczy, b) kraw iecki, c) taf* 
ciarski, d) tryko ta rsk i, e) bieiiźniarski przyjmują 
do dnia 19 czerwca kancelarja  szkoły w godzi­

nach między 9— 1 przedp.
Podania o ulgi w czesnem wnosić należy najda­

lej do dnia 30. VI., późniejsze nie b^dą uwzględ­
niane. — Tel. 158-21.

K Przetargi publiczne i
5 Okręgowy Urząd Budownictwa w Krakowie, 

Plac Magdaleny L. 2, ogłasza przetarg nieogr-a.li­
czony na remont dachów Zbrojowni w Krakowie, 
uil, Rakowicka, na dzień 28 czerwca J933 r., godzi­
na 12-ta.

Wszelkie informacje oraz druki ofertowe można 
otrzymać w 5 Okr. Urzędzie Budownictwa w godzi­
nach urzędowych. W-adjum 3 proc. oferowane] su­
my winno byc bezwzględnie złożone w  Kasie Skat* 
bowei, a kwit dołączony d-o oferty.

Druki ofertowe w 1 egzm-epl. w podwójnych zala­
kowanych kopertach, opatrzonych tytułem Totooty, 
składać należy w 5 Okręgowym Urzędizie Budowni­
ctwa w podanym wyżej terminie, pocicm nastąpi 
komisyjne otwarcie ofert.

WSZELKIE R O B O TY
M O D N IA R S K IE

wykonuje się najtaniej i 
ku największemu zadowo­
leniu Szan. Pań 
w Zakładzie Modniarskim

FRANCISZKI !CKV ARZGW NY
Kraków, Krakowska 13, I. piętro (lewa oftc.)

Sanatorium dzienne
Leialnia „Toi u“

na Ufali Duchachie]
Zdała od pyłu i gw arr miejskiego cało­
dzienne utrzym anie, opiekę pielęgniarską 
i lekarską znajdą chorzy ze stanami pod- 

gorączkowemi, rekonwalescenci 
lub zagrożeni gruźlicą.

Komunikacja autobusowa rano i wieczór.
Informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dr. GOLDGART, UL. DIETLOWSKA 62.

ZYDZI

Budujcie
Erec
Izrael

Deklarujcie na

KEREN
H A J E S C D

PRENUMERATA: o. Krasowie na prow mle&ięcze^ Zł fc00 kwartał. ZŁ 18U 
w Krakowie 7 odnoszeń, do domu „ * 6*20 m .
Na pjowfncii z przesyłkę pocztowa „ > 6*60 „ * 10*80
Zagraań s * przesyłkę p o rto w a  «. „ J0'0" „ .. SD‘0-

^ f !WV DZIENNIK" p&zi ccd-ziennfe także *-, dzlałlc f doi poSwia

OGŁOSZENIA PudaLawa obliczeń ]est 1 mUimctz wiedsyn lamie — Strona w 
tekście I uadestenem u  8 kuny po 74 roflłn. - Strona za tekstem i  te­
in6w po 37 «i4Hm  Najmniejsze ogłoszenia dro bne ifczymy n  10 słów

^ENY w złotych: 1 atrcea t*2fe. — Tekst 1‘—. Nadesłana 9*75. — za tekst-n 
0*25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poaznkn jąc ych pracy 0*10-— Gra tul* 
ci« 12*50- — Za zastrzeżenie mteison dolicza sie 25%
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